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Nawrót do tradycji 
Grunwaldu

Od dłuższego czasu stosunki 
nasze z Czechami utrzymują się 
w 6tanie wysokiego naprężenia. 
Od czasu do czasu powtarzają się 
incydenty w rodzaju ostatniego 
smutnego epizodu z Rymanowa, 
które przyczyniają się jeszcze do 
większego podniesienia się tempe 
ratury wzajemnych o> karżeń. Ten 
stan rzeczy jest tem smutniejszy, 
ia między obydwoma bratniemi 
narodami niema istotnej sprzecz­
ności interesów

Oczywiście chcielibyśmy, by 
pewne części kląska czeskiego na 
leżały do Polski, zwłaszcza, że 
iest to stare nasze piastowskie  
dziedzictwo. Wobec jednego współ 
nego niebezpieczeństwa niemiec­
kiego, które zagraża całej Pol­
sce i całym Czechom, owe skraw­
ki Śląska Cieszyńskiego scłrodfcą 
naprawdę do poziomu szczegółu.

Obydwa bowiem narody pamię­
tać muszą stale o niebezpieczeń­
stwie niemieckiem, które m za­
graża niezależnie od ch\. ilov.( go, 
takiego czy innego układu sił w 
Niemczech, niezależnie od doraź­
nych teedencyj niemieckiej pob- 
tyki zagranicznej.

Nie wolno nam dzie pov tórzyć 
błędu z w'cku XV, gdy różnice rc- 
ligojne przeszkodziły Czechom i 
Polsce przeciwstawić się powsta­
jącej potędze niemieckich Habs­
burgów Musimy zawsze mieć 
przed oczyma wielką tradycje 
Grunwaldu, gdz;ie hufce posiłko­
we walczyły wspólnie z Polakami 
5 Zakonem Krzyżackim, jako re­
prezentantem potęgi germańskiej.

Dzisiejszy wzajemny stosunek 
Polski i Czech przypomina na­
prawdę stosuuek dwu osobników, 
uw ieszonych na wspólnej cien­
kiej lince nad kotliną, Wuj* się 
wzajemnie szpilkami i przez vu 
chy osłabiają wytrzymałość linku 
i nie spostrzegają na dnie U  a. 
który czeka tylko sposobne, chwi­
li, by ich obrdwoch pożreć.

Ostatni już naprawdę czas, by 
w obydwu krajach powstał tak 
silny prąd opinji publicznej, któ­
ryby uniemożliwił politykę wza- 
emnych ukłuć szpilkami i dopro- 
cadził do ścisłego współdziałania 

wobec grożącego nicbezpieczcń- 
-twa Jest to tem łatwiejsze 
'h : dwa narody nie maja do sie

Wśród uoglosek politycznych
Co muwia o przyszłym Sejmie, Senacie i zmianie rządu

Po wyznaczeniu kandydatów 
przez kolegja wyborcze, pozwala- 
iąeern się zorjentować mniej wię­
cej w składzie i obliczu przyszłe­
go Sejmu, uwagę kól politycznych 
zaprzątają obecnie pytania, jacy 
ludzie wejdą do mającego znacz­
nie większe uprawnienia Senatu, 
kto obejmie marszałkowstwo Sej­
mu. a kto Senatu, kto stanie na 
czeb rządu, którego rekonstruk­
cja ma podobno nastąpić w7 paź­
dzierniku, oraz jakim zagadnie­
niom poświęcone będą przedewszy

głoski, domysły i kombinacje.
Panu Prezydentowi Rzeczypo­

spolitej przysługuje, jak wiadomo 
prawo mianowania 32 senatorów, 
wśród nich znaleźć się mają, z wy­
jątkiem płk. Sławka, który będzie 
posłem, wszyscy prerrijerzy i za­
dów pomajow ych, a więc p. Bai-  
tel, dr. Świtalski, płk. Prystor i p. 
Jędrzejewicz. O-tatni premier, 
prof. Leon Kozłowski, ma k m ij 
dować do Senatu z województwa 
lwowskiego. |

Mów i się, że marszałkiem Sej-
stl.iem prace zarówno rządu, jak r. u będzie premjer Sławi k, który
i Sejmu i Senatu.

Brak, oczywiście, danych, aby 
konkretnie odpowiedzieć na te 
wszystkie kwestje Są jedynie po­

czuje się zmęczony i pragnie ob­
jąć spokojniejsze stanowrsao, mar 
■s.’;-ikiom Senatu zaś pik. Prvsfor, 
o be przy zmianie rząua nie bę-

Aresztowanie polskiego robotnika
za mowe nad grobem kolegi

MORAWSKA O STR A W A, 17.8. 
PAT. Żandarmerja czeska aresz­
towała Józefa Knoblocha. robot 
n:ka hut Trzynieokich, młodego i 
wybitnego działacza w polskim 
ruchu robotniczym i narodowym. 
Powodi m aresztowania była mo­
wa, jaką wypowiedział p. K.iob- 
loeh nad grobem ś. p. Pyszki, ro­
botnika but Trzy nieckich; a w 
f zczególnośei zwrot końcowy: 

Niech ta ziemia polska lekka <d 
będzie".

dzie r .anowany paroiąjereTO Mó­
wi się również o kandydaturze na 
premjera b. ministra Przemysłu 
i Handlu p. Eugenjusza Kwiat­
kowskiego. bliskiego współpraco­
wnika p. Prezydenta Rzeezypospo 
litej. Oba wymieniane w pogłos­
kach nazwiska zdają się świad­
czyć, że na plar pierwszy wysu­
wają się sprawy gospodarcze.

N> to samo wskazuje zabezpie­
czenie sobie pozycji w izbach par­
lamentarnych, dokonane przez 
.Lew-jatana", Prezes „Lewjata- 
na“. p. Andrzej Wierzbicki, ma zo 
stać przewodniczącym sejmowej 
komisji przemysłowo - handlowej, 
a już teraz „Lcwjatan" przystą­
pił do opraeowania postulatów, 
jakie zamierza wysunąć i przepro 
wadzić.

Jak słychać, natychmiast po ze­
braniu się nowego Sejmu zgłoszo­
ny ma być prejekt zmiany nazw 
marszałków na prezydentów obu

k O S Z Y

P o  z g o n i e  W , Posta
O  p o m n i k  d i a  d z i e l n e g o  l o t n i k a

Aresztowanie dokonane zosta ło , 
w niezwykle brutalny sposób. P. lzb Par ârncntarnych. 
Knoblocha odenvano od łóżka 
ciężko chorego na dyfteryt dziec­
ka i nocą odstawiono do więzie­
nia w Morawskiej Ostrawie.

SEAT TL£, 16. 8. (PAT). Kata­
strofa samolotu Willey Posta wy­
darzyła się w odległości 15 mil na 
południe od Point B an ów  w na­
stępujących okolicznościach :

Lotnicy wylądowali w pobliżu 
osiedla eskimosów by otrzymać 
pewne informacji' w związku z 
dalszym lotem. Lądowanie odbyło 
się najzupełniej normalnie. Samo 
lot był w zupełnym porządku. Jed 
r.akże przy starcie do dalszego lo­
tu molot przestał działać i lotni­
cy spadli w łożysko strumieni::, 
zabijając się na miejscu

Wiadomość o katastrofie dostar 
czyli do Pdint Barrew eskimosi 
którzy spostrzegli spadający sa­
molot.

POINT BARROW, 17.8. i PAT). 
.Lotnik Brosson przybył wczoraj 
wieczorem do Point Barrow. skąd 
dzisiaj rano wystartował zabić - 1  

jąc zwłoki Willy Rogersa i Wi]lcv 
Posta.

szali przemówienia poświęcone lo 
nrkotti. którzy zginęli w katastro 
fie na Alasce.

Wystąpiono z inKjafywą budo 
wy pomnika Willy- Rogersa i Po 
sta.

NOWY JORK 17.8. (PAT). Cu- 
ła prasa amerykańska zamiesz­
cza obszerne opisy katastrofy sa­
molotu Willey Posta według opo­
wiadań Eskimosów, którzy byli 
świadkami tragicznego wypadku. 
Katastrofa zrobiła wielkie wraże­
nie w całej Ameryce. Bzdenniki 
przypominają, że W My Roger? 
byl bliskim przyjacielem prezy­
denta Roosereltu. a Willey Pos‘ 
byl przyjęty w Białym Domu po 
locin jakiego dokonał naokoło 
świata.

WASZYNGTON 17.8. i PAT L 
Senat postanowił upoważnić 
rząd do zakupienia za sums 
25.000 deflarow samolotu, w któ­
rym Willy Post odbył podroż na-

Natychmiast po aresztowaniu 
dyrekcja hut Trzyr ieckieh zv olm- 
la p Knoblocha z pracy, na sku­
tek czego rodzina aresztowanego 
d7,iałacza polskiego pozostała bez 
środków Jo żyeia.

Wczoraj we wszystkich rozglo ~ j około świata. Samolot ten będzie 
niach Stanów Zjednoczonych zna-J włączony do zbiorów . Smithso- 
ni pisarze i dziennikarze wygła-, nian Institut" w Waszyngtonie.

Jednodniowa rewolucja w Albanji
z  oficerem żandarm erii r.e czele

M ię d zyn a ro d o w y Kongres
m ł o d z i e ż y  k a i o l i c k i e j  w  C z e c h o s ł o w a c j i

MORAWSKA OSTRAW A, '7.S. 
PAT. W dniach od 31 b. m. do 8 
września odbędzie sie w Ołomuń­
cu. Pradzi i Bratysławie ko-ngres 
katolickiej- młodzi-ży akademic­
kiej por! nazwa ..Pax Roma". Do­
tychczas zgłoszono 258 uczestni­

ków z zagranicy, w czem dwie de 
lygaeje francuskie, po jednej an­
gielskiej, holenderskiej, szwajcar­
skiej, łuxemburskii .i. Węgierskiej, 
jugosłowiańskiej', polskiej (10 o- 
sob), litewskiej, belgijskiej i hisz­
pańskiej.

•że

Rokowania sowiecko-bulgarskie
z o s t a ł y  p r z e r w a n e

SOFJA 17 8. (PAT.). — Roko­
wania -bułgarsko - -owieekie, pro­
wadzone od pcw nego czasu w So­
fii w celu zawarcia prowizorycz­
nej konwencji handlowej, zostały 
odroczone ponieważ delegacja 
sowiecka nie zgodziła się na pew-

2  wcałe niechcci, a zrozumienie zasadnicze propozycje bułgar-
bTP u- trzeb mieć nadzieję, banI<1' narodowego w spra-wspolnoty, trze  ̂ eksportu i importu,
bedzie W Obydwu społeczeństwach I

Z drugiej strony delegacja so­
wiecka nalegała, by jej projekt 
konwencji zo.-tał przyjęty w ca­
łości przez delegację bułgarską.

W tych warunkach obie strony 
zgodnie zdecydow My odroczyć ro­
kowania, dopóki nic powstaną 
możliwości od prowadzenia .ch do 
zadawalającego zakończenia.

J. K.coraz, siln iejsze

T y f u s  I  c z e r w o n k a

W - związku z sezonem owoco- 
v vrr obserwuje Pans> wowa Służ­
ba Zdrowia dużą liczbę zachoro- 
w_ń na tyfus brzuszny i dyzen- 
tęr„.. Wojewódzkie Urzędy Zdro 

zarejestrowały w ub. tygoo- 
w całym kraiu 331 wypadków 

brzusznego ; 31 wypaal i

P .e ta k to r „B drsenzeitunt*
s k a z a n y  n a  ś m i e r ć

u

AMSTERDAM. 17. 8. (PAT.). 
Trasa tutejsza jako motyw ska­
zania na śmierć -naczelnego re­
daktora Berliner Bórsenzei 
tung", dr. Schwerdtfegera, poda7.H I r  ItJWl o » * “  ‘J . * »    ‘ .r— V C* c ł

niu 
duru
c z e r w o n k i .

Niezwykły urodzei
n a  a r z y b y

rORLN, 17.8. W bieżącym 1 0 - 
uo w Borach Tucholskich niezwy- 
■ je obficie obrodziły grzyby, kto- 
re uljoera ludność zbiera, wbrew 
nakazowi władz leśn?ch, n sprz
daż lub do własnego _ użytku. Za- _ _
kaz zbierania grzybów r izg o n  Zięć Mussolmiegoradow e h wywołuje duzi. u  z, i. -i .
c z e n ie 'w ś r ó d  lu d n o śc i ,  której, wyjeżdża dO AfryKi
grzyby d o s t a r c z a j ą  skromnego zro RZYM ]7. g. (PAT,). — Hr.
dla* dochodu. Galleazo Ciano. minister prasy i

i propagandy zięe Mussoliniego, 
został powołany do szeregów i 24 
sierpnia udaje się do wschodniej 
Afryki w stopniu kapitana - lotni­
ka. Ciano zachowuje jednak swe 
stanowisko ministra. ____

je ujawnienie przez niego treści 
t. zw. ..poufnych redakcyjnych 
instrukcyj" Ministerstwa Fropa- 
ganay jednemu z zagranicznych 
dziennikarzy.

P o m y ś l n y  l u t
z  N .  J o r k u  d o  B e r g e n

to ostatni etap lotu Solberga 
Nowego Jorku do Bergen.

BERGEN, 17.8. PAT. Wczoraj 
wieczorem wylądował iu lotnik 
norweski Solberg, który o godzi­
nie 16 min. 30 wystartował z 
Thorshaven na wyspie Faroei 
(wyspy O wae) do Norwegji. B.' ł

K u t e r  r y b a c k i

t¥yrzucony na
HEL. 17. 8. (PAT.). — Pomię­

dzy Chłapowero a llallerowem 
wzburzone morze wyrzuciło na i 
plażę kuter rybacki ,,llel 120’*, j 
własność rybaka Józefa Kakola z J 
Chłapowa. Załoga została urato 
w -an a .  Przyczyną awarji była na­
gła zmiana kierunku wiatru

Morzp to ootęga 
Polski

„S!Qvak“ zapowiada
bojkot radjowy

BR \T Y b L \W A . 17.8. PAT. Or­
gan stronnictwa słowackich auto- 
nomistów „Slovak‘‘ protestuje 
przeciwko zwalczaniu stronnictwa 
ks. Hlinki przez radio praskie i 
przyłączone do nie'go stacje na­
dawcze, zapowiadając, że o ile to 
nic ustanie, ogłoszony zostanie na 
Slowaczyźnie bojkot ra-djowy.

Manewry
f l o t y  j a p o ń s k i e j

TOKIO, 17.8. (PAT). Flota ja­
pońska, złożona z 70-ciu ‘krętów 
wojennych, wypłynęła dziś r.afio 
w nieznanym kierunku na tfwumie 
sięczne manewry,

^IRANA, 16. 8. (PAT). Albań- 
! skie biuro prasowe donosi: Z nie.- 
’ m anyd i dotychczas powodów zo- 

’’w-‘j-*atal zklnordowariy w- imejscov. o- 
śpi Reri generał Guiiiardi. Po­
tem morderstwie w Fieri doszło 
dc rozruchów. Władze szybko przy 
w-róciły spokój. Przywódcy rozru­
chów 7-ot-tali ujęci. W całej Al- 
bai-ji panuje spokoj.

BlAł,OGRÓD, 17.8. PAT. Gene­
rał Guilirdi został zabity w star­
ciu z powstańcami, kiedy na cze­
le wojsk rządowych udał się do 
południowej Albanji vę celu stłu­
mienia rewolty. Wraz z nim zgi­
nął kapitan Yakiri. Po otrzyma­
niu wiadomości o śmierci gen, 
Guiiiardi rz«d albański wysłał do 
R i ej-i posiłki pod dowództwem gen. 
Arapitosa.

PARYŻ, 17.8. P .\T  „Echo de 
Paris" w depeszy z Tirany- dono- 
Ri. i i  gen. Guiliarai, zabity w ó- 
Kolicy Rieri, był Chorwatem, by­
łym oficerem armji austro-wę- 
gierskicj. Wstąpił on na służbę 
króla Zogu, którego był osobistym 
przyjacielem. W chwili zamachu 
Guiiiardi znajdował się w samo­
chodzie królewskim. Możliwe jest. 
i i  kula, która go trafiła, była 
przeznaczona dla krćla.

Dzidnnik poiw ierdza wiadomość 
o aresztowań u przywódców ru- 
Miu.

TIRANA. 17.8. P.yT Póioficjal- 
ua albańska agencja telegraficzna 
w następujący sposób przedstawia 
przebieg wypadków w P.ieri: Niż­
szy oficer żandarmerji na czele 
grupy osoo cywilnych i 35 żan­
darmów, opanowawszy miasto 
Ritri. wyruszył w kierunku Lu- 
szuja. Władze, które zostały po­
wiadomione o tych wypadkach, 
v.y słały na miejsce rozruchów 
wojsko, które bez krwi przelewu 
rozproszyło powstańców .

Jedyną ofiarą rozruchów padł 
generał Guiliard. który nic nie 
wiedząc o zajściach w Rieri, udał 
się do m ejecowości Pozani i zo­

stał przez powstańców zabity 
Większość uczestników ruchu are- 
S7.tov--ano. ,  . „  .

Pogłoski o rzekomy-m Zi.machu 
na króla sa całkowicie z.myślone.

BIALO.TKÓD, 37.8 PAT Wed­
ług nieoficjalnych wiadomości z 
Tirany, po stronie powstańców7 w 
starciaeh z wojskami rządówemi 
zginęło 50 osób. Po stronie wojsk

rządowych padło 10 żołnierzy V 
prowincji, objętej powstaniem, 
wprowadzono sądy połowę. Ocze­
kiwane są liczne egzekucje

TIRANA. 17.8 PAT Albańska 
ag-ncja telegraficzna podaje, że 
rozruchy w Rieri zostały stłumio­
ne w ciągu kilku godzin. W kra­
ju panuje obecnie całkowity spo­
kój.

P o g r z e b  ofiar
katastrefy w 0vada

Ostateczne rozważanie
lóż masońskich 

w Nipmc7ecb
BERLIN, 17. S. (PAT.). Mini­

ster Spraw Wewnętrznych Rze­
szy dr. Erick wydał do rządów 
krajowych oraz do komisarza Rze 
szy w Zagłębiu Saary zarządzenie 
natychmiastowego rozwiązania 
tych lóż masońskich, które do tej 
chwili dobrowolnie się nie roz­
wiązały Majątek tych lóż ma ulec 
konfiskacie.

RZ1JM, 17.8. (PAT). Ageneia 
Stefani ogłosiła oficjalny komun: 
kat w sprawie katastrofy zerwa­
nia tamy w Ovada. Z komunikatu 
tego wynika, iż ogółem zginęło 
111 osób. w lej liczbie 07 osób 
stanowią mieszkańcy gminy Gn a-

da. 3 o.-mb\ z Molara. -ł z Ca\riata 
Ostia, 7 osób z Cremolino. Odnale­
ziono zwłoki 82 osób. rozpoznano 
zwłoki b2 ofiar katastrofy.

Wczoraj popołudniu w O rad a 
odbyt się pogrzeb 77 ofiar kata­
strofy z. udziałem władz i micj'- 
scowej ludności.

Ohrzpia efera imifracyjna
E li is  t s ia n t i

el Kaufman. który od szeregu lal 
zajmował się fałszowaniem papie* 

zezwalających na wjazd ; d oIO W .

NOWY JORK, 17.8. PAT. Wia- 
rize tutejsze wpadły na trop ol­
brzymiej aferj imigracyjnej, któ­
rej ośrodkiem jest wyspa Ellis Is- Stanów Zjednoczony ch i sprzeda- 
land, a która rozciąga się niemai wat je imigrantom, 
ua wszystkie stany Ameryki Pół- Jak obliczają. Kaufnmn zara- 
flocnej. Głównym oskarżoiijm w bial na swych machinacjach oko- 
‘ aferze jest prokurator Sam u-ho miljona dolarów rocznie.tej

Przed międzynarodowym kongresem
p r a w a  k a r n e g o  i  w i ę z i e n n i c t w a

BERLIN, 17. 8. (PAT.). Dziś 
rozpoczęła pracę międzynarodowa 
komisja prawa karnego. Prace te 
są wstępem do międzynarodowe­
go kongresu prawa karnego i 
więziennictwa, który zostanie )- 
twartj w niedzielę 18 b. m. \\  
czasie obrad komisji przemówie­
nie informacyjne wygłosi sekre­
tarz stanu w Munster.-t.wie Spra­
wiedliwości Rzeszy Freisler. Ze 
sprawozdania b'go wynika, żc. u- 
dzial w kongresie zgromadzi 50 
państw, które reprezentowane b e ­
dą przez 130 oficjalnych delega­

tów. Podczas otwarcia przemów ie 
nie w .mieniu kanclerza Rzeszy 
wygłosi Minister Spraw icdliwo- 
ści Giirtner Delegacje przejęte 
zostaną przez rząd Rzeszy. W po­
niedziałek przemówi ponowmie 
min. Gurtiu-r, oiaz ministrowie 
Goebbels i Frank.

Obr.idy odbywać s:c bedą w 
i-ch sekcjach, pierwsza zajmie 

się obowiązkami sędziego, druga 
wykonaniem kary, trzeci kwestja 
sterylizacji, ostatnia zaś sprawą 
karania nieletnich.

C z ą ś c i o w e  w y  b o r y
ć o  f r a n c u s k i e g o  S e n a t u

PAF.Y2. 17.8. (PA T ). Na 20 paź 
dz,ernika zostały wyznaczone czę­
ściowe wybory do Senatu, w któ­
rych ulegnie odnowieniu 1/3 część 
składu Senatu t. j. około 107 
mandatów senatorskich.

Między wschodzącymi senatora 
mi, których manaat ulega odno­

wieniu. znajdują się m. in prem 
jer Laval. przewouniczący Sena­
tu Jeanneney, minister sprawie­
dliwości i wiceprzewodniczący 
Senatu Berard. b. premjer Mille- 
rand. senatorowie C-aillaux. Stec" 
i in.
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Z a b ó j s t w o ,  c :z y  w y p a d e k ?
Sensacymy proces poszlakowy w Sądzie Okręgowym

Dt Sądu Oki-ęgowego wpłynął 
akt oskarżeni a o potworne zabój­
stwo, którego rniał dokonać nie- 
jak. Władysław Wesołowski na 
osobie swojej zony, Srefanji, 

Wesołowscy pobrali się przed 
rokiem i odrazu bjło widać, że 
małżeństwo to nie żyje ze sobą w 
harmonji. Zamieszkali w Jezior­
nie pod Warszawą. Nieraz z 
mieszkania Wesołowskich docho- i

przyznał się do morderstwa, 
w ledział, że pożycie z żoną tak mu 
obrzydło, że postanowił uwołnić 
się od niej. Kiedy przechodzili 
wąską kładką, Wesołowski pchnął 
żonę. Kobieta straciła równcwagę 
i wpadła do wody, która w tem 
miejscu była głęboka na przeszło 
3 metry

W k. iK a  dni po tych zeznaniach 
i Wesołowski, badany powtórnie, o- 

d zi ly sąsiadów odgłosy głośnych | świadczył, że przyznanie się do 
kłótni i awantur. Mąż zarzucał 
małżonce, że jest nieokrzesana i 
nie umie znaleźć się między ludź­
mi,

Na początku marca r. b. Weso­
łowska zniknęła nagle w tajemni­
czych okolicznościach. Wiado 
mość o jej zniknięciu przyniósł 
na posterunek pobcyjny mąż, mó 
wiąe, że poprzedniego dnia wy- 
szedł,z zoną z Jeziorny i udali się 
do sąsiedniej wioski w poszukiwa­
niu nowego mieszkania. Ponie­
waż żona była w ciąży, droga wy­
czerpała ją bardzo. Wesołowski 
zaproponował, ażeby wróciła się 
do domu, do Jeziorny. Od tej chwi 
li nie widział więcej żony i prosił 
policję o ułatwienie mu poszuki­
wań.

Nie podejrzewając - podstępu, 
rozpoczęto w okolicy poszukiwa­
nia Wesołowskiej, przypuszczając, 
że zaniemogła po drodze, bądź też 
zabłądziła. Przez parę dni nie tra 
fiono jednak na ślad zagimonej 
Zapytywany Wesołowski, w ja 
kich okolicznościach w którem 
miejscu rozstał aię z żoną, zaczął 
plątać się w wyjaśnieniach, raz 
podając, że żona zawróciła przed 
kładką na rzece Jeziorce. to znów, 
że pożegnali się za kładką.

Dopiero szóstego dnia po ta- 
jemniczem zniknięciu kobiety je­
den z chłopów, zamieszkały w Je­
ziornie, przechudząc przez kładkę 
zauważył w wodzie sterczące 
zwłoki ludzkie. Wiedząc o znik­
nięciu Wesołowskiej, spostrzeże­
niem swem podzielił s ię  z komen­
dantem posterunku, który w towa 
rzystwie Wesołowskiego udał się 
nad rzekę. Z wody wydcLyto gni- 
jące już ciało zaginionej.

Sekcja zwłok stwierdziła 
W e s o o ł w s k a  z m a r ł a  n a s k u t e k  u t o ­

n i ę c i a .  P o n i e w a ż  m a ż  n i e b o s z c z k i  

c o r a z  b a r d z i e j  p l ą t a ł  s i ę  w  s w o ­

i c h  z e z n a n i a c h ,  a r e s z t o w a n o  g o  i 

b a d a n y  p r z e z  s ę d z i e g o

Po- winy było wymuszone, a  teraz, 
po namyśle, twierdzi, źe jest nie­
winny i prawdopodobnie żona, 
wracając przez kładkę, niespo­
dziewanie zasłabła i straciwszy  
przytomoność, wpadła do wody.

Proces Władysława Wesołow­
skiego. którego broni aaw. Jan 
Szczerbiński, odbędzie się na je­
sieni. Jako typowy proces, oparty 
jedynie na poszlakach, budzi zro­
zumiałe zainteresowanie.

Wtoraepca n a r ze c zo n e j

Skazany na śmierć
2  p o t e m  n a  b e z t e r m i n o w e  w i ę z i e n i e

Na wokandzie Sądu Najwyż­
szego znajdzie się niebawem ma­
kabryczny proces Piotra Popowi 
cza, skazanego na dożywotnie 
więzienie za bestjaiskie zabój­
stwo narzeczonej.

Popowicz jest jeszcze młoaym 
człowiekiem, liczy oowiem 20-kil- 
ka lat. Poznał się on we Lwowie 
z Jozc-fa Jarkanówną i zapłonął

opiekowała się nim jak bratem. 
Posyłała pięn.ądze i paczki. Poa 
koniec służby Popowicz wszedł w

P r z e r w a  w  r o k o w a n i a c h  n a m l ł k h

A  suekiwaniu w  odiEuredż Mussoliniep
j a k i c h  w p ł y w ó w  p o l i t y c z n y c h  ż ą d a  w  A b i s y n j i

Ligi NaroPIĄTKOWE O B R .am
P A i m ,  16.8. (PA T). — Obra­

dy konferencji francusko - angiel 
sko - włoskiej, jakie rozpoczęły się 
dzisiaj, nie mają charakteru uro­
czystych oorad plenarnych. Od 
samego początku przybrały one 
charakter ściśle zamkniętych roz­
mów premjera Lavaia, min. Ede­
na i bar. Aloisiego, jakkolwiek 
każdy z tych trzech mężów stanu 
posiada przy sobie doborowy ze­
spół rzeczoznawców.

Obrady dzisiejsze rozpoczęły 
się w atmosferze poważnego za.n- 
teresowania. O gedz. 10 25 na 
Quai d‘Orsay, gdzie oczekiwali | 
zgromadzeni dziennikarze i foto­
grafowie, pierwszy przyjechał 
min. Eden wkrótce przybył rów 
nież bar. Aloisi W gabinecie pre­
mjera Lavala rozpoczęła się p'er- j 
w sza konferencja, w której wzię- i 
li udział tylko Lavał, Eden i Aloi- j 
si. Konferencja ta trwała bez prze 
rwy 2 i*pół godziny.

W przyległych salonach zgro­
madzili się rzeczoznawcy. W cza­
sie obrad trzech ministrów wzy­
wano kolejno poszczególnych eks­
pertów, którzy udzielili wyjaśnień  
w sprawach technicznych.

Rozmowa premj Lavala z min. 
że Edenem  i bar. Aloisim zakończyła 

się o godz. 13 min. 10. -Zgroma 
dzonym przedstawicielom prasy

POJEDNAWCZOŚĆ ABISYNJI
LONDYN, 17.8. (PA T). „Times 

omawiając rozmowy paryskie, pi­
sze: Francja i Wielka Brytanja 
zgodnie występowały wczoraj w 
obronie autorytetu Ligi Narodów 
Rcąd abisyński wykazał ducha po­
jednawczego. Należy wyrazić ubo­
lewanie, iż brak dotychczas jasne 
go i dokładnego siormułowania Źą 
dań włoskich

PARYŻ,, 17.8. (PA T). Prasa 
francuska stwierdza, iż wczoraj­
sze rozmowy trzech mocarstw wy 
sunręly na porządek dzienny o- 
brad żądania maicsymalne

„Matin" pisze: Dzień zakończył 
sie pod znakiem zapytania,

„Le Journal" przepowiada, iż 
rokowania będą trudne. .

„La Matin" nie traci nadziei 
na polubowne załatwienie kon­
fliktu. temoaraziej, iż Abisynją 
jest gotowa poczynić wielkie u- 
stępstwa.

W kołacli dobrze poinformowa­
nych mają nadzieję, iż Mussolini 
wkońcu uzna. iż najlepszem roz­
wiązaniem dla wszystkich byłby 
kompromis współpracy włosko -

nie do znalezienia pokojowego roz 
wiązania.

aoisyńskiej w ramach 
dów.

SPRAWA GWARANCYJ 
POETYCZNYCH DLA WŁOCH 

PARYŻ,, 17.8. (PA T ). Agencja  
Ravasa komunikuje: Fropozycje , . . .
brytyjskie i francuskie mieszczą' ** odbyć dz.siaj rano, zostały
się w ramach statutu między naro-1 By  ̂ ™ że> l ł
dowego Abisynji . Zważywszy, iż

PRZERWA W ROKOWANIACH
PARYŻ, 17.8 (PAT) Rozmowy 

przedstawicieli państw, któie nr a

możliwości porozumienia z cesa ­
rzem Abisynji rozszerzyły się, a 
Francja i Angija nie dążą do u- 
zyskania nowych korzyści w Abi- 
synji, przed Wiochami otwierają 
się poważne możliwości gospo­
darcze.

Ale wiadomem jest, iż Mussoli
ni pragnie uzyskać również gwa-J Praktyczne rozszerzenie istn^ją  
rancje polityczne Zdaje się, i i  do-i cyc! trak.atów, dotyczących Abi- 
tychczas Aloisi nie wyjaśni? je»z-, synji, głównie na koiz; ść Włoch, 
cze całkowicie zakresu żądań .wło: zorganizowanie bardziej aktyw- 
skicn oraz formy, w jakiej Rzym nej współpracy trzech mocarstw

' oraz przyznan.e Wiochom pew­
nych gwarancyj politycznych, do

wyobraża sobie swe wpływy poli­
tyczne w Abisynji, Pod tym wzglę 
dem w czas;e rozmów wczoraj­
szych nie uczyniono znaczniej­
szych postępów. Ogólnie przypu­
szczają. iż rokowania będą dłu 
gotrwałe.

W' kołach brytyjskich i francu­
skich panuje zdecydowane dąte-

, śledczego

Uczestnicy spływu kajakowego
przybyli do Bukareszur

BUKARESZT, 17.8, PAT. U- 
Larał oświadczył, j i  w obacnej 1 CZMtniry spIywu kajakowego
chwili ministrowie mc mogą je­
szcze nic powiedzieć.

» T »  B l ł B M

u
Tata Tas!emkG“ ułaskawiony

n i e  o d s i e d z i  j u ż  r e s z t y  k a r y

W  ubiegłym tygodniu udzielona 
została odpowiedź na podanie b. 
radnego m. st. Warszawy, 
sza Siemiątkowskiego, znanego 
pod pseudonimem . Tasiemka" do
kancelurji cywilnej Pana Prezy­
denta R. P- o ułaskawienie. Jak 
wiadome, Siemiątkowski skazany 
b ,l  w- głośnym procesie o upra­
wianie teroru wśród handla.zy na 
pk Kercelego na karę trzech lat
w i ę z i e n i a .

Po rozpoczęciu odsiadywania

kary, Siemiątkowski ciężko za­
padł na zdrowiu, wobec czego 
uzyskał on urlop zdrowotny. 
Ostatnio obrona Siemiątkowskie­
go wniosła podanie o ułaskawie­
nie, powołując się na dotychcza­
sową niekaralność skazańca i je­
go pracę na polu niepodleglościo- j 
wem. Pan Prezydent R P. ułaska i 
wił Siemiątkowskiego, zawiesza­
jąc mu w'j konanie pozostałej do ( 
odbycia kary na przecig lat 3-ch.

j a k  p o tw o rn y morderca
z a b i t  p o r u c z n i k a  S k o w r o ń s k i e g o

TCZEW, 17.8. W dniu 23 b. m. 
odbędzie się przed Sądem Okręgo­
wym w Chojnicach — _pa sesji wy­
jazdowej w Tczewie -  rozprawa 
przeciwko Janowi Wróblewy, po­
twornemu mordercy ś. p. porucz­
nika Aleksandia Skowrońskiego. 
Mord ten został dokonany 18 ipea 
bież. roku o północy przy ul So­
bieskiego wr i zewie. I izebieg  
motdu, jak ustaliło przeprowadzo­
ne śledztwo, był następujący': 

Krytycznej nocy powracał do

Cofnięcie wymuw enia
u m o w y  Ł b i O r o w e j  

w  p i e k a r s t w i e
Wczoraj cech  p ie k a r z^  ,vursxaw- 

sKich z a w ia d o m i ł  o k r ę g o w e g o  in spek  

t o r a  p r a c y ,  K o m i s a r j a t  R z ą d u  i z w ią z  

k i z a w o d o w e  p r a c o w n i  ców, że w y ­

c o fu j ą  w y m ó w i e n i e  u m o w y  z b i o r o ­

w e j ,  k tó rn  z t e g o  p o w o d u  m ia .n b y  e-  

b o w ią z y w u ć  tylko do  i  w r z e ś n ia .  W 
-en sposób  d o t y c h c z a s o w a  u m o w a  z 

dn 4 k w i e t n ia  1934.r  będz ie  o b o w ią ­

z y w a ła  n a d a l  b e z  ża d n y ch  zm ian .

C ech  p i e k a r z y  r i e  m ia ł  w ię c  z a ­

m ia ru  o b n iża n ia  p la c ,  b o w i e m ,  p o  u- 

w z g l ę d n ie n iu  n ie k tó r y c h  p o s t u la t ó w  

p r z e ?  w ła d z e ,  w  w y n ik u  s z e r e g u  k o n ­

f e r e n c j i  w  in s p e k c j i  p r a c y  i K o m i -  

s a r ja c i e  R z ą d u ,  w y m ó w i e n i e  co fn ą ł .

domu z ćwiczeń orkiestry mando- 
lijiistńw podpiły 24-letni ślusarz 
Jan Wróbel z niejakim Edmun­
dem Dziewiątkowskim. Po rozsta­
niu się ze swym kolegą. Wróbel 
oparł się o przydrożne drze* o.

przybyli dz'ś rano do Bukaresztu, 
powitani na udekorowanym fla­
gami dworcu przez przeostawicię- 
li władz rumuńskich, poselstwa 1 
konsulatu polskiego. O godz 9-ej 
rano udali się do parku Karoia 
przed grób Nieznanego Żołnierza. 
W uroczystości wzięli udział: 
gen. Itouppert, płk Kiliński, pik. 
Gilewiez, rt.m. Młodzianowski o- 
raz przedstawiciele rumuńskiego 
urzędu wychowania fizycznego, 
delegacja Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej z gen. Wieczorkiewiczem 
i dyr. Czermińskim.

W obecności przedstawicieli 
władz rumuńskich, poselstwa i 
konsulatu polskiego, radca Pontń- 
ski i attache wojskowy pik. Kora­
lewski złożyli dwa wieńce ua gro­
bie Nieznanego żołnierza, ofiaro­
wane przez państwowy urząd wy

chowania fizycznego oraz Ligę 
Morską i Kolonjalną.

Następnie przed gmachem po­
selstwa płk, Kiliński wręczył uro­
czyście generałowi Badulescu, 
kierownikowi rumuńskiego insty­
tutu wychowania fizycznego, od­
znaki orderu Polonia Rostituta i 
komiuidorji z gwiazdą. W obecno­
ści wszystkich gości polskich raci

do niej wielką miłością. Miłość ta kolizję z prawem- Za kradzież sąd 
potęgowała się w miarę tego, jak wojskowy skazał go na kilka mie- 
Popowiez zaczynał orjentować sięcy więzienia i wówczas to Jar- 
się, że jego wybrana posiada u- kanówna nie porzuciła w me- 
ciułane oszczędności. Kiedy mło-  ̂ szczęściu młodzieńca. Dalej przy- 
azieńca wzięto do wojske dla od syłała mu pieniądz*, czekając aż 
bycia służby czynnej, narzeczona opuści mury więzienia, łudząc

się, że miłość zakończy się mał- 
żeńsdwtm.

Tymczasem jednak Popowicz 
nie myślai wcale o ożenku i jedy­
ną m jegu planem było ograbić 
dziewczynę z posiadanycn oszczed 
ności. Kiedy aopiął celu, zaczął 
przemyśliwać nad sposobem po­
zbycia się narzeczonej. Ponieważ 
J.-rkanówna coraz bardziej i na­
tarczywiej domagała s sę zawarcir 
z nia małżeństwa, Popowicz, nby 
nie budzić podejrzeń, pozornie 
zgodził się na to S zaproponował 
wspólną podróż do odległej o kil­
ka kilometrów parafji, w celu za­
mówienia rzekomo potrzebnych 
do aktu ślubu metryk.

Droga w pewnym momencie 
arowpdziła yrzez głęboki, ocienio­
ny orzewami, jar. Popowicz za- 
nronenownł chwile odrsocTvnku. U- 
siedp obok siebie i naraz męż­
czyzna podjął duży kamień z zie­
mi i z całej siły uderzał nim w 
gła -e dziewczyny. Kiedy Jarka- 
nó-vna straciła przytomność, por­
wał chustkę i zacisnąwszy ja ko­
lo szv ’i swojej ofiary, zadusił na­
rzeczoną.

Trupa rzucił do rowu i zręcznie 
zakrył sum;*; i trawą. N i w t m i a j  

jednak nrwiderstwo wkrótce wy­
dało ą.ę i przypuszczając, ia  
spra a są śmierci jest Popowicz, 
zaczęto go poszukiwać.

Zb’odniarz ukrywał się prząz 
szereg miesięcy i schwytany zo­
stał dopiero w momencie, kiady 
usiłował przekroczyć nielegalnia  
granicę polsko-rumuńską. Sławio­
ny prz<:d sądem przysięgłych jed­
nomyślnym werdyktem skazany 
zostfl na karę śmierci, lecz Sąd 
Najwyższy uchylił wyrok i naka­
zał ponowne rozpatrzenie spra­
wy. Zr. crugim razem Sąd .Przy­
sięgłych .-kazał Fonowlcza na bę i  
terminowe ciężkie wiezienie, lecz 
1 *d t* go wyroku skazany odwo­
łał się do Sądu Najwyższego,

się one popołudniu.
PYŻ, 17.8 (PA T). Agencja 

Havasa oonosi, że jak się zdaje—  
chwilowe przerwanie rokowań 
trzech mocarstw nrało na celu u- 
możliwienie baronowi Aloisi na­
radzenia się z Rzymem W dniu 
wczorajszym przedstawiono mo 
jakoby następujące propozycje:

tyczących bezpieczeństwa w kolo- 
njah i bezpieczeństwa obywateli  
włoskich w Amsynji.

GŁOS MA MUSSOLINI
LONDYN, 17.8. (PA T ). Agen­

cja Reutera donosi z Paryża, że 
nrrnistrowic Laval i Eden ośwu.d 
czyli baronowi Aloisi‘cmu, iż ja­
kiekolwiek postępy prowadzonych 
rozmów nie Dędą możliwe, dopólcf 
nie bęją znane minimalna żąda­
nia Musaolinlego w dziedzinach 
politycznej i wojskowej.

S ^ o r t e w c y  a u s t r j a c e y

Nb stopie wojennej z Nieircami
WIEDEŃ, 16.8. (PAT). — Wi­

cekanclerz Starhemberg, jako na-
organizacjami sportowymi Nie­
miec. Na zarządzenie to wpłynę­
ły, jak wyjaśnia austrjaekie 1 u- 
ro prasowe, ostre atnki „Yoelki- 
seber Beobaehter" na rząd au- 
strjacki.

,czalny przywódca sportu ausUjac  
ca Poniński podkreślił w krotkiem kiego zabronił organizowania
przemówieniu zasługi gen. Badu wspólnych imprez sportowych z
lcscu na polu zbliżenia młodzie­
ży polskiej i rumuńskiej. Mówca 
zakończył swe przemówienie o- 
Krzykiem na cześć sprzymierzo 
nych anmj. Gen. Badulescu, dzię­
kując za swe wysokie odznacze­
nie, w\vraził przekonanie, i i  dal­
sza, opm-ta na zaufaniu, współ- P^-RNŻ, 17. 8. (P ń T .) .  — Mi- to niewątpliwie zaznaczyłoby
praca srmij i młodzieży obu nister Finansów Regnier udzielił już ożywienie gospodarcze,
sprzymierzonych państw będzie o- pr&sie oświadczenia, w którem w

Ku uzdrowieniu judżetu Francji
D o t y c h c z a s o w e  s u k c e s y  L a v a l a

wocną.

Mungolia i cnirtski Turkiestan
przarouiohb na stm .eikie prowincje

w
do doinu ubrany po cywilnemu do 
wódca kompanji 2 batalionu 
strzelców por. Skowroński. Pod 
adresem przechodzącego oficera 
Wróbel krzynną!: Du komm mai 
her! a następnie po polsku: 
Stój! Gdy por, Skowroński nie re­
agował na te słowa, pijany Wró­
bel rzucił się za r,im chwyciwszy 
go za rutnię, powiedział: Jak ty 
nie thecaz stać, to ja ciebie za­
trzymam! Następnie uderzył go w 
głowę okutą mancV<iną tak, że 
por. Skowroński zalany krwią 
pad? na jezdnię. Wówczas awan­
turnik ukląkł przy swej ofierze i w 
dalszym ciągu bil omdlałego por 
Sitcwwnńskiegi mandoliną po g ło ­
wie, powodując wylew krwi do ja- 
m> czaszki i natychmiastową 
śmierć.

Po dokonaniu bestialskiego 
mordu Wróbel przesa dl na dru­
gą ątronę. jezdni, gdzie zupełnie 
wyczerpany z sił położył eię na 
ulicę i zasnął. Tam też zo3tał 
wkrótce przez policję ujęty.

Zbrodniarzowi grozi kaz-a oa 5 
lat do kary śmierci włącznie.

LONDYN. 17. 8. ( ATE). Z To­
kio donoszą Według informacyj 
agencji ,,K kutsu" japoński atta- 
i he wojskowy w Chinach udzie­
lił wywiadu w sprawie Morgoljś'  - , l  l f I ■ WU Tl W l TT * V -

tym wł-śnie  czasie powraca  ̂wewnętrznej. W r. 1924 — zazna
czył attache — Mongolja prze­
szła pod kontrolę Z S. R. R U- 
Iworzono wtedy t. zw. rząd ludo­
wy, który ogłosił dyktaturę pro­
letariatu. drmja mongolska nosi 
miano mongolskiej rewolucyjnej 
armii czerwonej Umundurowa' 
nie tej armji oraz oznaki rang są 
identyczne z prsyjęteml w armji 
sowieckiej. W urzędach mongol­
skich decydującą rolę odgrywają

doradcy, przysłani z Z. S. R. R. 
Wszystkie linje komunikaryjn,
nie

ostry sposób rozpraw.a się z prze­
ciwnikami polityki gospodarczej 
rządu,

Minister wspomniał o okolicz­
nościach, w jakich premjer La- 
val doszedł do władzy. Deficyt 
budżetowy sięgał 7 nnljardów, de­
ficyt kolei żelaznych przekroczył |

DALSZE DEKRETY

Bię

WPARYŻ, 17. 8 'PA T.),
dzienniku urzędowym ukazały się 
4 dalsze dekrety z dziedziny peli- 
Tyki gospodarczej rząau. Dekret 
pierwszy traktatu o sprzedaży ma 
terjalów pędnych z olejów mine-

wyłączając powietrznych, 4 u  koIejpym d„fi. (nikiych, drugi c u m u j e  nowe,,,
znajdują oię w ręku Z. S. R. U., tom w dafru ubiog}ych pięciu zac^  dekret’ ‘ 16 iuteg0 0 kf m^  
juk również szkoły, szpitale ftp. lftt ^  pubij«*ny wrrósl z 260 JaLj ‘ penaj*. trzeC > t n *̂
Nienml wszystkie towary impor­
towane do Mongołji *ą pochodze­
nia sowieckiego Rząd mongolssi
oit ma prawa nawiązywania kon- dewłUwcj, .  2lolo dpływalo z 
taktów zev-nętrznych bez zgody 3ankll p a 4 t t w .

dc 340 miljardćw. czyli do liczby W  0 pewnych zmianach ra od- 
jakiej przedtem n.e osiągnął W cinku adm.nlstracj skarbowej i 
kraju iZ-żrzyly się kar mai,;e za ubezpieczeń społecznych.

i-ząau Z. S. R. R. . . . .  Wobec powyższych okoliczności
.j * rurkl( itan trzeba było ziałać. Minister

, identycznej sytuacji. '^ w ie  dza, ze rząc. juz zdołał do­
prowadzić do zrównoważenia dud 
tstu, który zredukowany ? 47.500

w identycznej sytuacj 
Los Mongolji i Turkiestanu 

jest główną przyczyną dążenia 
Czang-Kaj-Czeka nawiązania przy 
juznych stosunków z Japon.ią.

P r ? y g o d a  e k s p e d y c j i  n a u k o w e j

'A' kraterze wulkanu
RYGA, 17. >s. VATE ). Według wił działalność, wyrzucając Iawrę 

doniesień z Moskwy, sowiecka ż powodując lokalne trzęsienie zie 
ekspedycja geologiczna, badająca mi. Członkowie ekspedycji z tru-
wygasłe wulkany na półwyspie 
Kamczaekim, o mały włos nie zgi- 
nęia w kraterze najwyższego n i  
świecie wulkanu Kluczcwuja Sop- 
Va na wysokości 5OO0 m. W 
chwili gdy eztonkowie ekspedycji 
opuścili się do krateru wygasłe­
go wulkanu, dokonali oni odkry­
cia drugiego wewnętrznego kra 
teru, który niespodziewaoi«> wzno

miljardów do 42 mPjardów. De­
ficyt kolei został wybitnie zmniej­
szony.

Gdyoy zorganizowana agitacja, 
zakończył minister, nie opóźniła 
odbudowy życia gospodarczego,

W srszaw ska 
GIEŁDA PIENiątHA

Wczoraj zebranie giełdy nie odby­
ło  się. Dla pożyczek państwowych, l i ­
stów zastawnych ł akcji tendencja 
mocniejsza. W obrotach pozagi hlo- 
wych bankn^y dolarowe Ł.26; rubel 
zloty 4.70; dolar zloty 9.03. W obro- 

kanu z kamieni pięcioramienną tacłi prywu marki ni em. (bjinkmrty)
gwiazdę sowiecką a na wulkanie l Ŝ.Off. gulden gdański 9 uO W o-

«■ , j  b r o ta c h  p r y ^ r. j u n t y  (banK no-
zatknęli czerwony sztandar. i ty) 2B.2«^: '. pro . poż. stabilkacyj-

na 66.25 (w proc.).

dem uniknęli śmierci, wydostając 
się na powierzchnię ziemi w bez­
pieczne miejsce.

Interesującem jest, że członko- 
wię ekspedycji sowieckiej nie za­
pomnieli ułożyć w kraterze wul

Ś w i ę t e

B, Częstochowskiej
N a j w i ę k s z e  ś w i ę t o  K r ć l .  K o r o n y  

P o l s k i e j ,  o b d a r z o n e  s p e t j a ln e m i  l a ­
skami, t o  ś w ię t o  M . B- C z ę s t o c h o w ­
sk ie j ,  k t ó r e  p r z y p a d a  . ia  d z ień  26 
s ie rpn ia .  T o t e ż  c e l e m  o d b y ch :  t r a u y -  
c y jn e j  d o ro c z n e j  p i e i g r ^ y m k 1 w na le -  
ż y t i m  sku p ien iu ,  j a k  r ó w n i e ż  z »  
p e w n ie n ią  u d o g o d n ień  ł o m u n i k r c y j -  
nych , p a r a f j a  W s z y s t k i c h  ś w i ę t y c h  
u s ta l i ł a  t en  t e r m in

W  p r o g r a m i e :  z w i e d z e n i e  p a m ią ­
t e k  h is t o r y c z n y !  h k la s z t o r u  J a sn o ­
g ó r s k i e g o ,  K a t e d r y  c z ę s to c h o w s k ie j ,  
k o śc io ła  i ź ró d e ł  św . B a r b a r y  S z c z e ­
g ó ł o w y  p r o g r a m  o t r z y m a  k a ż d y  
p r z y  zap is ie .  C e n a  b im tu  zł. 10.80 
Zapisy p r z y j m u j ą  do  d n ia  80 b  n,. 
ks. T o m a s z  G r z a n k a ,  k i e r o w n ik  i i d -  
g r z y m k i .  K a n c e l a r j a  P a r a f i a l n a  
19—1 i 4 —fi) i r e d a k c ja  „ P o s i a ń c a  
P a r a f i a l n e g o "  ( 6— 8 ) o r a z  V o le k ta r a  
p. D o b ie c k ie j ,  Ż e la zn a  31 W y j a z d  w  
so bo tę ,  2 4 -g o  o  g .  22 -e i ,  p o w r ó t  w «  
w t o r e k  27 s ipr p n i i  o 6-ej ra i .o .
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Radość w obozie ukraińskim
S ta ro ru sm i b e z s za n s  w y b o r u

Lwow, 17 sierpnia.
Artykuły „Diła", głównego or­

ganu największej partji ukraiń­
skiej Undo, oraz innych pism tej
partji są w ęstatnich dniach peł­
ne zadowolenia. Szczególnie wy­
różnia się w tym względzie arty­
kuł „Diła", omawiający rezultaty 
okręgowych zgromadzeń wybor­
czych.

Przedewszystkiem cieszy się 
Diło", ze nigazie w żadnym okrę­

gu nie przeszedł na pierwszem  
lub drugiem miejscu list kandy­
dackich Starusinów:

„ M o s k a l o f i l e  r o ż n y c h  od c ien i  i r ó ż ­
n ych  n a ś c i  —  z a z n a c z a  „ D i ł o  ‘ —  
zn a le ź l i  s ię  p o z a  w s z e l k ą  m o ż l iw o ś ­
c ią  z d o b y c ia  m a n d a tu  do S e jm u  z t e ­
r y t o r ju m  — schod n io  -  g a l i c y j s k i e g o .  
T y l k o  w  o k r ę g u  w y b o r c z y m  z ło e z o w -  
s k im  ( 6? )  z n a la z ł  s ię  u a  c z w a r t e m  
m ie js c u  l i s t y  k a n d y d a c k ie j  w ło ś c i ;  - 
n in  —  m o s k a lo f i l  I w o n  M iś k ó w .  N . e  
m a m y  w ą t p l iw o ś c i ,  ż e  ten  k a n d y d a t  
m a n d a tu  n ie  zd ob ęd z ie .  O  t o  z r e s z t ą  
p o s t a r a j ą  s ię  w s z y s c y  w y b o r c y  u- 
k r a iń s c y  p r z y  g ło s o w a n iu  w  dniu  8 
w rz e ś n ia .  W  o k r ę g u  97 (S a n o k ,  L  - 
sko, K ł o s n o ) ,  g d z i e  m o s k a l o f i l e  l i ­
czy ł*  n a  m a n d a t ,  na p e w n ia k a  ( i c h  
k a n d y d a t e m  b y ł  tam  dr. H n a t y s z a k  
z K r y n i c y )  n ik t  z  n ich n ie  d o s ta ł  s ię

n a w e t  n a  l is tę .  N a t o m ia s t  na d r u ­
g i e  m ie j s c e  p r z y s z e d ł  t a m  n a s z  kan  
d y d a t  p. W o l o d y m i r  S o ł o w i j  ( s y n  
n i e ż y j ą c e g o  **r. S o ł o w i j a ,  a d w o k a t a  i 
s y n d y k a  s t o ł o w y c h  d ó b r  m e t r o p o l i ­
t a ln y c h  w e  L w o w i e ) ,  z n a n y  u k ra iń  
sk im  Kołom p o b t y c z n y m  z  s w e j  d y ­
p l o m a t y c z n e j  s łu ż b y  w  u k ra iń sk ich  
p rzeJs t  a w i c i e l s t w a c h  z a g r a n ic z n y c h  
w l a t a d j  19J8— 21“

W  ten  sp o só b  —  p is z e  „ D i ł o "  t r iu m  
fu ją c o  —- m o ż e m y  z  p r z y j e m n o ś c ią  
po d k reś l ić ,  ie p i e r w s z ą  . n a jw ię k s z ą  
naszą  z d o b y c z ą  w  n a s t ę p s t w i e  w y ­
b o r c z e g o  p o r o z u m ie n ia  K o d a  z  p j l -  
sk ien  o d p o w ie d z '  r ln em i c z y n n ik a m i  
jo s t  d e g r a d a c ja  p o l i t y c z n a  m o s k a lo -  
t i l s t w a ,  t e g o  s a m e g o  m o s k a io f i l s t w a ,  
j a k i e  tu i t a m  k o r z y s t a ł o  d łu g o  z  
p o w a ż n e g o  p o p a r c i a  p o lsk ic h  c z y n n i ­
k ó w  u r z ę d o w y c h  i n a d to  z  m o r a ln e ­
g o  p o pa rc ia  „ m ie j s c o w y c h  e n d e k ó w 11.

Następnie „Diło" stwierdza, że 
pod małemi niespodziankami, jak 
w okręgach Brzeżany i Bu czar z, 
gdzie kandydaci ukraińscy znale­
źli się na trzeciem zamiast na 
drugiem miejscu (co jednak zda­
niem ,.Diła“ naprawią wyborcy 
ukraińscj ) oraz przeciwną nie­
spodzianką w okręgu Kałusz, 
gdzie kandydat ukraiński znalazł 
się na pierwszem miejscu zebra­
nia przedwyborcze zgodnie z du-

Von Ribbentrop na czele
o f i c j a l n e j  d y p l o m a c j i  n i e m i e c k i e j ?

Specjalny mąż zaufania kanele 
rza Hitlera do spraw polityki za­
granicznej, von Ribbentrop, ma 
w najbliższych dniach objąć wy 
bitne stanowisko w urzędzie 
spraw zagranicznych na Wilhelm- 
strasse. W tej chwili nie jest je­
szcze przesądzone, czy p. Ribbcn- 
trop zajmie tylko stanowisko pod 
sekretarza stanu na miejsce mają- 
tego ustąpić von Buelowa, czy też 
zostanie mianowany odrazu Mini­
strem Spraw Zagranicznych Rze­
szy.

Pewne jest tylko, ze już w naj­
bliższych dniach p Ribbentrop 
, ędzie mianowany wysokim u- 
rzędnikiem urzędu spraw zagra­
nicznych. Gdyby nawet objął na- 
lazic tylko stanowisko podsekre­
tarza stanu na miejsce von Buelo- 
»a , io i w tym wypadku z*ni«na

ta oznaczać będzie niewątpliwie 
całkowite podporządkowanie apa­
ratu dyplomatyczno - konsular 
nego wyłącznym wpływom partji 
narodowo - socjalistycznej.

Objęcie przez p. Ribbentropa 
stanowiska podsekretarza stanu 
w urzędzie spraw zagranicznych 
oznaczać będz;e niewątpliwie, iż 
p. Ribbentrop przez pewien czas 
tv'ko pozostanie na tem stanowi­
sku i że po bliższem zapoznaniu 
się z funKcjonowaniem aparatu mi 
nisterjalnego obejmie kierowni­
ctwo formalne urzędu spraw za­
granicznych.

P Ribbentrop cieszy się szcze­
gólnym zaufaniem kańclerza Hi­
tlera, w ktorego imieniu prowadził

ciągu ostatnich dwóch lat sze­
reg rokowań z tządam* innych 
państw.

enem i podstawą wyborczego po­
rozumienia „na całej przestrzeni 
przeszły".

„ J e d n e m  s ło w em  —  p is ze  „ D i ł o ' 1 
d a le j  —  w y n ik i  p r z e d w y D o r c z y c h  z e ­
b r a *  są d la  nas  w  sumie p o z y t y w n e  
t k o r z y s tn e .  B ę d z i e m y  .n ie l i  m o ż n o ść  
p r z y  ob ecn e j  o r d y n a c j i  w y D o r c z e j  
v. p r o w a d z e n ie  do  p o l s k ie g o  S e jm u  
p ię tnas tu  u k ra iń sk ich  p r z e d s t a w ic i e l i  
z e  W s c h o d n ie j  G a l ic j i .  N a  o g ó ln ą  
l i c zb ę  2 o8 m ie j s c  pose lsk ich  w  p r z y ­
s z ł y m  S e jm ie  l i c z b a  15 n a s z y ch  j e s t  
p o w a ż n a ,  s z c z e g ó ln i e  j e ś l i  s ię m a  na  
u w a d z e  d u ch a  i l i t e r ę  o b o w ią z u ją c e j  
u s t a w y  c o r d y n a c j i  w ;  b o rc z e j .  I w ła ś  
n ic  t a k ą  l i c z b ę  m o ż l iw y c h  u k r a iń ­
sk ich  m a n d a tó w  w  p r z y s z ł y m  S e j ­
m ie  u w a ż a m y  za  n a s z ą  d r u g ą  w a ż ­
ną z d o b ; , „ z  p o l i t y c z n ą ,  j a k a  w y p ł y n ę ­
ła  z  w y b o n z e g o  p o ro z u m ie n ia  z p o ł-  
sk iem i  c z y n n ik a m i " .

Za trzecią zdobycz poczytuje 
..Diło" okoliczność, że ukraiński­
mi kandydatami są osobistości wy­
bitno. które „wszystkie były u- 
czestnilsanii aktywnej politycznej 
walki o polepszenie naszego poło­
żenia".

A' reszcie ..Diło" kończy :
„ M a j ą c  w s z y s t k o  p o w y ż s z e  na u- 

w a d z r  s t w i e r d z a m y  z  z a d o w o le n ie m .  
Że p o lsk ie  p zy n ń ik i  o d p o w ie d z ia ln e ,  z 
j a k i e m i  l  ndo w e s z ł o  w  w y b o r c z e  p o ­
ro z u m ien ie ,  z ro b i ły  w s z y s t k o  m o ż l i ­
w e ,  ż e b y  t o  p o r o z u m ie n ie  z o s ta ło  w  
pa ln i d o t r z y m a n e  P o  ich s t r on ie  u w y  
d a tu i la  się w  o m ó w io n e j  a k c j i  w y ­
b o rc z e j  d o b ra  w o la  p ó j ś c ia  po  l in j i  
n o r m a l i z a c j i  p o L k o -u k r a iń s k *c h  s t o ­
su n k ów  na  t y m  t e r e n i e " .

Zcianie o „normalizacji sto­
sunków polsko-ukraińskich brżmi 
na łamach Diła" wcale sensacyj­
nie, nawet na tle świeżej radości 
z uzyskania Ie mandatów posel­
skich. Toteż artykuł ..Diła" zwró­
cił ogólną uwagę polskiego społe­
czeństwa. w .

W  ś r ó d  p i s  m
ECHA WYBORU KANDYDATÓW

„Czas", omawiając wyniki wy­
borów kandydatów na posłów w 
okręgowych zgromadzeniach wy­
borczych pisał:

„O k r ę g o w e  z grom adzen ia  w yb orcze  
należycie  w ype łn i ły  sw e zadanie, jeśli  
wysunęły  ja k o  kandydatów  ludzi, k tó r z y  
w  okręgach z k tórych  m a ją  k a n d yd o ­
wać, są znani, jeś l i  c ieszą sic tam zau­
faniem swych w spó łobywate l i ,  brali u- 
dział w  m ie js cow em  życiu społecznem, 
z a w o d o w o  - gospodarezem , czy san o- 
r zą do w em " .

Dworuje sobie z tego feljeton,- 
sta polityczny „Naszego Przeglą­
du" p. Regnis:

„D la te g o  też w  K o b ry  niu chłopi b ia­
łoruscy dom aga l i  się g w a ł to w n ie  ‘w y ­
stawienia kandydatu ry  „ s i t - r e d a k io ra ” 
o rdynac i i  w yb o rc z e j  B ohdana  P o d o -  
skiego.

Jeszcze słusznie j uczyn il i  z g r o m a d z e ­
ni. żc  umicśi iii na d ru g iem  m ie jscu  b.

posła H o ły d y u s M c g o .  P r zed s taw ic ie l  
L cw ja ta n a  uosabia  nazw isk iem  sw o jem  
sytuację  gospodarczą  ch łopów  b ia ło ­
ruskich ( l i o ł y )  . rowie .-ic ła tw o  spo­
pu laryzować w  okręgu. \\ y s ta rczy  za- 
konuin ikować ch łopom, żc  r e f e r o w a ł  
budżet M in is te rs tw a  Skarbu o ra z  p ro ­
jek ty  ustaw podatkow ych , a w y b o rc y  
entuzjastyczn ie  g ło s ow ać  będą na p rze ­
w odn ic zącego  k o m is j i  skarbow e j  S e j ­
mu".

ŻYDOWSKIE KŁÓTNIE
Naogół jednak w prasie żydow- 

skiep mało jest ochoty do żartów. 
Na tle wyniku wyborów w okregj 
nalewKowskim w Warszawie, gdz:c 
to przepadł przedstawiciel ,.Agu- 
dy“ rabin .Lewin, „zdradzony 
przez pos. Wiślickiego, rozpętała 
sie w prasie żydowskiej istna bu­
rza. Okazuje się bowiem, że Wi­
ślicki zagwarantował Agudzie wy­
bór rabina Lewina na kandydata, 
wzamian za co mial dostać głosy 
na siebie, jako na drugiego kandy­
data. Tymczasem wezasie posie­

dzenia kolegjum zdradził i zosta­
wił rabina na lodzie. Toteż żargo 
nówki „Agudy“ nie szczędzą mu 
wynryślan. Tugbiatt" pisze:

„ N i e t y lk o  ż yd ow sk i  przedstaw ic ie l  
ogółu, n ie ty lko  kandydat na >>osła ży ­
dow sk iego ,  lecz  nawet ty lko  pros ty  i 
p r z y zw o i t y  c z łow iek  nie popełniłby ta­
kie j  n ikczemności N i c  m ów iąc  juz o 
tem, iż c z łow iek  k tó r y  „musi się słu­
chać"  nic m oże  w e jś ć  do  se jmu jako  
reprezentant ż y d o w s k i " .

Natomiast sjoniśei zacierają rę­
ce, że „Aguda", która dotychczas 
była oenjaminkiem sanacji, tak 
została wykiwana.

KOMPROMITACJA 
„DNIA WARSZAWY"

Różne imprezy turystyczne, or­
ganizowane osta'nio masowo bez 
żadnego ładu i składu, coraz bar­
dziej podrywają zaufanie społe­
czeństwa do tegą todzaju przed­
sięwzięć Głośny był w zeszłym 
i oku skandal z t. zw. „Świętem 
Warszawy". Mimo to. w tym roku 
choć już w innym składzie orga­
nizacyjnym. postanowiono rzecz 
powiórzyć na mniejszą skalę pod 
nazwą „Dzień Warszawy". Na 
łamach ..ABC" zgróry przestrze­
galiśmy. że pośpiesznie zorgan.- 
zowana impreza skończy się fias­
kiem, Okazuje się. że stało się je­
szcze gorzej. Skończyła się skanda 
leni. Organizacja wydawania kai t 
uczestnictwa na zniżki kolejowe

była t-ek fatalna, że wiele osód 
przyjechało do Warszawy bez kart 
uczestnictwu, z zaświadczeniami 
od kasjerów kolejowych, łub na­
wet bez zaświadczeń, sądząc, że 
choć tu będzie można karty te 
otrzymać. O skutkach pisze „Kur­
jer Polski":

„ T u t a j  dopiero, w AA arszaw ie, po 
w staw ała  „ t r a g e d ja 11. O w e  kwitki uzna-* 
no  za  n ieważne (s to sow n ie  zresztą  do  
instruKcyj i regu lam inu ).

D o p ie ro  m in ister  K o m u n ik ac j i ,  c ż c d j  
u ła tw ić  takim  nieszczęśn ikom powrói do  
m ie jsca  zamieszkan ia  z e zw o l i ł  w  d ro ­
dze w y ją ik u  na skorzystan ie  w  d rod ze  
pow ro tne j  ze  zniżki, na podstaw *e za 
św iadczeń w ydanych  przez  kasy  k o l e j o ­
w e  p ie rw o tnego  w y ja zdu .  A ' e  zanim 
to się stało w iadum em , cóż dz iw nego , 
że cz łow iek , k tó ry  zabrał się d o  AVai 
szawy z n iew ie lk im  zapasen, g o .ó w k i ,  
d o w ie d z ia w sz y  się, i c  u 'g  n d rod ze  
pow ro tne j  nic o trzym a, ściska* Każdy 
g rosz  od m a w ia ją c  sobie zw iedzan ia  i 
jedzen ia  nawe i .  byłe ty lko  s tarczy ło  na 
ten bilet do  d o m u " .

„Zwiedzać" coprawda niebar- 
dzo było eo, bo program atrakcyj, 
szumnie zapowiadanych, Okazał 
się poprostu spisem ... który moż 
na przeczytać w każdym przewod­
niku po Warszawie, i na co nic 
potrzeba jakichś tam , Dni War­
szawy".

Ministerstwo komunikacji po­
winno położyć kres udzielaniu i*o- 
mocy tym zupełnie niepoważnym 
imprezom, kompromitującym sto­
licę, propagandę turystyki — i 
kolejnictwo.

S p ro s zk o w a n y m  lodem
m o ż n a  za s tą p ić  d e s z c z

Już oddawna i w rozmaity* spo­
sób usiłowano fabrykować sztucz 
nc deszcze w celu złagodzenia 
przykrych następstw zbyt długich 
okresów suszy. Jednym z naj­
nowszych sposobów jest metoda, 
której wynalazcą jest pewien Ja­
pończyk. Za mater.iał d sztucz­
nego deszczu obrał ów Japończyk 
Sproszkowany lód. W. celu wywo­
łania deszczu należy wzmefce się 
wysoko samolotem i zrzucie lodo­

wy proszek na dany teren: każda 
cząstka lodu, oziębiając warstwę 
otaczającego ją powietrza, zgęsz 
cza parę w mej zawartą i sama 
i-ię tv niej rozpuszcza. Woda, po­
wstała z tej fuzji, łączy sie z wo­
dą, utworzoną przez kondensację 
pary atmosferycznej i powoduje 
spadek deszczu. Alr celu otrzyma­
nia 1 milimetra wody trzeba oko­
ło 50 kg, lodu (na 1 hektar).

Z b e z c z e s z c z e n ie  kapćicy
k s .  b i s k u p a  Ł o s i ń s k i e g o

F a b r y k a  p o s ą g ó w  J J u d d y
n a  L i t w ie

Niedługo będzie można spro­
wadzić sobie prawdziwego Buddę 
z bardzo bliska, bo z... Kowna, Już 
dawno przekonano się, że dab li­
tewski jest świetnym materiałem 
rzeźbiarskim, nie pęka, nie kru­
szy się, a nadewszystko jest od­
porny na niszczące działanie ro­
baków. Co roku l i tw a  eksporto 
wała olbrzymie ilości dębów do

Ha matgutesu

Indyj, obecnie jednak, ze względu s i ę .

Katolicka Agencja Prasowa do­
nosi :

\lT ostatnich dniach w prasie 
ukazały sir notatki o ponowi,ych 
napaściach na J. E, ks. Biskupa 
Łosińskiego. Ponieważ doniesio­
no, że ręka ^barbarzyńska J nie 
oszczędziła nawet kaplicy ks. Bi 
sklipa, Polska Katolicka Agencja 
Prasowa wydelegowała do Kielc 
specjalnego wysłannika, by na 
miejscu zasięgnąć informacyj. 
Przedstawiciel nasz udał się po 
przybyciu wprost do rezydencji 
ks. Biskupa i poprosił o posłucha­
nie.

Po kilkuminutowem oczekiwa­
niu wszedł ks. Biskup, na twarzy 
którego zauważyć łatwo ślady 
zmęczenia wskutek przejść ostat­
nich miesięcy. Oznajmiwszy cel 
swej podróży, wysłannik nasz po­
prosił o garść informacyj na te­
mat obecnej sytuacji w diecezji 
kieleckiej.

— Cóż ja mogę panu powie­
dzieć? — odpowiada Jego Eksce­
lencja—o wszystkiem eo się dzia­
ło w iecie już panowie. Do tej pory­

te i  i nie zmieniło. W cla*~

prasie brukowej rzuca się na 
mnie przeróżne oszczerstwa. Jak 
wielka jest nienawiść złych ludzi 
do mnie, nnjlepszem świadect­
wem jest to, że już osiem razy wy 
b;jano m* "szyby w pałacu. -Nie- 
d o ść > n a  tem* dopuszczono się 
znieważenia miejsca świętego, 
mojej prywatnej kaplicy. Miano 
wicie ktoś z napastników rzucił 
w okno kaplicy litrową butelką, 
napełnioną atramentem, która pa­
dła na ołtarz i rozbiwszy się zala­
ła atramenlem ołtarz, krucyfiks i 
Tabernakulum,.. Ślady tego bar­
barzyństwa jeszcze widać. Są to 
fakty bardzo bolesne.

Wiele też zmartwień przysporzy­
ło nam wstrzymanie przez rząd 
pensji. Już trzeci miesiąc jesteś- 
my bez grosza. Sytuacja jest bar­
dzo poważna, gdyż nietylko, że 
duchowieństwo bieduje, utrzymu 
iąe się jedynie z kryzysowych do­
chodów bieżących, ale zgrozą

K a n d y d a c i  n a  p o s ł ó w

Do Sejm u Śląskiego
Z g r o m a d z e n i a  o k r ę g o w e  ~.a Śląsku 

w y b r a ł y  n a s t ę p u ją c y c h  k a n d y d a t ó w  
n a  p o s łó w  do  S e jm u  ś l ą s k i e g o :

O k r ę g  N r .  1 —  K a t o w i c e .  D r .  
K o c u r ,  2 )  D r .  D ą b r o w s k i ,  3 )  J es ionek  
W . ,  4 )  M a c ie j e w s k i .

O k r ę g  I r ,  2 —  k o c h l o w i c e :  1 )  K o t ,  
2 )  K o w a l c z y k ,  3 )  R o g a c k i ,  4 )  Dr. Ku  
ja w s k a .

O k r ę g  r 1 —  C h o r z ó w  : 1 )  G r z e ­
s ik , 2 )  S ik o ra .  3 )  K u b ik ,  4 )  Z a w i s z a .

O k r ę g  N r  5 —  T a r n o w s k i e  G ó r y :  
1 )  G o ła ś  P a w e ł ,  2 )  G a jd a ?  3 )  F r a n -  
k ió b  4 )  Sysk a .

O k r ę g  N r .  6 —  ś w ię t o c h ło w  cp: 1 ) 
P r z y b y ł a ,  2 )  K a p u śc iń sk i ,  3 )  K r ó l ,  4 )  
Sk ładek .  *

O k r ę g  N r .  7 —  S z a r ł e j  AA'. P i e l . a r y :

1 )  P ło n k a ,  2 )  U r b a ń c z y k ,  C) M g r .  
P a s z k o w s k i ,  4 )  S i e ja  „ ó z e f ,  5 )  In ż .  
S k rz y ń s k i .

O k r ę g  N r .  3 —  R y b n ik :  1 )  K o l o n -  
ko, 2 )  D z iu b a  J „  3 j  H e r o k ,  4 )  D o le .

O k r ę g  N r .  9 —  Wodzisław: 1 )  P r o  
ko p ,  ■?) S m o lk a ,  3 ) - 'Z a ją c ,  4 )  M i c h a l ­
sk i,  Cl B u r z y k o w a ,  6 ) S e g e th .

O k r ę g  N r .  10  —  P s z c z y n a  l )  G r a j  
c a r e k ,  2 )  P r z y b y ł a ,  3 )  G o d i i e k ,  4 )  
P ł o n k a ,  f>) R o rp ie t ,  6 )  P ie ch a .
« O k r ę g  N r .  U  —  M ik o ł ó w :  1 )  K o j ,
2 )  C ą m ż ą  I . „  3 )  F e s s e r ,  4) S ed la -  
cze!%

O k r ę g  N r .  12 —  C i e s z y n :  1 )  P a ł a r  
c z y k ,  2 i  D r . ' K o t a s .  3 )  AYadoń Jan , 
41 H a la m a ,  5 )  Sa ta ra .

m n i s i e ;  A u s t r a i i i l
p r z y b y ł  d o  W a r s z a w y

AA czoraj przybył do AA arszawy Przemysłu i Handlu p. 
minister do spraw traktatowych 
Australji p. Henry Gullett, powita 
ny na dworcu przez podsekreta­
rza stanu w Ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu, dr. Doleżala.

P. minister Gul(ett wraz z to- 
warzyszącemi mu osobami przy­
jęty był wczoraj przez ministra

Floyar *
Reychmana, który podejmował na 
stępnie gości australijskich śnia­
daniem.

Celem przyjazdu gości austra­
lijskich jest sprawa uregulowa­
nia stosunków gospodarczych 
między Polską i. Australją.

Miasto popiera propagandę
z w i e d z a n i a  W a r s z a w y

Jedną z instytucyj. powołanych 
w ostatnich czasach do życia 

przejmuje trosaa o los semina - 1  przez obecne władze miejskie, wy

na trudności dewizowe i podwyż­
ko taryf celnych, postanowiono
zainstalować warsztaty r z e ź biar 
skie w samej Litwie i sprowadzać 
do Indyj posążki w stanie goto­
wym ,lak donoszą, do Kowna 
przybyło ostatnio kilku artystów 
hinduskich w celu założenia fa­
bryki „budclów".

„ P k d m e r z y r r

Na AA idzewie w Łodzi pracuje 
Łódzka Fabryki Nici. Dwa tysią­
ce roDotruków stoi przy warszta­
tach. Kobiety pracują w przę­
dzalni i niciarni Dyrektorem fa­
bryki jest Anglik, Kowentry. Dy­
rektor zajął oię w fabryce najwi­
doczniej badaniem maksymalnej 
wydajności pracy polskiego ro­
botnika. Gdy robotnica przędzal­
ni daw niej obsługiwała cztery t. 
zw. strony, izarabia.iąc 30 zt. ty­
godniowo, obecnie musi obsługi­
wać 2-1 strony (G razy więcej), a 
zarobek jej zmalał do 20 zł. iy- 
godn.owo. Robotnice omdlewają 
z. wycieńczenia, ale fabry ka obni­
ża koszta produkcji.

\V innym d z i a l e ,  w  s o r t o w n i ,  

k i e d y  d a w n i e j  r o b o t n i k  k o n t r o l o -  

v,'ał 300 D a e z e k .  d z i ś  m u s i  s k o n ­

t r o l o w a ć  w t e n  sam sposób... t r z y  

tysiące
AA' tak zwanej opalami, w dzia­

le sztucznego jedwabiu, zatrudn 
sic młodocianych w fatalnych wa

runkach. Mdleją oni masowo. Ich 
zarobek tygodniowy- nie przekra­
cza 17 zł

Stosunki są rozpaczliwe. Po­
dobno istnieją u nas jakieś wa­
runki ochrony pracy. Fodobno 
odbywają się inspekcje, P i s z e m y  

„podobno", bo trudno wyobrazić 
sobie, abv taka inspekcja  mogła 
dotrzeć... do AYidzewa.

Obcy kapitał i obcy kierDimrtrt 
produkcji zmieniają Polskę " 
kraj „olonjalny. Ich obchodzą tyl 
ko koszta produkcji i i.
nic ies t  w v  pa dek, jeden z >

' ,-eh faktów nie spostrzegają

szym ciągu niemal codziennie

r.ium duchownego. Rok szkolny za 
pasem a niema pieniędzy na jego 
utrzymanie. Jak się. to ułoży, nie 
wiadomo. Ufamy w Opatrzność 
Bożą".

RoKow ania polskc-gdańskie
W a r s z a w i e

■ L i  c i  który*n imponuje pra­
ca omyM: w  P o l s c e .  Ba, są na-

którzy jeszcze podzi- 
obcych 

ludzi w  Pol-
wet iacaie,
wia.ią ,.pionierską pi"ac.ę 
k art talów i obcych , .
si.s i oburzają się, gdy się mowi o 
konieczności wywłaszczenia ty ca 
ostatnich.

(a. s.)

W

AA' poniedziałek, cinia T9 b. m., 
przybędą do AATarszawy delegac* 
gdańscy, radcowie Senatu; Bue *. 
ner, Kunst i Hoffman. Fo ustale­
niu w protokule z dnia 8 b. m „  ze 
Gdańsk cofa swe zarządzen ia  cel­
ne, poc os taje w rokowa mac 
szawskich do uzgodnienia *P ; 
wa cofnięcia przez Senat gd*- v*

a właściwie już tylko — gul 
gdańskiego. . , ,

R -glamentacja ta jest 
<vvm ciągu dużem utrudnieniem 
e la oolsKiego obrotu handlowego 
i tranzytu przez terytorjum Gdan-

Rokewania przedstawicieli Se­
natu gdańskiego toczyć się bęaą

AA'arszawie z przedstawicielami 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 
Ministerstwa Spraw Zągramc-z- 
lAch oraz Ministerstwa Skarbu. Z 
chw ilą, gdy osiągnięte zostam 
porozumienie co do uchylenia 
przez Gdańsk reglamentacji gul­
dena i całkowitego powrotu do 
polsko-gd.ińskiej umowy, zawar­
tej w AY.irszawie w roku 1933, wy­
łoili się niewątpliwie kwestja wy­
rażenia przez stronę polska zgody 
na ponowne Dobieranie cła w 
Gdańsku w walucie gdańskiej — 
cbok złotego.

Ta kwestja będzie jednak mo­

gła być rozstrzygnięta dopiero po 
stwierdzeniu, że waluta gdańska 
zo-staia całkowicie uzdrowiona. 
Gulden jest bowiem w* tej chwili 
walutą chorą, a skarb państwa 
polsk;ego nie może zgodzić się na 
pobieranie cel w* walucie, które 
posiada niższą wartość i o wiele 
słabszą pozvcję, niż w chwili, gdy 
Polska po raz pierwszy wyraziła 
zgodę na pobieranie cła w walucie 
gdańskiej. Z powyższego wynika, 
że powrót do pobierania ceł w 
guldenach na obszarze Gdańska 
łączy się ściśle z kwestja ustale­
nia janiejś zdrowej relacji mię­
dzy guldenent a  złotym a  następ­
nie ze sprawą całkowitego uzdro­
wienia waluty gdańskiej, co nie o- 
bejdzie «ię bez zasadniczego po­
rozumienia między Senatem gdań­
skim i Rankiem Gdańskim z jed­
nej strony oraz Ministerstwem  
Skarbu i  Bankiem Polskim — z 
drugiej.

AA czasie rokowań warszawskich 
wyłonii; się. mogą jeszcze inne 
sprawy^ dotyczące polsko-Kdań- 
skiej współpracy. Strona polska 
gotowa jest odnieść się życzliwie 
do wszystkich postulatów gdań­
skich. których spełnienie odpo­
wiadać będzie duchowi i treści u- 
mów, wiążących obie strony.

(Press.)

pełniającą zaniedbaną zupełnie 
dziedzinę życia gospodarczego sto 
l/cy— to Związek Propagandy Tu­
rystycznej m. st, AArarszawy.

Instytucja ta ma na celu spo­
pularyzowanie wśród mieszkań­
ców najdalszych zakątków nasze­
go Państwa idei poznania stoli­
cy.

AA'ladze miejskie w zrozumieniu 
korzyści, wypływających z pracy 
Związku Propagandy Turystycz­
nej, zarówno dla miasta, jak i

Państwa, wzięty poważny udział 
w finansowaniu tej instytucji.

Budżet Związku Propagandy 
Turystycznej m. st. Warszawy 
pokrywany jest przez miasto w 
37 proc. Ponadto Zarzad m.asLa 
udzielił Związkowi lokalu w śród­
mieściu, a mianowicie w gmachu 
teatrów miejskich przy zbiegu 
AA-ierzbowej i Placu Teatralnego. 
Ostatnio zaś w celu ułatwńenH 
poznania miasta wycieczkom 
przybywającym do stolicy, mia­
sto przydzieliło Związkowi ITc  
pagancłi Turystycznej dwa nowe 
autokary.

Bohaterscy u c z n io w ie
otrzymają rneoale za ratowanie ginących

Dwaj bohaterscy uczniowie, Ta­
deusz i Józef Jaroszewiczowie, 
którzy w czasie wypadku z 26-ma 
wychowankami koionji letniej w 
Żeraniu wykazał* niezwykła ofiar

neić i odwagę i wyratowali 23 to­
nących. zostają przedstawieni 
przez władze administracvjne do 
odznaczenia medalami za ratow­
nictwo.

OSwIetlew elehfryczne
w  W s r c e  i  N o w e m .  M i e ś c i e

Zjednoczenia Elektrowni Okrę­
gu Radomsko Kieleckiego przystą­
piło do budowy nowego kabla, któ­
ry założony będzie na linji AA'ar- 
szawa — Radom. Jeszcze jesie- 
nią r. b. otrzymają oświetlenie e-

lektryezne miasteczka poastoleef- 
ne AA arka. Głowaczów i Nowe 
Miasto nad Pilicą. Na inwestycje 
elektryfikacyjne przeznaczona zo­
stała kwota 500.000 zł.

20 m iljonów  nafleźności
u m o r z ą  U b e z p i e c z a i n i e  S p o ł e c z n e

I bezpitczalnie Społeczne przy- dywań same tylko zaległości d,
gotowują obecnie wykazy zaleg­
łości z tytułu składek ubezpie­
czeniowych, które w myśl rozpo­
rządzenia mmistra Opieki Spo­
łecznej z dnia 11 lijca r. b. ulec 
mają umorzeniu AA'edług przewi-

Kas Chorych, wraz z odsetkami 
k a niem i za zwłokę, które darowa­
ne będą przedsiębiorstwom han­
dlowym i przemysłowym przekro­
czą cyfrę 20 miljonów złotych.



A B C  R A D J O W E d o d a t e k  t y s a c l n t o w y
rai

Interes a obowiązek moralnyW  C C  SIĘ BĘ D Z IE M Y

B A W I L I ?
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N i e  w i e m ,  c z y  t o  t y i k o  w  a t m o ­

s f e r z e  w i e l k i e g o  m i a s t a ,  a l e  i s t ­

n i e j e  t a k a  t e n d e n c j a  m y ś l e n i a  o 

p o b u d k a c n  p o c z y n a ń  l u d z k i c h ,  j a k  

b,v k a ż d y  p o s z u k i w a ł  t y l k o  k o r z y ­

ś c i  m a t e r j a ł  n y c h  w t e m .  c o  p r z e d  

s i ę b i e r z e .  J a k D y  n i c  i s t n i a ł y  j a ­

k i e k o l w i e k  m o t y w y  i d e a l n e ,  n a t u ­

r y  m o r a l n e j ,  s p o ł e c z n e j  T e n ż e  

s p o s o b  r o z u m o w a n i a  p r o b o w a n o  

t e ż  s t o s o w a ć  d o  o s t a t n i c h  p o s u ­

n i ę ć  k i e r o w n i c t w a  m u z y c z n e g o  

p o l s k i e j  r a d j o f o n j i ,  p o s u n i ę ć ,  z m i e  

r z a . i ą c y c h  d o  u t r z y m a n i a  p r z y  ż y ­

c iu  s z e ś c i u  ś r o d o w i s k  m u z y k i  s y m  

f o n i c z n e j  w  p o l s c c  i d a n i a  m o ż '  

n o ś c i  p r a c y  a r t y s t y c z n e j  e k o l o  

300 m u z y k o m .  *

1 9 3  m i l ) ,  s ł u c h a c z y
G i g a n t y c z n y  r o z w ó j  r a d j o f o n j i  ś w i a t o w e j

L iczds, r a d j o o d b io r n ik ó w  in s t a l o w a ­
n y ch  po d o m a c h  n a  c a ły m  św ie c ,e  
w z r o s ła  w  c ią g u  1934 r .  do  48.300.000 
l i c z ą c  w  c j  f ra ch  o k rą g ł y c h ,  t o  z n a ­
c z y ,  i e  r a d ja  s łucha  w  p r z y o l i ż e m u  
193 m i l j o n y  luaz i .

S t a n y  Z je d n o c z o n e ,  ja k  i d o t y c h ­
czas.. p r z o o u j ą  in n v m  k r a j o m ,  pod  
w z g l ę d e m  l i c z b y  s łu chaczy .  C y f r y  po-

Przygotowania 
do transmisyj

Z olimpiady- berfśńskiej
W  t r o s c e  o  u m o ż l i w i e n i e  o d b i o ­

r u  t r a n s m i s y j  z  O l i m p j a d y  1930 

r., k t ó r a  j a k  w i a d o m o  o d b ę d z i e  

s i ę  w  B e r l i n i e ,  p r z e z  w s z y s t k i e  

k o n t y n e n t y  ś w i a t a .  P o c z t a  R z e s z y  

p o s t a n o w i ł a  w y  b u d o w a ć  w  Z e e s e n  

k o ł o  K o e n i g s w u s t e r h a u s e n ,  s p e ­

c j a l n ą  s t a c j ę j c r ó t k o f a l o w ą .  z a o p a ­

t r z o n ą  w  o d p o w i e d n i ą  i l o ś ć  m i k r o - ,  

f o n ó w  i w z m a c n i a c z y .  W  t e n  s p o ­

s ó b  m i e s z k a ń c y  n a j b a r d z i e j  o d l e ­

g ł y c h  za tcąTk ów  ś w i a t a  b ę d ą  m i e l :  

m o ż n o ś ć  o d b i o r u  w s z y s t k i c h  t r a n -  

a m i s y j  z  t e j  w i e l k i e j  i m p r e z y  ś w i a  

t o w e j

Młodzież reformuje
r a d j o  n i e m i e c k i e

W  r o k u  b i e ż ą c y m  m a  b y ć  w  

N i e m c z e c h  p o w t ó r z o n y  t .  z w .  „ z a ­

w o d o w y  k o n k u r s  m ł o d z i e ż y " .  R a ­

d i o ,  p o s i a d a j ą c e  w  N  e m c z e c h  w y  

j ą t k o w o  w i e l k i e  z n a c z e n i e ,  p r a g ­

n i e  r ó w n i e ż  u c z e s t n i c z y ć  w  tynr 

k o n k u r s i e  n a j l e p s z y c h  Z o s t a n ą  

w i ę c  o d d a n e  s t u d e n t o m  d o  o p r a ­

c o w a n i a  z a g a d n i e n i a  p r o g r a m o w e  

r a d j a ,  k w e s t j e  s lu i  h u w i s k .  m u ­

z y k i  w  r a d j o  i t. d.

N o w e .  i n t e r e s u j ą c e  p o d e j ś c i e  

m ł o d z i e ż y  d o  c a ł e g o  s z e r e g u  z a ­

g a d n i e ń ,  m o ż e  w n i e ś ć  d o  w s z y s t ­

k i c h  d z i e d z i n ,  a w i ę c  i r a d j o f o n j i .  

w i e l e  n i e o c z e k i w a n y c h  i n o w a c y j .

T e g o r o c z n y  k o n k u r s  n i e m i e c k i  

m a  b y ć  w z o r o w a n y  na  f a s z y s t o w ­

s k i c h  „ l i t t o r a l j a c h " .

da n e  ob ecn ie  p r z e z  A m e r y k ę  są po- 
śreun.ą , w y p r o w a d z o n ą  n a  p o d s t a w ie  
dv, óch  n ie z a l e ż n y c h  o s za c o w a ń .  ’/  
ob l i c z eń  t y c h  v  y n ik a ,  ż c  l ic zba  r o ­
d z in ,  z a o p a t r z o n y c h  w  o d b io rn ik i ,  
w z r o s ła  o  1.835.000, w  c z e m  s p o r a  
lość o d b io r n ik ó w  k r ó t k o f a l o w y c h ,  u- 

m o z l iw i a j ą c y c h  w ła ś c i c i e l o m  łą c zn oś ć  
z K u r o p ą  i z  in n e m i  o d i e g l e r w  c z ę ­
śc iam i  ś w ia ta  W o b e c  t e g o  p r z y r o s t u  
w y p a d a  t e r a z  162,3 od b io rn ik i  na 
k a ż d y c h  1000 o b y w a t e l i  w  S tan ach  

. Z j e d n o c z o n y c h ,  c-dzie n ie  p o b ie r a  się 
a b o n a m e n tu  r a d j o w e g o .

D a n y  , p j d  w z g l ę d e m  n a s y c e n ia  
o d b io rn ik a m i ,  s to i  j a k  d a w n i e j  na  
p i e r w s z e m  m ie js cu  p o ś ró d  p a ń s tw ,  
k tó r e  p o b ie  a ją  o p ł a t y  za  a b o n a m e n t  
i —  d z i ę k i  t e m u ,  —  m a ją  d o k ła d n e  
s p is y  -a d jo s łu c h a c z y .  N a s y c e n i e  o d ­
b io rn ik a m i  w y r o s ło  w  D a n j i  z e  150,1 
do  160 o d b io r n ik ó w  n a  k a ż d e  1000  o-  
b y w a t e l i .  W i e l k a  B r y c a n ja  o r a z  I r -  
l a n d ja  w  dn iu  3 ]  g r u d n ia  m ia ł y  z e  ' 
w s z y s tk i c h  pańs tw  n a  ś w ie e i e  n a j ­
w ię k s z e  i lo ś ć  z a r e j e s t r o w a n y c h  od 
b iu m ik o w ,  N i e m c y  zaś  s t a ły  na 
p i e r w s z e m  n n e jscu  pod  w z g l ę d e m  
w z r o s tu  J i c z b j  o d b io r n ik ó w ,  p r z y b y ł o  
ich b o w i e m  w  c ią g u  t e g o  roku  
i .090 .314, g d y  t y m c z a s e m  w W i e l k i e j  
B r y t a n j i  —  306.8 i0 .

S z w e c j a  s to i ,  j a k  d a w n i e j ,  na  
c z w a r t e m  m ie j s c u  pod  W 7 g l » d e m  n a ­
s y c e n ia  o d b io rn ik a m i ,  a l e  n a jw i ę k s z y  
sk ok  v  i lo ś c i  i d b io r n ik ó w  n o t u j e m y  
w  r. 1934 w  H o la n d j i .  k t ó r a  po d  ko -  
l ie c  1834 r. m ia ł a  909.187 o d b io r n i ­
k ó w ;  m o ż n a  s ię  z a t e m  s p o d z ie w a ć ,  że  
p r z ed  ko ń ce m  1935 r d o jd z i e  do 
m i l jon a .

O  Tmpei um B r y t y j s k i e m “ ch lubn ie  
; św i  i d e z y  f a k t ,  ż e  6- te  i 7 m e  m ie j s c e  

pod w z g l e d e m  n a s y c e n ia  o d b io r n ik a ­
mi z a jm u ją  t e r a z  d r a  b r y t y j s k i e  do- 
m in ja ,  a i w a n o w i c i e :  A u s t r a l i j s k i
Z w ią z e k  P a ń s t w  i N o w a  Z e la n d ia  
k t ó r e  l ic z  i r a z e m  830.000 a b o n e n tó .

R o z w ó j  r a d ja  w  A u s t r j i  po su '  ł  
si. n a p r z ó d  n o w o l i  a le  b e z  p r z e r w ; , . 
m !m o  w .e lk i c h  . t ru d n ośc i  f i n a n s o ­
w ych .  P r z \ r o s i  u b i e g ł e g o  roku jet», 
c k o lw io k  w i ę k s z y  n iż  1933 r. R o i :  
b i e ż ą c y  z a z n a c z a  s ie  n o w y m  p r z y r o ­
stem  • a b o n e n tó w  i w z m o c n i o r ą  silą  
r o z g ł o ś n i .  B e l g j a ,  k t ó r a  id z ie  z a r o z  
po A u s t r i i  pod w z g l ę d e m  n a sy ce n ia  
i a d jo s łu c h a e z a m i ,  n osu n c la  sic b a r ­
d z o  n a p r z ó d  w  r  1981, bo z  57,1 na 
73.5 na K ażde  1090 o b y w a te l i .

F r a n c j a  p o su w a  się p o w o l i  na 
p rzód .  I N  m i l i o n a  s tachscat-  pod  k o ­
niec 1934 r. n ie  są  —  ja k  d la  n i e j  —  
c y f r ą  z b y t -  im p o n u ją cą .  T e g o r o c z n a  
c y f r a  po  o tw a r c iu  w  r  b. s z e r e g u  
s t a c y j  w i e l k i e j  s i ły ,  p o w in n a  w y g l ą ­
dać inacze j .

O  w i e l k  ..u p i a n i e  w c i ą g n i ę c i a  

j o  w y s t ę p ó w  p r z e d  m i k r o f o n e m  o- 

p r ó c z  W a r s z a w y  i n s t y t u c v j  f i l -  

h a r m o n i c z n y c h  K r a k o w a ,  L w o ­

w a ,  D o z n a ń : . . ,  I x > d z i  i W i l n a  p i ­

s a l i ś m y  j u ż  n a  t e m  m i e j s c u .  R a ­

d j o  w y c h o d z i  z  t e g o  z a ł o ż e n i a ,  ż e  

n i e  i e s t  i n s t y t u c j ą  l o k a l n ą  n ic  

m o ż e  w i ę c ,  j a k  t.o b y ł o  d o t y c h ­

c z a s ,  p o c z u w a ć  s i ę  d o  e  b  c  w  i a  

z  k  u m o r a l n e g o  p o d t r z y ­

m y w a n i a  ż y c i a  m u z y c z n e g o  w y ł ą ­

c z n i e  w  s t o l i c y ,  c h o ć  w  i n t  e- 

v c  s  i o  j e g o ,  z e  w z g l ę d u  n a  p o ­

z i o m ,  b y ł o b y  r a c z e j  u t r z y m a n i e  

s t a n u  p o p r z e d n i e g o  i t r a n s m i t o ­

w a n i e  n a d a l  k o n c e r t ó w  s y m f o n i ­

c z n y c h  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  z  'W a r ­

s z a w y .  A l e  k w c s l j a  i n t e r e s u  i p o ­

z i o m u  s c h o d z i  n a  p l a n  d r u g i ,  j e ś l i  

c h o d z i  "o p r z e s ł a n k i  w y ż s z e g o  r z ę ­

d u :  p o p a r c i e  w s z y s t k i c h  w a r t o ś c i  

c a ł e j  P o l s k i  w z a k r e s i e  m u z y k i  

s y m f o n i c z n e j .

T e  o ś r o d k , ,  k t ó r e  o b e c n i e  z o s t a ­

ły  w c i ą g n i ę t e  d o  w s p ó ł p r a c y ,  b y ­

ł y  z a g r o ż o n e ,  a  n a w e t  . iuż  z a m a r  

l o  i i n i c j a t y w a  r a d j a  w l e w a  w  n i e  

n o w e  ż y c i e .  S k r o m n e ,  b a r d z o  

s k r o m n e ,  w s t o s u n k u  d o  o f i a r o ­

w a n y c h  s t o ł e c z n e j  F i l h a m i o n j i ,  

w a r u n k i  u m o ż l i w i ą  im  d a l s z ą  

p r a c ę ,  d a d z ą  i m p u l s  d o  r o z w o j u  

a r t y s t y c z n e g o .  T y l k o  t o  p r z y ś w i e ­

c a  t r u d o m ,  p o n i e s i o n y m  p r z y  

o r g a  l i z o w a n i u  t a k  s k o m p l i k o w a ­

n e j  m a c h i n y  —  t r a n s m i t o w a ­

n i a  z  s z e ś c * u  o ś r o d k ó w  z a m i a s t  j e ­
d n e g o .

G d y b y  r a d j o  t r a k t o w a ł o  t ę  s p r a  

w ę  z  p u n k t u  w i d z e n i a  e g o i s t y c z ­

n e g o ,  m o g ł o b y  z  t y c h  s a m y c h  z a ­

s o b ó w ,  k t ó r e m i  r o z p o r z ą d z a  n a  

m u z y k ę  s y m f o n i c z n ą ,  z o r g a n i z o  

w a ć  w s p a n i a ł y  s e z o n  z  n a j z n a k o ­

m i t s z y m i  d y r y g e n t a m i  i s o l i s t a ­

m i .  c o  c h y b a  s t a n o w i ł o b y  n i e m a ł ą  

r e k l a m ę  i w z m o g ł o b y  i l o ś ć  a b o ­

n e n t ó w  N a l e ż y  p o d z i w i a ć  o o y -  

w a t e l s k i e  s t a n o w i s k o .  k a ż ą c e  

w b r e w  w ł a s n e j  k o r z y ś c i  t,ak a d ­

m i n i s t r o w a ć  f u n d u s z a m i .  ab\ 

P )7 ,e ć c w rs z y s t k i e m  o ż y w i ć  r u c h  
m u z y c z n y  w  k r a j u .

J e ś l i  c h o d z i  o  o b e c n y  s t a n  p e r ­

t r a k t a c j i  z  ' u s t y t u c j a n r  f i l h a r -  

i n o n i c z n e n u ,  t o  z  w i ę k s z o ś c i ą  o-  

ś r ó d k ó w  s p r a w a  D o s u n ę l a  s i ę  j u ż  

t a k  d a l e c e  n a p r z ó d ,  ż e  s a  j u ż  u-

s t a l o n c  n a w e t  p r o g r a m y  p o s z c z e ­

g ó l n y c h  k o n c e r t ó w .  J e d y n i e  K i l -  

h a r m o n j a  W a r s z a w s k a  n i e  d a ł a  od  

p o w i e r i z i  p o z y t y w n e j ,  n a  k t ó r ą  P o l  

s k i e  R a d j o  c z e k a ć  b ę d z i e  j e s z c z e  

d o  1 - g o  w r z e ś n i a .  A b y  z r o z u m i e ć ,  

j a k  d a l e c e  n i e s ł u s z n e  j e s t  p o m a ­

w i a n i e  r a d j a  o p o k r z y w d z e n i e  

F i l h a r m o n j i ,  t r z e b a  w i e d z i e ć ,  ż,e 

p r o p o z y c j ę  n o w y c h  w a r u n k ó w  o -  

t r z y m a ł a  F t l h a r m o n j a  p r z e d  u 

p ł y n i ę c i e m  t e r m i n u  p o p r z e d n i e j  

u m o w y ,  ż e  p r z e z n a c z o n e  d l a  F i l ­

h a r m o n j i  f u n d u s z e  p r z e w y ż s z a j ą  

c a ł o ś ć  s u m y  p r z e z n a c z o n e j  d l a  

p r o w i n c j i ,  ż e  d l a  w y e l i m i n o w a n i a  

b e z p o ś r e d n i e j  k o n k u r e n c j i  r a d j a  

z  p i ą t k o w e m i  k o n c e p t a m i  n i e -  

r . r a n s m i t o w a n e m i  —  z  d u ż y m  n a ­

k ł a d e m  p r a c y  u s t a l o n o  d l a  n r o  

w i n c j i  n a  d z i e ń  t r a n s m i s y j  w t o ­

r e k .

W  z w i ą z k u  z  t e m  p o z o s t a j e  

s t w o r z e n i e  w ł s . s n e j  o r k i e s t y  s y m  

f o n i c z n e j  P .  R .  K o l i z j a ,  j a k a  z a  

c h o d z i ł a  w  z a k r e s i e  o r k i e s t r y  m i ę ­

d z y  R a d i e m  a  F i l h a r m o n i ą  p o l e ­

g a ł a  n a  t e m ,  ż e  c i  s a m i  m u z y c y  

p r a c u j ą c  d l a  o b u  i n s t y t u c y j  n i e  

m o g l i  p o p r o s t u  f i z y c z n i e  w y d o ł a ć  

p r z y g o t o w a n i u  p r o g r a m u  d l a  m i ­

k r o f o n u  i e s t r a d y .  R a d i o  n a d a j ą c  

o k o ł o  400 k o n c e r t ó w  r o c z n i e  m u ­

s i  m i e ć  o r k i e s t r ę  p r a c u j ą c ą  w y -  

ł ą c z n . ą  d l a  s i e b i e ,  a b y  o t r z y m a ć  

a u d y c j e  n a  o d p o w i e d n i m  p o z i o ­

m i e  a r t y s t y c z n y m  N i e  c h t ą c  j e ­

d n a k  r o z b i j a ć  s t a ł e g o  z e s p o > u  

K i l h a r m o n j i  p o s t a n o w i o n o  z o r g a  

n i ż o w a  fi z e s p ó ł  z  m u z y k ó w  s p o z a  

o r k i e s t r y  f i l  h a r m o n i c z n e j .

P o n i e w a ż  j e d n a k  s t a t u t  F i l h  

W a r s z .  p o d o b n o  n i e  p r z e w i d u j e  

o b o w . ą z k u  p " o w a d z e n i a  s e z o n u  

k o n c e p t o w e g o ,  w , e c  n a l e ż y  s i ę  l i ­

c z y ć  z  m o ż l i w o ś c i ą ,  z e  g o  w  n a d ­

c h o d z ą c y m  s e z o n i e  n i e  z o r g a n i z u ­

j e  t ł u m a c z ą c  s i ę  t r u d n o ś c i a m i ,  

p o w ' s t a ł e m : w o b e c  n o w y c h  w a r u n ­
k ó w .

V, t a k i m  w y p a d k u  R a d . j o  w e ź m i e  

n a  s i e b i e  j e s z c z e  j e d e n  o b o w i ą z e k  

m o r a l n y  i p o d e j m i e  s i ę  t e m i  ś r o d ­
k a m i ,  k t ó r e  o f i a r o w u j e  F i l h a r m o -  

n j i .  p o p r o w a d z i ć  s e z o n  s y m f o n i ­

c z n y  w  s t o l i c y .  U r z ą d z o n e b y  to  

b y ł o  o c z y w i ś c i e  w  t e n  s p o s ó b ,  że  

w ł a s n a  o r k i e s t r a  r a d i o w a  n i e  b y ­

ł a b y  p r z e c i ą ż o n a .  W  t y m  t y l k o

w y p a d k u ,  o  i l e  F i l h a m o u j a  n i e  

z a a n g a ż u j e  c z ł o n k ó w  s w e j  o r k i e ­

s t r y .  b ę d ą  o n i  w c h o d z i l i  w  r a c h u  

b e  p r z y  t w o r z e n i u  o r k i e s t r y  r a n j o -  

w e j .

T a k i  j e s t  s t a n  r z e c z y  i p r z e ­

w i d y w a n i a .  C h y b a  t y l k o  d o b r e j  

w o l i  t r z e b a  d o  w y c i ą g n i ę c i a  s t ą d  

w n i o s k u  ż e  P o l s k i e  R a d j o .  a

z w ł a s z c z a  k R u d n i c k i ,  k i e r ó w  ■

n ik  W y d z i a ł u  M u z y c z n e g o ,  n i e  

p o d j ą ł  t e g o  o g r o m n e g o  t r u d u

t t r u d n o  s o b i e  w y o b i a z i .  j a k  o -  

g r o m n e g o )  w  i n t e r e s i e  w ł a s n y m .  

I n t e r e s  l e ż a ł b y  g d z i e i n d z i e j ,  a l e  

t o  j e s t  d r o g a  o b o w i ą z k u  

m  o  r  a l  n 8 g  o .

( W j p . ) .

C P E P . A  M O Z A R T A

TR/NSNTSJA  R A D J O W A  
Z S A L Z B U R G A
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S a m o loty i iucf^ie
N o w y  c y k ]  o d c z y t ó w  r a d i o w y c h

Z  anten ca3^^o świata

D o l s k  ii R a d j o  r o z p o c z y n a  d n i a  

88 J I ,  r. b  c y k l  p i ę c i u  r e p o r t a -  

żji z ż y c i a  m a s z y n  i l u d z i  p o w i e -  

t r z a .  i y k l  t e n  r o z p o c z n i e  r e p o r ­

t a ż  A l e k s a n d r y  Z a s u s z a n k i  p. t. 

„ S a m o l o t ,  s z y b o w i e c  i b a l o n  w i ­

d z ia n i -  z z i e f r t i  . n a s t ę p n v m  r e ­

p o r t a ż e m  b ę d z i e  „ Z  k a b i n y  p i l o ­

t a  p. J e r z e g o  R z e w n i c k i e g o  a 

t r z e c i m  s k o l e i  -  in ż .  p i l .  G r z e s z ­

c z y k a  S z c z e p a n a  „ K o t y  b e z  s i l n i ­
k a " .

R e p o r t a ż e  w y g ł a s z a n e  b ę d ą  w  

k a ż d ą  ś r o d ę ,  a  w i ę c  d n i a  2 8 . V i I I ,  

4 .I X  i ł J . I N ,  C z w a r t y  o d c z y t  z  t e ­

g o  c y k l u  —  o d b ę d z i e  s i ę  w  p i ą t e k  

d n i a  1 3 . I X ,  i b ę d z i e  n o s i ł  t y t u ł  

„ B a l o n  —  n a j s t a r s z y  s p r z ę t  po  

w i e t r z n y " ,  w  o p r a c o w a n i u  k p t .  

p i l .  B u r z y ń s k i e g o .  T y t u ł  o s t a t n i e ­

g o  r e p o r t a ż u  i d a t a  u s t a l o n a  bę  

d z i e  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e .

M ie d z y n a r o d o w  c p r a w o  r o z g io s n i -  
cze. W  l ipou b i e ż ą c e g o  r o k u  o d b y ł  s ię 
wr B ru k se l i  V I  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n ­
g r e s  P r a w a  R a d jo w e g o .  P o  u iugrch  i 
o ż y w i o n y c h  d y s k u s ja c h  z o s ta i  u s ta lo ­
n y  o s ta t e c z n y  t eks t  p r o j e k t u  M i ę d z y ­
n a r o d o w e j  K o n w e n c j i  R a d jo f o n ic z -  
ne j .  Z a w i e r a  on n a jw a ż n i e j s z e  z a s a ­
dy- p r a w n e ,  d o t y c z ą c e  r a d j o f o n j i  i 
r a d j o k o m u m k a c j i ,  a  m ia n o w ic i e  usta  
nawria z asad ę  s w o b o d n e g o  r o z c h o d z e ­
n ia  się  f a ł  r a d j o w y c h  po n ad  t e r y t o r ­
ia m i  p a ń s tw o w e m i ,  p r z e w id u j e  o- 
ch ro n e  p r z e d  r o z p o w s z e c h n ia n ie m  
w ia d o m o śc i  m o g ą c y c h  z a g r a ż a ć  s p o ­
k o j o w i  m ię d z y n a r o d o w e m u  i d o b r y m  
o b y c z a j o m  o ra z  p r z e w id u j e  z asad ę  
s p r o s t o w a ń  w- d r o d z e  r ad . iow e j  w  w y .  
padk ach  z n ie s ła w ie n ia  lu b  o b i a z y  d o ­
ko n a n e j  p r z e d  m ik r o fo n e m ,  P o z a t e m  
K o n w e n c ja  u ś w ię c i ł a  z a s a d ę  o c h ro n y  
a u d y c y j  r a d j o w y c h  n rzed  b e z p r a w ­
ne/n u ż y t k o w a n i e m  ich na  polu hnn- 
d lo w e m  —  ł  w ię c  p r z e d  b s z p r a w n e m  
t r a n s m i t o w a n i e m ,  u t r w a l a m s m  na 
p ł y ta c h  lub u ż y w a n i e m  tciadornońcl 
a u d y c y j  r a d j o w y c h  be z  z e z w o l e n ia  
s t a c j i  n a d a w c z e j .  A r t y k u ł  ten  je s t  
n a d e r  r a ź n y ,  p o n ie w a ż  p r z y z n a j e  
f o r m a ln i e  r a d j o f o n j o m  oc h ron ę  ich 
aud c y i  i z a b e z p ie c za  p r z ed  n ie lo jp !  
na  k o n k u ren c ją .  C z a s  o c h r o n y  a u d y-  
" > j  z o s ta ł  u ch v  a lo n y  na  20 la t .  P r o  
j e k t  K o n w e n c j i  r e g u lu j e  r ó w n i e ż  s t o ­
sunki D o m .e d zy  r a d j o f o n j a m i  a a u t o ­
ra m i  i k o m p o z y t o r a m i ,  f a b r y k a n t a  
m i p ' y t  o r a z  w y k o n a w c a m i  a r t y s t y c z ­
nym i.  D la  w y k o n a n ia  i w y ja ś n i e n ia  
p r z e p is ó w  K o n w e n c j i  o r a z  c e le m  
p r z e p r o w a d z e n ia  d a ls z y ch  b adań  nad 
p ę a w e m  r a d j o f o n i c z n e m .  p r o j e k t  p r z «  
w id u i e  u s t a n o w ie n ie  K o m i t e t u  E k «  
p e r t ó w  P r a w n ik ó w

T e a t r y  t e l e w i z y jn e  w N ie m c z e c h .  
P o n i e w a ż  j e s z c z e  b a r d z o  n ie w ie lu  lu ­
d z i  p o s ia d a  o d b io rn ik i  t e l e w i z y jn e  u 
s ieb ie  \. d o m u  —  p r z e t o  M in i s t e r s t w o  
P o c z t  R z e s z y  o t w i e r a  c o ra z  t o  n o w e  
t e a t r y  t e l e w i z y jn e ,  w k t ó r y c h  pu- 

j b l ic zn ośc  m o ż e  b e z p ła tn i e  o g lą d a ć  na  
] d a w a n e  o b ra z y .  O p r ó c z  c z t e r e c h ,  da 
I w-niej i s tn i e ją c y c h  pu nk tów  p o w s t a ł y

now e, w  kt i r y c h  e m is j e  o d b y w a ją  
s ie  w  g o d z in a c h  p o m ię d z y  20.30 a 22 , 
o r a z  Krócz  t e g o  w  p o n ie d z ia łk i  i p i ą t ­
k i  o d  g o d z . 15 do 16.30 i w- n ie d z ie le  
od g o d z .  10 do  15.

D z ie c i  nie  w y s tę p u ją  w b r y t y j -  
sk iem  r a d io .  W W i e l k i e j  B r y t a n j i  z a ­
k a z a n o  d z ie c io m  p o n i ż e j  la t  14 wy-ste 
p o w a ć  p r z e d  m ik r o f o n e m .  V  L o n d y ­
n ie  p r z e s t r z e g a j ą  ś. i -te t e g o  za k a zu ,  
n a to m ia s t  w  A m e r y c e  n a w e t  n i e m o ­
w l ę t a  d o p u sz c z a n e  są  do  m ik r o fo n u .

C ała  F r a n c j a  ch ce  m ie ć  r a d jo  w  
fa k s ów  k a rb .  V, obe^ w i e l k i e g o  pov o-

d z e n ia ,  j a k i e m  się c ie s z ą  w P a r y ż a  
ra d io o d b io r n ik i  z a in s ta lo w a n e  w  tak  
s ó w k a c h ,  s z e r e g  w i ę k s z y c h  m ia s t  
f r a n cu sk ich ,  j a i  M a r s y l j a ,  L y o n ,  
B o r d e a u x  i t. p. id z i e  ś la d e m  P a r y ż a  
i p r a w d o p o d o b n ie  ruch  ten  r o z s z e r z y  
się n a  ca łą  p r o w in c j ę  f r a n c u s k ą

J e s z c z e  j e d n a  s t r e f a  c i s » y .  S ą  p e ­
w n e  s t r e f y ,  k t ó r e  n ie  p r z e p u s z c z a j ą  
fa l  r a d j o w y c h .  Jed n a  t a k a  s t r e f a  z n a j  
d u je  s ię  w  A  f r y c e ,  ob ecn ie  z aś  w y -  
b i ln y  k r ó t k o f a l o w i e c  C o r d e i e f f  c yn a  
la z t  na  po łu dn iu  R o f j i  n o w ą  s t r e f ę  c i ­
szy ,  l e ż ą c ą  n o m ie d z y  O d e ss ą  B ak u  
i K r y m e m .  W  s t r e f i e  t e j  o d b ió r  k r ó t ­
kich f a l  jes t  n i e m o ż l iw y .

F i l m y  ze  ś w ia t a  r a d j o w e g o  A n -
g l j a  w y ś w i e t l a ł a  n i e d a w n o  p i e r w s z y  
f i lm ,  o p a r t y  na  t e m a ta c h  r a d j o w y c h ,  
ob ecn ie  z aś  w  H o lh -w o o d  m o n t u ją  
f i lm ,  pod t y t u ł e m  „ W i e l k a  a u d y c j a "  
' T h e  b i g  b r o a d c a s t ) ,  r o z g r y w a j ą c y  
s ie  r.a t l e  ś r o d o w is k a  r a d j o w e g o .  O- 
p ró c z  g w i a z d  f i lm o w y c h  u dz ia ł  b i o ­
rą  p o m n a r n i  s p e a k e r z y  a m e r y k a n -1 
s c y :  L e i l a  R y a m s  i C a l  C a l l o w a y .

Podręcznik îmnastyKi
d l a  rad^osłuchaczów

K t ó ż  z  r ad jo s iu cn ac zy  n ie  zn. 
s y m p a t y c z n e g o  g ło s u  kp t .  W .  Du 
n ro w o ls k ie g n ,  b u d z ą c e g o  w szys tk ie , '  
śpiochów- i z e ź w e m  w e z w a m a m  a< 
g im n a s t y k i  p o ra n n e j  7 !  W s k u te k  lici  
n e j  k o re s p o n d e n c j i  kpt.  W .  D o b r o  
w o ls k i  z g o d z i ł  s ię  w y d a ć  oa d z ie ln :  
k s ią ż e c zk ę ,  z a w i e r a j ą c ą  ca lk o w i t ;  
p r o g r a m  g im n a s t y k i  „ r a d j o w e j "  
o t o  u k a z u je  s ię  n a k ia d e m  Głownu. 
K s , ę g a r "  W o j s g o w e j  p o d r ę c z n i !  
p. j .  „ j  u m in u t  g im n a s t y k i  p o ra ń  
n> j “ , k t ó r y  pozw-a la  k o r z y s t a ć  z  ćw i  
czeń  w s z y s t k im ,  p r a g n ą c y m  u p r a ­
w ia ć  g im n a s t y k ę  n i e t y l k o '  w  g o o z i  
nach  r a n n y ch ,  a n a d to  l i c z n y m  de  
t e k t o r o w ic z o n . ,  k t ó r y m  b r a k  g io śn i  
k a  d a w a ł  s ię  od n ośn ie  g im n a s t y k  
„ r a d j o w e j  b a r d z o  w e  znak i .

P r o g r a m y  g im n a s t y c z n e  kp t .  W  
D o b r o w o l s k i e g o  są  u ło ż o n e  w  ter 
sposób ,  b y  o r g a n i z m  s t o p n io w o  
n ie sp o s t i  z e ż e n ie  w c i ą g n ą ł  s ię d( 
" w i c z e i  n ie  m ę c z ą c  się, an i  n ie  nu 
żąc  K a ż d a  le k c ja  r o z p o c z y n a  się  mai 
s z em ,  a b y  p r z e z  ł a g o d n ą  f o r m ę  ćw i  
c z e n ia  r o z ru s z a ć  o r g a n i z m .  P o t e n  
n a s t ę p u ją  ć w ic z e n ia  n ó g ,  r a m io n  
t arku, *;utowia, r ó w n o w a ż n e ,  z w i s y  
d e s y m e t r y c z n e ,  o i e g ,  sk ok i ,  w re s z c i i  
cw  ic z en ia  u s p a k a  a.iącc. I lu s t r a c j i  
d o łą c z o n e  do  knżdeg t^  ć w ic z e n ia  u- 
a t w i a j ą  s z y b k ie  i d o k ła d n e  z o r i e n ­

t o w a n i e  s ię  w  nich.

Z t y g o d n i a
P r z y c z y  n y  n a t u r y  „ l e t n i s k o w e j "  

( p r z e j a z d y ,  k ł o p o t y  z  z a k ł a d a ­

n i e m  a n t e n y ,  z a b u i  z p r i i a  a t m o ­

s f e r y c z n e )  s p r a w i ł y ,  ż e  i w  t y m  

t y g o d n i u  n i e w i e l e  m o g ł e m  s ł u ­

c h a ć  i t o  w s p o  ó b  doś<? d o r y w ­

c z y ;  r a c z e j  t e g o ,  n a  c o  s i e  w p a ­

d ł o .  n i ż  t e g o .  c z e g o  s i ę  s z u k a ł o .

N a w i a s e m  m ó w i ą c  —  n a  l e t n i s k u  

m a  s i ę  n a j l e p s z ą  s p o s o b n o ś ć  o b ­

s e r w o w a n i a .  i a k  d a l e c y  j e s t e ś n i c  

j e s z c z e  w  P o l s c e  o d  s t o p n i a  b o d a j  

w z g l ę d n e g o  „ n a s y c e n i a ' '  a p a r a t a ­

mi o d b i o r e z r m i .  N a w e t  w- w i ę k ­

s z y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  ( p i s z ę  w  

t e j  c h w i l i  k o n k r e t n i e  o  J a r e m  

c z u l ,  z r z a d k a  t y l k o  w i d z i  s i ę  a n ­

t e n y  l u b  s ł y s z y  g ł o ś n i k i ;  w  n a j ­

p o r z ą d n i e j s z y c h  n a w e t  p e n s j o n a ­

t a c h  b r a l  n i e  n i e r a z  r a d j a .  k t ó r e  

d l a  m i e s z k a ń c a  w i e l k i e g o  m i a s t a  

s t a ł o  s i ę  j u ż  d z i ś  p r z e c i e ż  a r t y k u ­

ł e m  n i e m a l  t o d z i e n i u t j  p o t r z e b ę .  

Z a n i e d b a n i e  tum  d z i w n i e j s z e ,  s k o ­

r o  w m is j s c O W o ś f t4  f u n k c j o r  u j i  

o d  z m r o k u  d o  p ó łJ io ć y  s l i k t p o w  

n ia .  a  z a t i -m  k o s z t  e k s p l o a t a c j i  
n i i  b y ł b y  w i e l k i .  Z d a j e  s f ę  j e d n a k ,  

ż e  d o p i e r o  e n e r g i c z n y  n a c i s k  sa -  

m e j  p u  b l  i c z n o s c i  —  ie, |[ tu ; r  z y  - 

w y k  t s z y  d o  r a d j . ,  w  m i e ś c i e ,  n i e  

b ę d z i e  m f c z ą c o  p r z y s t a w a ł a  na  

“ g o  b r a k  p o d c z a s  w y - p o c z c n k u  

l e t n i e g o  —  d o p r o w a d z i  s t o p n i o w o  

d o  p o p r a w y  t y c h .  b a r d z o  j e s z c z e

m e w  s p o i c z e s n y c h ,  s t o s u n k ó w .
*

P r z e c h o d z ą c  d o  o m ó w i e n i a  p r o ­

g r a m u  t y g o d n i o w e g o ,  W y p a d a  

p r z e d e w s z y s t k i e m  w s p o m n i e ć  o 

k i l k u  i n t e r e s u j ą c y c h  t r a n s m i s j a c h  

z z a k o p i a ń s k i e g o  „ Ś w i ę t a  g ó r " ,  

d a l e j  o  p o g a d a n c e  r e d .  P i o t r o w ­

s k i e g o ,  k t ó r y  d z i e l i ł  s i ę  z  r a d j o -  

s l u c h a c z a m ,  w r a ż e n i a m i  z  M a r s z u  

S z l a k i e m  K a d r ó w k i ,  o  z a j m u j ą c e j  

i a k  z a w s z e  p o g a d a n c e  r e d .  F r e n k ­

la  n a  t e m a t  f o t o g r a l j i  i k i n a ,  w 

c z ę ś c i  z a ś  m u z y c z n e j  o k o n e w c i c  

k o m p o z y t o r s k i m  u t w o r ó w  f o r t e ­

p i a n o w y c h  R ó ż y c k i e g o  i o  k o n c e r ­

c i e  C h o p i n o w s k i m  i s z p i n a l s k k g o .
O p e r e t k a  F a l l a  „ P i ę k n y  S e n "  

w  t e g o  r o d z a j u  s k r ó c i e  r a d j o f u n i -  

c z n y m .  w  j a k i m  j ą  n a d a n o  w e  

w t o r e k ,  n a s u w a  p e w n e  z a s t r z e ż e ­

n ia .  W  d ą ż e n i u  d o  eko . f io m j l  c z a ­

s u  r a d j o f o n j a  n a s z a  s t a r a  s i ę  

„ s k r a c a ć "  r ó w n i e ż  d z i e ł a  m u z y c z ­

ne .  c z y n i ą c  w  t y m  k i e r u n k u  n a j ­

p r z e r ó ż n i e j s z e  e k s p e r y m e n t y .  B y ­

ł y  w i ę c  „ k w a d r a n s e  o p e r o w e " ,  na  

s z c z ę ś c i e  j u ż  z a n i e c h a n e ,  g d y ż  

Cw p r z e e i w - i e ń s l w i e  d u  k w a d r a n ­

s ó w  t e a t r a l n y c h ,  k t ó r e  p r z y  u m i e -  

• j ę tn e r r ,  w y b r a n i u  f r a g m e n t u  s z t u -  

I Ki. s p e ł n i a ł y  z  p o w ó d z s n f a n i  s w o j e  

z a d a n i e )  n i e  d a w a ł y  ż a d n e g o  w r a  

ż e n i ą  o p e r o w e g o ,  a  b y ł y  t y l k o  u- 

s c e n i i O w a n ą  „ a r j ą “ . P r ó b o w a n o

r ó w n i e ż  —  i n a  s z c z ę ś c i e  z a m e -  

e thano  —  s y s t e m  d a w a n i a  w i e l k i c h  

d z i e l  w h o m e o p a t y c z n y c h  d a w k a c h  

f r a g m e n c i k ó w ,  c o  m o ż e  b y ć  d o b r e  

o d  c z a s u  d o  c z a s u ,  a l e  b y w a  n i e ­

z d r o w e .  g d y  s t a j e  s i ę  r e g u ł ą  N i e  

i u n i k n ę ł a  t e z  l a n c e t u  e k s p e r y m e n -  

t a t o r s k i e g o  o p e r e t k a .  V. f o r m i e  

w  j a k i e j  j ą  u s ł y s z e l i ś m y  w e  w t o ­

r e k .  b y ł a  t o  r a c z e j  p r e l e k c j a  p. B o  

c h e ń s k i e g o ,  i l u s t r o w a n a  u s t ę p a ­
m i  m u z y c z n y m i ,

W  t e n  s p o >ó b  j e d n a k  z a t r a c a  

s i ę  i s t o t a  o p e r e t k i ,  t a k s a m o ,  j a k  

s i ę  n p .  z a t i a c a  i s t o t a  p o w i e ś c i ,  j e ­

ś l i  j ą  p o d a j e m y  c y t a t a m i  c a ł e  

p a r t j e  z a s t ę p u j ą c e  s k r ó e o n c m  „ o -  

p o w i a d a h i c m  w l a s n e m " .  T y m  s p o  

s o b e m  b o w i e m  z a n i k a  z a r ó w n o  o- 

b r a z ,  k t ó r e g o  o d  p o w i e ś c i  o c z e ­

k u j e m y  a b y  n a m  g o  z a s u g e s l j o o o  

w a ł a ,  j a k  i c i ą g ł o ś ć .  W  o p e r e t c e  

t e k s t y  b y w a j ą  n i e r a z  b a r d z o  b ł a ­

he .  a l e  n i e  m n i e j  s t a n o w i ą  o n e  

i s t o t n ą  j e j  c z ę ś ć  s k ł a d o w ą ,  t w o ­

r z ą c  r a z e m  z m u z y c z k ą  p e w n ą  c a ­

ł o ś ć .  k t ó r e j  m o ż n a  z  w i e l k ą  n i e r a z  

p r z y j e m n o ś c i ą  w y s ł u c h a ć  —  t.ak 

j a k  d l a  n a j w y b r e d n i e j s z e g o  e s t e ­

t y  b y w a  c z ę s t o  p r a w d z i w ą  r e ­

k r e a c j ą  z u p e ł n i e  b a n a l n a  b y l e  

m o c n o  s e n s a c y j n a  n o w e l a  l u b  k r y  

r n i n a l i s l y e z n y  f i l m .  A l e  p o u s u -  

w a j m y  t e  i . i t e c 2k i  i r o z l ó ż r m  o p e ­

r e t k ę  n a  c z ę ś c i  —  u l a t u j e  z  n i e j  

|ż y c i e  j g u b i  s i e  j e j  u r o k .  t e n  w l a -  

I ś n i e  b a n a l n y ,  a j e d n a k  p r z e z  to  

w ł a ś n i e  m i ł y  u r o k  b ł a h o s t k i .

W y s ł u c h a ł e m  p r z e d  p a r u  m i e ­

s i ą c a m i  n a d a w a n e j  w  t a k i  s p o s ó b  

j e d n e j  z  o p e r  ( b o d a j  ż e  w a g n e r o w  

s k i c h )  i to b y i o  w ó w c z a s  b a r d z o  

u d a n e ,  c z y n i ł o  w r a ż e n i e .  A l e  b o  

t e ż  c h o d z i ł o  o  w i e l k ą  m u z y k ę ,  p r z y  

k t ó r e j  k a ż d y  k l e j n o t  w y j ę t y  z  d j a -  

d e m u  m i m o  to  w s z y s t k i e  s w e  

b l a s k i  z a c h o w u j e .  S ł o w o  z a ś  ż y w o  

b y ł o  t y l k o  k o n i e c z n ą  l l u s t r a c j ą -  

k o m e n t a r z e m  d l a  m u z y k i .  K c m e n -  

t a r z e m  n a w e t  w z b o g a c a j ą c y m  s iu  

c h a c z a ,  b o  u ł a t w i a j ą c y m  m u  u- 

m i e j ę t n e  s ł u c h a n i e .

*

K w e s t j ą  z w i ą z k u  i l u s t r a c y j n e ­

g o  m i ę d z y  m u z y k ą  a  s ł o w e m  s p r o ­

w a d z a  n a s  na  ś c i e ż k ę  i n n e g o  j e ­

s z c z e  e k s p e r y m e n t u ,  z a i n i c j o w a ­

n e g o  d o p i e r o  o d  n i e d a w n a  —  t. 

sw  m i n u t  p o c z i i ,  o p r a w i o n y c h  w 

i l u s t r a c j e  m u z y c z n ą .  W y s ł u c h a  

l e n i  t y c h  a u d y c y j  c a ł y  s z e r e g  i 

■ t ru dn o  m i  p o w i e d z i e ć ,  ż e  w y w a r ­

ły w ł a ś c i w e  w r a ż e n i e .  R a z  b o w i e m  

i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  b y w a  t a k  

z a j m u j ą c a ,  ż e  ż a ł u j e  s i ę ,  i ż  j ą  s ł o ­

w o  p r z e r y w a  —  k i e d y i n d z i e j  7,n o -  

w u  w o l a ł o b y  s i ę  m i e ć  s ł o w a  w i e -  

c e j ,  a  z r e z y g n o w a ć  z  m u z y k i .  N a ­

o g ó ł  z a ś  w s z y s t k o  t o  t r w a  m e s b  • 

c h a n i e  k r o . k o ,  w m i k r o s k o p i j n e j  

d a w c e ,  k t ó r a  w p r a w d z i e  p o d y k t o ­

w a n a  j i - s t  ba n l/A i  s z l a c h e t n e m i  i n ­

t e n c j a m i .  a b y  p o e z j a  t o w a r z y s z y ­

ła  n a s z e m u  ż y c i u  i n a  e o d z i e ń ,  

j e d n a k ż e  p r z y p o m i n a  t e n  s ł a w n y  

. k w a d r a n s  d u s z y  w  j e d n e j  z e

s z t u k  g r a n y c h  p r z e d  l a t y  w  R e d u ­

c i e  ( b o d a j  ż e  S z a n i a w s k i e g o ) ,  w  

k t ó r y m  w  t a k  s a r k a s t y c z n y  a  t r a f ­

n y  s p o s o b  s k r y t y k o w a n o  k a b o t y ń -  

s k ą  m n n j ę  e g z a l t o w a n i a  s i ę  w z n i o  

s ł o ś c i a m i  .. n a  k r ó c i u t k i  d y s t a n s

I n t r o d u k c j a  i z a m k n i ę c i e  m u z y e z -  

n ' d o  p o e z j i — t o  p o m y  s ł  c e l o w y ,  

je -s l i  z a c h o w a  o d p o w  i e d n i e  p r o p o r ­

c j e .  A l e  w  t a k i m  r a z i e  n i e  j e d  

n a  m i n u t a  p o e z j i  n a s t ę p o w a ć  w i n  

n a ,  a l e  c o n a j m n i e j  p i ę ć  l u b  d z i e ­

s i ę ć  m i n u t .  P o z a t e m  z a ś ,  w a r t o  

p a n n ę t a ć  t a k ż e  i o  s t a r e j  ( c h o ć ­

b y  ’ u ż  n i e m o d n e j )  z a s a d z i e ,  ż c  

n a j s k u t e c z n i e j s z y m  s p o s o b o m ,  a 

b y  p o e z j a  t r a f i ł a  d o  s e r c  s ł u c h a  

c z y ,  j e s t  j e d n a k  —  n a  n a j w y ż ­

s z y m  p o z i o m i e  s t o j ą c a  s z t u k a  d c -  

k l a m a t o r s k a .

*

7, p r a w d z i w ą  p r z y j e m n o ś c i ą  

s t w i e r d z i ć  t r z e b a ,  ż e  w ę z ł y  w s p ó ł  

p r a c y  z  l i t e r a t u r ą ,  n a w i ą z a n e  

p r z e z  l w o w s k ą  W e s o ł ą  F a l e  d l a  

w z b o g a c e n i a  m a t e r j a ł u  t e k s t o w e ­

g o ,  d a ł y  w  i n a u g u r a c y j n e j  p r o ­

d u k c j i  z e s z ł o m e a z i e i n e j  z n a k o m i ­

t e  w y n i k i  „ S e z o n  w  K o b y ł o z d r ó j -  

K a c h "  p. R a o r t a ,  t o  t r y s k a j ą c a  

d o w c i p e m  i t r a f n o ś c i ą  o b s p r w a  

c j i  p a r o d j a ,  k t ó r e j  c i ę t o ś ć  n a j l e ­

p i e j  s i ę  o c e n i a ,  g d y  s i ę  p r z e b y w a  

r ó w n i e ż  n a  m i ł o p o l s k i e m  l e t n i s ­

ku  b a r d z o  d o b r e  w y k o n a n i e  ( s z k o  

d a  t y l k o ,  ż o  s i ę  d l a  T o ń k a  n i e  z n a  

l a z ł o  r o l i ) ,  d o w c i p n a  i l u s t r a c j a  

m u z y c z n a  p. L i p c z - y ń s k i c g o  ( z n a ­

k o m i t a  t r a w e s t a c j a  „ M y s z u g a -  

b o y s  )  u w o l n i o n y  z  b r z e m i e n i a  

c io s -a  w  c y  t e k s t ó w ,  p .  B u a z y ń s K i  

d a l  n a m  z a  t o  n a  d o d a t e k  w  ś r o ­

d ę  m a ł y  w i e c z ó r  s ł o w n o  - m u z y c z  

n y  „ N a  r a d j o w e j  p l a ż y " .

T r z e c i ą  z a ś  ( c h r o n u l o g i c z n i e  
p i e r w s z ą )  w e s o ł ą  f a l ę  l w o w s k ą  

u s l y s z e l i s r r i i  w u b i e g ł ą  s o b o t ę  z _ .  

P o z n a n i a ,  k t ó r y  s w ó j  m i e s i ę c z n y  

w i e c z ó r  r e g j o n a l n y  ( „ P o d r ó ż  w  

n i e z n a n e " )  p o ś w i ę c i ł  w a l e  u d a t -  

n e j  i m i t a c j i  L w o w a  ( b r a k ł o  t y l ­

k o  S z c z e p k a  i T o ń k a ) B y ł o  w  t e m  

d o ś ć  d o w c i p u  i w i e l e  w y k o n a w ­

c z e g o  t a l e n t u  —  a l e  z a m a l o  „ r c -  

g j o n a l i z m u " ,  a k c e n t ó w  l o k a l n y c h .  

N i e  t r z e b a  s i ę  . c h  o b a w i a ć  —  j e ­

ś l i  c a ł a  P o l s k a  s ł u c h a  r e g j o n a i n c j  

r o z g ł o ś n i  w j e j  w ł a s n y m  p r o g r a ­

m i e ,  t o  o c z e k u j e  w ł a ś n i e  j a k n a j -  

w i ę c e j  l o k a l n e j  b a r w y .

S t a c j i  k r a k o w s k i e j  ś r o d o w y  w e ­

s o ł y  s k e c z  w e d ł u g  M o l n a r a  ( „ P a ­

n i  w r a c a  z  l e t n i s k a " )  l e p i e j  s i ę  

u d a ł ,  n i ż  n i e d a w n a  w y p r a w a  k a ­

j a k o w a ,  m i e j s c o w e j  p r o d u k c j i .

W s p o m n ę  w r e s z c i e  o  w i l e ń s k i c h  

a u d y c j a c h  d l a  d z i e c i  „ W  c o  s i ę  b ę ­

d z i e m y  b a w i l i " :  w  k a ż d e j  z  n i c h  

t y l e  j e s t  g w a r u ,  ż y c i a ,  d z i e c i ę c e j  

r a d o ś c i ,  ż c  m o g ą  t e g o  z  p r z y j e m ­

n o ś c i ą  s ł u c h a ć  i s t a r s i .  W ś r ó d  

d z i e c i  z a ś  n i e w ą t p l i w i e  n o n i e -  

d z i a i k o w e  p o p o l u d n i ó w k i  w i l e ń  

' s k i c  s t a j ą  s i c  c o r a z  p o p u l a r n i e j -

M a r j a n  Grzegorczyk.
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Z a u t o m a t y z o w a n y  B e r l i n
Papierosy, zaoatki, gazety, kwiaty, kiełbasą, owoce—wszvstko . 

wydalę automat. — Automaty na uiicacn i w domu
Benin, w sierpniu.

Berlin nietylko się szybko moto- 
fjzujc, ale automatyzuje sie rów­
nie szybko. Przez długi czas drob­
ni sklepikarźe walczyli przeciw 
grożącej automatyzacji, ale wresz 
cie przed rokiem rząd niemiecki 
przyszedł do przekonania, ze auto­
maty bynajmniej nie podkopią by 
tu sklep.Karzy, a przyczynią się 
do zwalczania klęsk, bezrobocia 
przez ożywienie produkcji w fa­
brykach automatów Przed ro­
kiem przeto ukazała n ę  ustawa 
automatowa, regulująca tę dzie­
dzinę produkcji i handlu i z tą
chwilą nietylko Berlin zresztą,
ale cała Rzesza zaczyna się auto 
matyzować.

Począiek, jak początek. Auto­
maty albo należały do starej ge­
neracji, która odmawiała posłu­
szeństwa, albo cierpiały na dzie­
cinne choroby. Handlarze żywi 
śmieli sic w kułak, obserwując 
„klienta , i tory zaufał automato­
wi swoje 20 fenigów i czekał da­
remnie na towar, klnąc na czem 
świat stoi wszystkie automaty. 
Zaś właściciel automatu drapał 
się z a uchem, bynajmniej nie cie­
sząc się z łatwego dochodu, bo 
wiedział, że jednocześnie traci 
klienta automatowego, Ale, wo­
bec wzmożonej fabrykacji, kon 
struktorzy wprowadzali coraz no­
we ulepszenia, doprowadzając 
konstrukcję automatów w ciągu 
niespełna roku poprostu do per­
fekcji.

Sklepikarz przestał się śmia1' 
właściciel automatu nie drapał 
się więcej za uchem. Automaty 
zyrkiwaty coraz liczniejsze rze- 
fcte klientów. Sklepikarz żadnej 
sPGv jalnej sznody przez -wprowa­
dzenie a u t o m a t ó w  nie ponosi, 
funkcjonują one bowiem prze­
ważnie poza godzinam’ handlu, 
a  Ponieważ wr Niemczech — w
Prz' c iwieństw.e do Francji — go­
dziny handlu przestrzegane są 
ba/dze skrupulatn ie  i po godzinie 
7-ej wieczór już wszystkie maga- 

i najdrobniejsze kramiki są 
zamknięte na głucho, więc rola 
autoniatów rozpoczyna się własci- 
Vvie dopiero wieczór, trwając do 
iidńtęp^ęgjj ranka, oiuz w nie- 
dz.ele i święta.

Najbardziej rozpowszechnione 
automaty z papierosami P0 

godzinie po licy jn i można otrzy­
mać Papierosy w k«wiax-
t iach, nie z 1 0  proc. dodatkiem. 
A że obywatel Trzeciej Rzeszy 
niechętme wyrzuca swe grosze i. 
!•*> Prawdzie,’ niema nawet bardzo 
z czego, automaty cieszą się du- 
ŻPm powodzeniem. Właściciel 
sklepu tytuniowego, zamyl ająe 
swój magazyn wieczorem, wywie- 
* «  -ie-dnoczeinie u drzwi dom-ze
przytwierdzony automat, który da­
je mu przeciętnie w magu nory 
około 7 marek co nie jest do po- 
gardzenia zważyw»W. . a.uŁ°- 
maty zawierają ^ cZ'ue. ti,llB.ze’ 
popularne gatunki papier-sow.
z «  od soboty wieczorem do po 
medziałku rana autemaj --tai gu­

l i  tasctcicl

maty z zapałkami i popularnemi ,k: naświetlone filmy do wywoła-

i c nawet 25 marek.
automatu z papierosami

1 1  -zvnosi mu
zaciera

'700, gdyż automat PlZ- 
t y g " d -____ 70 marek,mowo targu 70 co
oznacza dla niego dodatkowy zysk
13 14 marek. zaufania^assutek rosnącego 
do •).,< ^potrzebowanie

a u t r  m a t ó w  b k  u  p0
n a  a p a r a t y  r o s ł o  s £ b r J k l . k t ó  

• ' s t a w a  v  c o r a z  110

!  ,  a k  z n a c z n .a ’ „  o t r z y m u j ą c  do -  
'C o  e a n i a w i a j ą ę J *  ‘ c h o c -. ) o

jodne warunki nial, HUto.
koniecznie, * ' . * i ■m. ( ji „  wyrzucie jakiegoś Hiai o lednym ' * i _ . ,4 .

df«. * -liłu na  kosztujeurobnego ą;rt,'KU1

A l S c h n * d t d ° z a r ° m o t s i r łu t o m a -

. « w  ” i r

P r z e d  w y r o k i e m

nc banJą cyganów
KAiOtYlCŁ 17.8. Odbywający

• ... Pszczynie proces przeciwKo sie w *” ,
d^esięciu cyganom oskarżonym 3 

mordowanie w celach rabunko­
wych listonosza, policjanta i ga- 
o w e g o ,  dobiega końca. Po zam- 

kiiięciu pi zew o Ju sądowego za­
brał glos prokurator, domagając 
ię kary śmierci dla trzech oskar- 

ż.onych, dla. resziy zaś surowego 
wymiaru karv

gazetami. Chcesz się w niedzielę 
ram  ogolić, i stwierdzasz, że Za­
brakło ei kremu do golenia, lub 
nożyka Golibroda nie pracuje w 
niedzielę. Więc, jedli posiadasz 
jaki taki zmysł obserwacji i zau­
ważyłeś w’ pobliżu swego domu 
odpowiedni automat, kłopotu nie­
ma Za parę fenigów automai wy­
da ci i nożyk i krem do golenia.

To samo zresztą odnosi się i do 
zębów Ale to nie wszystko. Wo­
bec silnie rozwiniętego mchu ty- 
rystycznego, Niemcy posiadają 
również wielu fotografów amato­
rów. Dla ich wygody urządzone są 
nu tematy, wydające rolki filmo­
we. Bo przecież niejeden foto­
graf - amator sam siedzi w biu­
rze, czy w magazynie do wieczo­
ra i nigdy’ nie zdążyłby nabyć fil­
mu. A w racając z wyciec! i i prze­
chodząc koło swego zwykłego ma- 
gazynu fotograficznego, w rzuca 
do specjalTr.e umieszczonej* skzyn

ma, wypisując tylko na opakowa­
niu swe nazw isko. Nazajutrz mo 
źe juz wywołany film odebrać.

Mloezii-niec pędzi w niedzielę 
popołudniu do swej dziewoi i z 
przerażeniem stwierdza, że maga­
zyny z kwiatami są zamknięte. 
Biegnie do najbliższego automat* 
z kwiatami i za markę otrzymuje 
wiązankę świeżych kwiatów

Wracasz późna norą i czujesz  
w' żołądku próżnię. ’>S stępować do 
restauracji — koszl, bo i wypić  
coś trzeba i czas tracisz. Auto­
mat da ci w drodze kawałek kieł­
basy i rhlrba. Z,a.jada-sz, masze.ru 
jąc. W ten sposób otrzymać moż­
na owoce, ciastka i wszelkie inne 
smakołyki. Wszystko świeże, gdyż 
automat posiada jednocześnie 
chłodnię. Wod\ kolońskiej i in­
nych kosmetyków wyda ci auto­
mat, ile chcesz Wnet będziemy na 
bywali w .automatach krawaty 
skarpetki i t. p. L. H.

A o ! e |  z a p r a s z a  d z i e c i ” !
O b r a z k i ar d w o rc ó w  kolejow ych

Niedowiarek przekona się o 
tem naocznie na którymkolwiek 
dworcu czy chociażbv tylko ma­
lej stacyjce Rzeczypospolitej.

.Iak nigdy wszędzie tam pełno 
dzieci. Oczywiście przeważają 
chłopcy, chociaż dziewcząt rów­
nież hic brak... Nie przyszli tu, 
ahy przyglądać się niedościgłym 
marzeniom każ.dego dziecka — 
szybkobieżnym pociągom Dzisiaj 
marzenie może z łatwością ziścić 
sic. Trzeba tylko znaleźć jakąś 
starszą osobę, która jadąc gdzieś, 
zgodz1' sir za swym biletem wiiąć  
dziecko

W wielkiej i ponurej hali dwor­
ca głównego w Warszawie wokół 
rozlicznych okien.k kasowych z 
nogi na nogę *przestępuje ttórn 
wyrostków i dzieciaków. Bystrem 
spojrzeniem lustcują każdego pa­
sażera, który przj jednem z tych 
okienek kupuje bilet.

— Może pan jedzie do Krako­
wa? — pyta z żalo.-nym uśmie­
chem mały chłopiec.

— A co io ciebie obchodzi — od 
powiada, nie orjentując się w 
pierwszej chwili pasażer.

Chłopiec robi jeszcze bardziej 
żałosną minę.

—  Bo jakb.i pan jechał, lo co 
panu szkodzi zabrać jedno dziec­
ko — i wskazuje palcem na sie­
bie .

— Proszę paua, może mnie pan 
zabierze do Grodna? — skamle in­
ny chłopczcna

— Paniusiu, do chorego tatu­
sia chciałbym nojeebar, pod 
Lwowem mieszka i umiera — ko­
loruje jakiś wytrawny „rajzer".

Zresztą w iększość tych młodo- 
rianych pasażerów, którzy’ pragną 
wykorzysta^ szczodre zaproszenie 
P.K.P , to sławne, londonowskie 
trampy, albo zgoła polskie, wybied 
niale" rajzery" Z miasta do mia­
sta. z jednego końca wielkiej Rze­
czypospolitej na drugi, gna ich 
najczęściej nędza. Rozmawiam 
t. takim właśnie, który, nie mogąc 
w’cisnąć się na mego bezpłatnego

Snżynier are s zk o lą  p o w s z e c h n ą

System ilpfji 5 nabieranie, czy nauki!
0 ł. zw. zagranicznych wyższych uczelniach korespondencyjnych

Bardzo miło dla ' <elu o#ób jest tut liczy łąrznie kilkanaście ty 
nosie, jakiś specjalny tytuł: mc 
cenasa, inżyniera, radcy, dyiek-

hURSY

Pewien

tera. Łatwość nabycia tych tytu­
łów drogą przez kawiarnię i re­
staurację, nie każdemu wystarczy 
tembardziej, gdy jako zacaeta i 
dominanta działa jaszcz* taki 
czy nnik dziś o kolosalnej potędze, 
jak nadzieja poprawy bytu.

KORESPONDENCYj n  e

młody człowiek opo 
wiedział mi swoje orsygodj, gdy 
gnany’ chęcią zdoby cia 1 y tu.u i 
lepszych warunków dla siebie 
starał się o tytuł inżyniera. Staw­
ka była ponętna Jak co ronU w 
końcu lata luo wczesną jesionią 
ukazały się w pi’asie ogłoszenia, 
zachęcające do podjęcia sludjów 
ierhnieznych drogą koresponden­
cyjną na specjalnych uczelniach 
francuskich. Piękna nazwa Insti- 
tutu Politechniąue brzmiała za­
chęcająco i kusiła. Dalej szły rów­
nie nęcące obietnice, jak to. że 
tcorja i praktyka wykładane będą 
fachowo, prosto i przystępnie, że 
wiedzę można zdooywać stopnic 
wo, przechodząc kurs montera, 
technika, wreszcie inżyniera, że 
warunki przyjęcia są nadzwyczaj 
proste, a koszty związane z kształ­
ceniem niewysokie. Wystarczy 
mieć 15 lat, podpisać odpow ied- 
nią deklarację, opłacić wpisowe, 
a otrzymuje się kartę legitymacyj­
ną, przepisy studjów i wykładów. 
W dodatku można otrzymać spe­
cjalny znaczek srebrny, emalio­
wany... po nadesłaniu 25 zl. Ńo, 
a po skończeniu także i dyplom, 
wydan.y przez Radę Pedagogiczną 
wspomnianego instytutu politech 
nicznego.

515j przyjaciel spróbował sko­
rzystać l dobrodziejstwa udosko­
nalonej metody zdobycia dyplomu 
inżynierskiego drogą korespon­
dencyjną. Poszliśmy do wskazane 
go biura. Biuro informacyjne ln- 
.-i ytutu Politechnicznego mieści 
się w mieszkaniu prvwatncm, kil- 
I.opokojowem, a zajmuje je inży- 
luer o bardzo sensi Okiem na 
zwisku. Sani teren biura informa­
cyjnego ogranicza się do bardzo 
niewielkiego i niezbyt czystego 
gabineeiku w którym urzęduje 
szef. w  drzwiach Instytutu mija­
my dv ic Żydóweczki z ustami u 
karminowanemi na krwawiące ra­
ny. Wyoajc się, że są t0 mieszkan­
ki, boginki, strzegące ogniska 
miejscowej wiedzy, a nie stadju- 
iąc c. Na to wskazywałby sposob 
ich rozmowy i  przypuszczalnym 
właścicielem lokalu 
fem.

owym szc-

NI.ECHJ5Ć d o  l i c z b

Wchodzimy do gabinetu Na 
moje Pytanie, czy cały ten sys­
tem nauczania nie jest poprostu 
oparty na pospolitej bladze i czy 
może* przy nieść jakieś realne ko­
rzyści dla studiującego, szef od­
powiada z.zapałem, żywo gesty­
kulując:

  Broszę pana jesteśmy raj-
p i e r w s z ą  t e g o  r o d z a j u  . n s t y t u - j ą ,  

o b e i m u j a c a  s w y m  z a s i ę g i e m  
j e  s ł o w i a ń s k i e .  P r a c u j e m y  k i l k a  

naflcie l a t .  B r a k  z a u f a n i a ,  j a k ’ d o  

nas ż y w i o n o ,  u s t ę p u j e

sięcy studentów
— A :lu jest w tem studentów 

polskich9 — zapytuję.
— Tu liczby wahają się. Po­

wiem panu, że jednak ilość jest  
stosunkowo znaczna. (Jak mnie 
później informowano z nieco in 
nego źródła, podobno były lata, 
gdzie liczba korzystających z tych 
studjów w’ Warszawie dochodziła 
do 300 osób Na 300 studjujących 
kończyło jednak Instytut zaled­
wie kilkanaście osób, średnio bio­
rąc nie wyżej niż 5 procent).

Wogóle szef niechętnie infor­
muje co do liczb, podkreślając 
ciągle znakomitość samej uczelni, 
niebywałe powiększenie szans 
zdobycia pracy po jej ukończeniu 
i fakt, że uczelnia musi być coA 
warta, w przeciwnym bowiem ra 
zie władze oświatowe nie tolero­
wałyby jej.

• Od niechcenia rzucani jednak 
uw agę:

— A przecież praw ie co roku 
systematycznie władze oświatowe 
stwierdzają, że nie biorą odpo­
wiedzialności za działalność tych 
instytucji, że dyplomy nie mają 
znaczenia dla władz polskich, a 
wreszcie że w roku ub. jedna z 
takich szkół została zamknięta ze 
względu na różne skandaliczne 
stosunki, jakie tam panowały.

„DYPLOMY"
Szef nie tremuje się. Mówi, ie  

naturalnie, są organizowane na 
wzór tej uczelni lej podobne, ale 
że one nie mają żadnego znacze­
nia. I znów w rackmy no rozmowy 
o dyplomach, przyczem informator 
nasz kładzie specjalny nacisk na 
to, że dyplomy Instytutu otwiera-!

w płat wynosi od 845 zł. do 900 zł., 
dla elektromontera 165. Przy ma­
łej ilości kończących, przy znacz­
nej natomiast rozpoczynającej 
studja, obroty Insłytutu muszą 
być wcale niezłe.

Czy stud iujący rzeczywiście coś 
zyskują? Przedewszystkiem f a ­
chowcy inżynierowie twierdzą, że 
ta. metoda indywidualnego nau­
czania korespondencyjnego może 
mieć zastosowanie i dawać wy­
niki zupełnie w wyjątkowych wy­
padkach. gdy jednostka ucząca 
się jest nadzwyczaj zdolna, może 
zaś przynosić pewne korzyści je­
dynie jako uzupełnienie studjów 
dła zaawansowanych. Ale prze­
cież w normalnych warunkach to. 
co mogą dać studja Instytutu, da­
je fachowo i gruntownie przygo­

towana lektura, dostosowana do 
specjalności, w zakresie której 
student ma ‘się kształcić.

Studja metodą korespondencyj­
ną mogłyby wówczas mieć jakie­
kolwiek znaczenie, gdyby były pod 
nadzorem władz państwowych, (o- 
•światowych). IV obecnym stanie  
rzeczy, nawet fakt, że egzamin 
dyplomowy można składać w Pa­
ryżu, że można-jaki.by wstąpić z 
takim dyplomem na ostatni rok 
politechniki pańskiej , nie jest 
przekonywujący, a i sam system 
„nauczania" wydaje się być ni- 
czem Innem, jak tylko formą gro 
madzenia, że nie ^żyjemy wyra 
żenią wyłudzania, od osób naiw* 
niejszyeh. Za nadmiar dobrej wia­
ry można zapłacić... gotówką.

A. S.

współtowarzysza podróży, wycy­
ganił przynajmniej papierosa. Za­
ciąga się z lubością nałogowego 
palacza, który dawno już me za­
smakował tytoniowego d-inu.

— No, ale tyś bracie, to czierna 
sty rok życia dawno za Sobą ło - 
staw’it — mów ię, przyglądając się 
jego coprawda niewielkiej, ale 
krępej posturcc.

— Owa żeby wszyscy ludzie 
chciały prawdę mówić, tony mar 
ne widoki były A ja w metryce 
mam, żem się w 1922 reku uro­
dził...

— Ale metryka jest ,lewa — 
przecinam mu fachowo

— Widzę, że mnie dziedzic o- 
braża, i to wszystko za jednego 
marnego papierosa. Zara, hrabio, 
może ta dama mnie zabierze

I już wcisnąwszy czapkę, ły­
skając mocno czerr.iawemi pięta­
mi biegnie ku jakiejś starszej pa­
ni, co paczkami obładowana zmie­
rza do kasy.

Innego znów spotkałem we Lwo­
wie. Nieomal ze łzami w oczach 
błagał, żeby zabrać go do War­
szawy Miał może 10 może 12 l a t  i 
twarz barwy ziemi spalonej słoń­
cem.

— Dopiero stamtąd przyjecha­
łem, chłopcze A poco chcesz tałn 
jechać?

— Muszę znaleźć pracę — Po­
wiedział io tak prosto, zwyczaj­
nie, a przecież tak przekonywu­
jąco. żernie miałem odwagi py 
tać go ani o rodziców, ani o... po­
moc społeczną, która widocznie b 
tem Bezdomnem stworzeniu cał­
kiem zapomniała. A może kła­
mał.

—  A jeśli w Warszawie pracy 
nie znajdziesz, to co będziesz ro­
bił?

— Tosamo co i tu— powiedział. 
I znów o nic więcej go nie pyta- 
łejn. A.

LUBIEŃ ZDRÓJ
S e z o t t  t a n i  o d  2 1. § o 

s i e r p n i a  1 9 3 5
Kiesien! nie szkodti Każdego od-odził

N e w e  o  ei & p v . e
przy rozkopywaniu wsi sprzed 2.500 lat

Ekspedycja Wykopaliskowa U- 
uiwersytetu Poznańskiego dono­
si:

Stan prac wykopaliskowych na 
półwyspie Jeziora Biskupińskiego 
w pow. Znińskim, gdzie rozkopu 
je się pierwszą w Europie osadę 
bagienną, sprzed 2.500 lat pra­
słowiańskiej kultury łużyckiej, 
przedstawia sie następująco:

Na przestrzeni 2700 ni. kw od­
słonięto 23 chaty, siedem ulic, o- 
raz „mur‘r drewniany i falochx'o.u 
na długości 3u m. „Mur“ ten, skła 
dający się z szeregu skrzyń czwo 
robocznych, ustawianych jedna 

ją możność pracy w przemyśle nrzy drugiej i zbudowanych z be- 
prywatnym, a to daje możność * lek kładzionych na węgieł, zacho- 
zdobycia stanowiska i karjery. wał się prawic do 1 m. wysokości. 
Tylko na posadach państwowych, Części tego ,.muru‘ obronnego, t. 
zdaniem szefa, wymagają dyp'° zw- izbice, wypełniano ziemią i 
mow uczelni państwowych, a prze- kaanieniami, a z boaów wzmacnia 
cież posady państwowe są tak źle , no słupami. Szerokość rnuru wy- 
opłacane. Nie o dyplom chodzi u nosi mniejwiecej 1,5 m. 
pracy, lecz o umiejętność — po- Falochron z trzech rzędów pa- 
wtiu-za sentencjonalnie. | lf’ l e g n i e  równolegle do „rnuru"

Szef pokazuje rozmaite listy j obronnego. Odsłonięte chaty, 
kopalni ■* cynków ni, które stw icr-, równe mniejwięcej co do wieiko- 
dzają gotowość korzystania z u

N a s z  I n s t y -

61 u g  wychow a n k ó w  I n s t '  u u. 

•Między t ą  k o l e k c j ą ,  c o p r a w c U  b e z  

ż a d n y c h  z o b o w i ą z a ń ,  t ' o " h o d z j c a  

d o k a d n i e  s p r z e d  6-ciu l a t .  m o ż n e  

z n a l e ź ć  r ó w n i e ż  l i s t  G h m p a g m >  de  

Electricite d c  V a r s o v i - ,  a " tó" 
d o b r z e  n a m  z n a n e g o  T o w a r z y ­

s t w a ,  k t ó r e  t a k  c u d o w n i e  z a r z ą ­

d z a ł o  e l e k t r o w n i ą  warszawską 
Jak s t u d e n t o w i  m a  c h o d z i e ,  

z d a n i e m  I n s t y t u t u ,  o  z d o b y c i e  u- 

m i o j ę t n o ś c i ,  a  n i c  s a m e g o  d y p l o ­
m u  p a ń s t w o w e g o ,  tak  w y d a j e  s ię ,  

ż e  s e k c j i  p o l s k i e j  I n s t y t u t u  cho­
dzi g ł ó w n i e  o z d o b y c i e . . .  d o f i t  

znacznych k a p i t a ł ó w

W 24 MIESIĄCE — 
INŻYNIEREM 

Czas trwania studjów jest róż­
ny. Sześć — osiem miesięcy dla 
tl< ktromontera, 20 do 24 miesię­
cy dła inżyniera elektryka, do 27 
miesięcy dla inżyniera architekta 
lub drogowego. I to przy studjach 
3 godziny dziennie! Bajeczn.. o- 
kazja zdobycia dyplomu w dv a 
lata. Koszt takiej imprezy waha 
się: n& dyplom inżyniera suma

' ści, posiadają przeważnie przed 
1 sionki. Przedsionek tak; znajdu­
je s i” przy dłuższej, południowej 
ścianie chaty. Szerokość przed­
sionka wynosi ekolo 2 m„ dłu­
gość zaś jego ściany nawet od 
strony chaty i wejścia odpowia 
dające szerokością odrzwiom 
< hat.

Podłogi chat z paleniskami ka- 
wiemienji, niejednokrotnie dosko- 

^ —mmmmm

Porzucanie dzieci
przewożonych bezpłatnie
IV związku z imprezą bezpłat­

nego przewozu dzieci kolejami 
Stwierdzono* że niesum enni po­
dróżni. wbrew przyjętemu na sie­
bie zobowiązaniu w bilecie kon­
trolnym o  odpowiedniej opiece 
nad dzieckiem podczas podróży, 
zabierają dzieci nieznane i porzu­
cają je w drodze.

Warszawska dyrekcja kolejo­
wa już obecnie występuje prze­
ciwko takim opiekunom na drogę 
sądową.

nale zachowane, spoczywają na 
iaszynie z żerdzi brzozowyeh i 
olchowych. W chatach zachowały 
się tu i ówdzie ciekawe części 
konstrukcyjne, np. ściana szczy­
towa do wys. 60 cm., łątka ze 
ściany szczytowej wys. 4 m„ pro­
gi drewniane, belki z dachu i in.

Badania nad gatunkami drzew 
przeprowadził dr Jaroń, asystent  
prof. Szafera. Stwierdzono, że 
słupy narożnikowe chat robiono 
ze sosen, tatki z dębów, podłogi z 
dębowych i Sosnowych dlągów, 
wyjątkowo z olchowych, sumiki 
do ścian z diągow sosnowych, u- 
lice z drągów dębowych, faszynę 
z żerdzi brzozowyeh i oichowych.

Tracę nad odsłonięć -m „mu- 
ru" i falochronu dobiegają koń­
ca, pozatem na przestrzeni 600 m. 
kw. zniesiono ziemię do głęboko­
ści 50 cm., w części tej ukazują 
się już słupy narożnikowe chat

Obecnie zatrudnia się 80 r o D o t -  

ników, w skład eksnedycji wcho­
dzi 18 osób. w tem 7 prahistoiy-  
ków - T Wieesorawski, asystent 
L P , IV Koczka. Jan Żurek. Wi-1

Lold Hensel, słuch U P„ oral  
mgr. J. Fitzke i mgr T. Szczy­
gielski, absolw’enci U. J, w Kra 
kowie. Pracami wykopaliskowemu 
kieruje w Zastępstwie prof. Jó­
zefa Kostrzewskiego. dyrektora 
Instytutu Prahistorycznego Uni­
wersytetu Poznańskiego mgr. 
Zdzisław Rajewski, asystent U. P.

Ekspedycja nabyła balon śred­
nicy 3 m. z Wojskowych Warszta­
tów Balonowych w Legjonowie, 
Do balonu tego podwiesza się a- 
parat fotograficzny dla wykona­
nia rdjęć rozkopywanego obsza­
ru. W ostatnich dniach nrowadzi 
się badania w celu znalezienia 
cmentarzyska grobów '‘‘ciałopal­
nych dawnych mieszkańców osa- 
dy. Dotychczas jednak nie natra­
fiono na żaden grób mezniszczo- 
ny.

Ze względu na to, że na dnit 
jeziora, okalającego półwysep, 
może znajdować się szereg zato- 
Piony przedmiotów, jak np łodzi- 
dlubanek i ,n. przeprowadzone 
bedą badania dna jeziora.

Katastrofalny soatek urouzin
c c c h  s i ę  w e  F r a n c j i  p o g ł ę b i a

G w a ł t o w n e spadek liczby uro­
dzin we Francji przv równoczes­
nym silnym wzroście śmiertelno­
ści wywołuje poważne zaniepoko­
jenie w różnych kołach francu­
skich aajo temu wyraz „Ami du 
P^uple", który jwdkreśla , że 
pierwszy kwartał bieżącego roku 
był pod tym względem szczególnie 
niepomyślny. W ciągu tego okre­
su z-arejestrowano tylko 166.590 
urodzin, czyli o 10.372 mniej, niż 
w roku poprzednim i o 23.123 
mniej, mż w r. 1932.’ Natomiast  
..czDa zgonów uległa znacznemu 
zwiększeniu. V, ciąeu tógoż okre­
su zarejestrowano 200.040 zgo­
nów. czyli o 10.802 więcej, pjj w
analogicznym okresie r. ub.

V ten sposób przewaga liczby 
zgonow nad liczbą urodzin wyno­
si o3.456, podczas gdy w pierw-

szvnr kwartale 1934 wy nosiła on4 

tvlko 12.282
Dziennik podkreśla, że jest to 

największa nadwyżka liczby zgo­
nów nad urodzinami, jaką zanoto. 
wano od dłuższego czasu Tego 
rodzaju stosunek zachodził tylko 
w okresie wielkiej wojny lub w 
czasie epidemji.

„ A m i  du Peuple" zauważa row- 
rież, żc tak szybkie zmniejszanie 
się cyfry urodzin we Francji jeś. 
embardziej niepokojącym obja 

wem,^ że w Niemczech zaznaczył 
się równocześnie ruch wręcz prz* 
ciwny. a mianowime wzrost licz­
by urodzin o 225.000.

P o d ró żu j
samolotem
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C z y  o ą d ą  z m i e n i o n e

Trasy linii tra m w ajo w ych ?
Odpowiedź dyr. tramwajów na mamorjat 

Stow. W. W.
W  o d p o w ie d z i  ria m e m o r j a ł  z  dn ia  

7 s i e r p n ia  b. r. w  s p r a w ie  n o w e g o  

r o z k ła d u  t ra s  t r a m w a j o w y c h  D y r e k ­

c j a  T r a m w a j ó w  i A u t o b u s ó w  m i e j ­

sk ich  w y s ła ła  w  dniu  w c z o r a j s z y m  

n a s t ę p u ją c ą  odpow ied ź  Z w .  S t o w a ­

r z y s z e ń  P r z y j a c i ó ł  W i e l k i e j  W a r s z a ­

w y .  D y r e k c j a  T r a m w a j ó w  i A u t o b u ­

s ó w  k o m u n ik u je ,  ż e  w  s w y c h  p o c z y ­

n a n ia ch  k i e r u je  s ię  z r e g a ł y  w z g l ę ­

d a m i  n a  u d o s tę p n ie n ie  ś r o d k ó w  k o ­

m u n ik a c y jn y c h ,  j a k n a j s z e r s z y m  m a ­

s o m  p u b l ic zn ośc i  o r a z  s t w o r z e n i e  t a ­

k ich p o łą c z eń ,  k t ó r e  b y ł y b y  n a j d o ­

g o d n ie j s z e  d la  n i e j .  W l a ł n i e  z e  w z g l e  

du n a  t ru d n ośc i  m ie s z k a n io w e  i k o ­

n ieczność  o d b y w a n ia  w i e l o k i l o m e t r o ­

w y c h  p o d r ó ż y  do  m ie j s c  p r a c y ,  j a k  

to  s łuszn ie  w p i ś m ie  Z w ią z k u  p o d ­

kre ś lono ,  D y r e k c j a  T r a m w a j ó w  i A u ­

t o b u s ó w  n ie  s to s u je  t a r y f y  s t r e f o ­

we.,,' t a k  ż e  p a s a ż e r  m i e s z k a ją c y  o 

1  k m . c z y  o 10  k m  od  m ie j s c a  p r a ­

c y ,  p ła c i  j e d n a k o w o  z a  p r z e ja zd .

R ó w n i e ż  s z c z e g ó ln i e  zn a c zn e  ob ­

n iż en ie  c e n y  b i l e t ó w  p o w r o t n y c h  m ia  

to n a  w id o k u  n ie o b c ią ż a n ie  k o s z t a ­

mi p r z e j a z d ó w  g ło d o w y c h  b u d ż e ió w  

u b o ż s z y ch  m ie s z k a ń c ó w ,  z  r e g u ł y  z a ­

m ie s z k a ły c h  n a  k ra ń ca ch  m ia s ta .  

Z m ia n y ,  d o k o n a n e  od dn ia  1 l ip c a  

r  b. w  p r z e b ie g a c h  n i e k t ó r y c h  l in i j ,  

r ó w n i e ż  w y c h o d z i ł y  z  chęc i  p o p r a w y  

k o m u n ik a c j i  n a  od c in k ach  s z c z egó " -  

n ie  ob c ią żon yc h  i o p a r t e  z o s t a ł y  na  

śc is łych  o b s e r w a c ja c h  ruchu.

Z o s t a ł y  zm ie n ta n e  w ła ś n ie  t a k i e  

p r z e b i e g i ,  k t ó r e  d a w a ł y  t a k  m a ł e  n a ­

pełnienie*, ź e  na leżano z d e c y d o w a ć  się  

na  s k a s o w a n ie  ich ,  a b y  m uc  dać  'w ię ­

c e j  w a g o n ó w  n a  l in ja ch ,  g d z i e  w o z y  

b y ł y  n a d m ie r n ie  p r z e p e łn io n e .  Z a ­

z n a c z y ć  p r z y t e m  t r z e b a ,  ż e  n i e z a ­

le ż n ie  od b a r d z i e j  r a c j o n a ln e g o  r o z ­

m ie s z c z e n ia  p o s ja d a n y c h  na  p o s z c z e ­

g ó ln y c h  l in ja c h  w o z ó w ,  D y r e k c j a  

T r a m w a j ó w  i A u t o b u s ó w  z a k u p u je  

ob ecn ie  33  n o w e  w o z y  t r a m w a j o w e ,  

k t ó r y c h  d o s ta r c z e n ie  p o z w o l i  w  prze­

s z ł y m  ro k u  p o w r ó c i ć  do  z a g a d n i e ­

n ia  u d o g o d n ień  w  po łą c z en ia ch .

O b e cn ie  na p lan  p i e r w s z y  w y s t ą ­

p ić  m u s ia ło  n a p r a w i e n i e  s tanu , p r z y  

k t ó r y m  na  o d - in k a c h  s k a s o w a n y e h  

w o z y  c h o d z i ł y  n i e m a '  puste ,  g d y  

r ó w n o cz eś n ie  n a  innych  p r z e b ie g a c h  

p a n o w a ło  n ie zn o śn e  p r z e p e ł r ;er.ie.

T a k  j a k  p o p r ze d n io ,  i ob ecn ie  po  

w p r o w a d z e n iu  z m ia n  o b s e r w a c je  

ruchu są  p r o w a d z o n e ,  t a k  że ,  o  i le  o-  

k a ż e  s ię  p o t r z e b a  w p r o w a d z e n ia  p o ­

p r a w e k  w  p r z e b ie g u  l in i j ,  a  n a w e t  

p o w r o tu  do  d a w n y c h  t ra s ,  D y r e k c j a  

T r a m w a j ó w  i A u t o b u s ó w  n ie  z a w a ­

ha  s ię  w y s t ą p i ć  z o d p o w ie d n ie m '  z a ­

r zą d z e n ia m i .

W  z w ią z k u  z  k o n ty n u o w a n ie m  b a ­

dań  ruchu  n ie z m ie r n ie  c e n n e m  d la  

D y r e s c j i  T i a m w a j ó w  i A u t o b u s ó w  i 

s z c z e g ó ln i e  u ż y t e c z n e m  b y ł o b y  b l i ż ­

s z e  z a p o z n a n ie  się z  m a t e r j a ł a m i  an- 

k i e t o w e m i  Z w .  S t o w a r z y s z e ń  w  t e j  

sprawne, k t ó r e  m o g ł y b y  p o s łu ż y ć  

D y r e k c j i  T r a m w a j ó w  i A u t o b u s ó w  

ja k o  w s k a z ó w k i ,  w  k t ó r y m  k .e ru n k u  

obecne o b s e r w a c je  n a le ż a ł o b o  u z u ­

p e łn ić ;  o w y p o ż y c z e n i e  p r z e t o  t y c h  

m a t e r j a ł ó w  D y r e k c j a  u p r a s z a  Z w i ą ­

zek. P r z y  sposobności D y r e k c j a  T r a m  

w a jó w  i A u to b u s ó w  z a z n a c z a ,  ż e  ż ą ­

d a n ie  p r z e d łu ż e n ia  h r i j  N r .  6 do  u- 

l i c y  O p a c z e w s k i e j  w y n ik a ć  m us i  z  

n i e p o r o z u m ie n ia ,  g d y ż  w ła ś n ie  ta k ie  

p r z e d łu ż e n ie  t r a s y  n a s tą p i ło  j u ż  z 

d n ie m  1  l ;p ca  r. b.

B u d o w a  W i s ł o s t r a d y
ju± r o z p o c z ę t a

Rozpoczęte w roku bieżącym ro­
boty przy budowie bulwarów na 
lewym brzegu Wisły-, czyli t. zw. 
popularnie Wisłostrady, są jed­
nym z ważniejszych etapów reali­
zacji hasła „Frontem do Wisły1 
Warszawa, tak uboga w aleje spa­
cerowe, zyska arterję, ciągnącą 
się od zbiegu ul. Solca i Czernią 
kowskiej, t. j. już niedaleko portu 
Czerniakowskiego — do Bielan 
długości 10 kilometrów. •->

Pozatem położenie samej Wisło­
strady zapewnia uzyskanie dla 
Warszawy jednej z najpiękniej- 
szych arteryj komunikacyjnych. 
Zbudowana w dwóch kondygna­
cjach, liczyć będzie łącznic 26 1

metrów szerokości, przyezem jez­
dnia górnego bulwaru będzie mia­
ło 8 metrów szerokości.

Umocnienie pobrzeża rzeki na 
dolnej kondygnacji wykonane bę 
dą z granitu, górnego zaś — z 
piaskowca. Balustrady- dopełnią 
estetyki bulwarów, zabezpiecza­
jąc jednocześnie przechodniów 
od wypadków.

Nowa arterja, która ze względu  
na swe rozmiary i koszta budowy, 
wykończona będzie nie w jednymi 
sezonie budowalnym. w porówna­
niu z analofcicznemi bulwarami 
innych stolic europejskich, praw-1

Przyczyny podrożenia mięsa
w  W a r s z a w ie

Z w y ż k a  ccn  m ię s a  w  W a r s z a w i e  w y s t y g ł e ,  p o d c z a s  g d y  m ię s o  u bo ju  

m a  n i e w ą t p l iw i e  s w o j e  c z ę ś c io w e  u -  w a r s z a w s k i e g o ,  w b t e w  w y r a ź n y m  

z a s a d n ien ie  w  z w y ż c e  cen  ż y w c a .  O -  p r z e p is o m  w e t e r y n a r y j n y m ,  sp r z e d a -  

bok j e d n a k  t e j  p r z y c z y n y  d z i a ła  t e ż  w a n e  j e s t  d e ta l i s t o m  j e s z c z e  n a  g o -  

i a k t  o g r a n i c z e n ia  d o w o z u  m ię s a  z  ( raco .

p r o w in c j i  i  z  r z e ź n i  p o d m ie js k ic h ,  j P r z y w ó z  m ię s a  p r z y w o z o w e g o ,  j a k  

Z w ł a s z c z a  m ię s o  p o ch o d zą ce  z  r z e ź -  w y k a z u j e  s t a t y s t y k a  m ie j s k a ,  z i o n ie j  

n i p o d m ie j s k i c h  s t a n o w i  w a ż n y  r e g c  s z y ł  s ię  z n a c z n ie  w  p i e r w s z e m  p ó ł r o -  

l a t o r  c e n  ż y w c s  w  s to l i c y .  M i ę s o  t o  c zu  r  J e d y n a  w  W a r s z a w i e  h a la  

n i c z e m  n ie  r ó ż n i  s ię  od m ię s a  u do ju   ̂h u r t o w e j  s p r z e d a ż y  m ię s a  z n a jd u je  

w a r s z a w s k i e g o ,  g d y ż  b i t e  j e s t  r ó w -  , s ;^ n a  t e r en a ch  r z e ź n i ,  a  d o s t ę p  do 

n ie ż  nocą ,  w z g l ę d n i e  w c z e s n y m  ra n -  n ,e j  m a j ą  w y ł ą c z n i e  c z i o n K o w ie  g i e ł -  

H e m  t e g o  s a m e g o  d m a ,  k i e d y  d o - , j y  m j ę Snej .  T a k  n a p r z .  r e s ta u ra to -  

s t a r c z a n e  j e s t  n a  t a r g ,  o m a w ia n e   ̂ n y ,  k t ó r z y  w  w ie lu  w y p a d k a c h  c z y -  

r z e ź n i e  b o w i e m  z n a jd u ją  s ię  w  sidle- ( nj g  w i e l k i e  z a k u p y  m ię s a ,  z m u s z e n i  

;łoboi k i lk u n as tu  ib k i lk u d z ie s ię c iu  J z  t e g o  p o w o d u  k o r z y s t a ć  z  p o m o -

dopodobnie uznana będzm za jed­
ną z najpiękniejszych.

- km . od  W a r s z a w y .  N a  o d w r ó t  m ię s o  

' t o  j e s t  j a k o ś c i o w o  le p s z e ,  g d y ż  jes t

r  I Y D  A  d a m s k i e  w  w i e l k i m  w y n e n e  5  „ C E N T R A L A  F U T E R "  S S S Z ,  

l U  I  K A  i  m ę s k i e  po CENACH NISKICH a  imuiu «. b. «•»■■>

S I E R P I E *

N I E D Z I E L A

S Ł O N C E
ja i-hrw

4 - 2 5 1 8 - 5 4

K  S  1 Ę Z  V C

w s c h ó d  1 zachód

19— 57 9 - 5 8

L)l dnia U b y ło

14 — 29 2— 16

Dziś: Św. Heleny.
Jutro: Św. Ludwika. (

Dość c i e p ł o
W i le ń s k ie ,  p o j e z i e r z a ,  P o d la s i e  i 

P o l e s i e  m ia ł ;  w c z o r a j  w  g od z in a ch  
p o ra n n y c h  p o g u d e  po ch m u rn a  z  desz  
czarn i. P o g o d a  ch m u rn a  b y ła  j e s z c z e  
w  P o ls c e  ś r o d k o w e j  i p o łu d n iow o -  
zac h od n ie j .  N a  p o z o s t a ł y m  ob s z a r z e  
k r a ju  b y ło  p r z e w a ż n i e  dość  p o g o d ­
nie .

T e m p e r a t u r a  o  g o d z .  7 w an a ta  się 
od  11 do  2j> st ., w  g ó r a c h  od  5 do 
12 s to p n i  ( H a la  G ą s ien ico w a .  —  W o  
r o c h ta ) .

O p a d y  w  c ią g u  d o b y  u b ie g ł e j  o- 
g a m ę ł y  w sch o d n ie  i p o łu d n iow e  
d z ie ln ic e  P o l s k i ,  o s i ą g a ją c  m ie j s c a ­
m i dość  zn a c zn e  w y s o k o ś c i  (D z i s n a  
i W o r o c l i t a  po 10 m m .,  T a r n o p o l  11 
mrń., Z a l e s z c z y k i  14 m m .,  a K o ł o ­
m y j a  16 m m . ) .

P r z e w i d y w a n y  p r z e b i e g  p o g o d y  do 
po łu dn ia  d z i s i e i s z e g  : P o  m ie js ca m  
c b m u r i . '  m, lub m g l i s t y m  ran ku ,  w  
c ią g u  dn ia  p o g o d a  n a o g ó l  s łoneczna , 
je d n a k  w  d z ie ln ica ch  po łnocno-  
n schodnicb z a c h m u r z e n ie  n ieco  w ię k  
s z e  i m o ż l i w y  p r z e l o t n e  d eszcz .  Dość 
c iep ło . S łab e  w i a t r y  zach odn ie  i pó ł­
nocno-zachodn ie .

Co rob ić z  m a tur £|?̂

Kursy pracy $p®Seczne| P-M.S
rozwiązują cząśCk&wo to zagadnienie

c y  p o ś r e d n ik ó w ,  n i e k i e d y  c a ł e g o  ł a ń ­

cucha p o ś r e d n ik ó w .  D o  t e g o  n a l e ż y  

j e s z c z e  doda ć ,  że  m ię s o  p r z y w o z o w e  

z  r z e ź n i  b e k o n o w y c h  o b a r c z o n e  j e s t  

n ie p r o p o rc jo n a ln ie  d u ż e m i  o p ł a t a m i  

O t o  c a ło k s z t a ł t  p r z y c z y n ,  k t ó r e  

n o w o d u ją  w i e l k ą  r o z b ie ż n o ś ć  cen 

m ię s a  m i ę d z y  p r o w in c j ą  i W a r s z a ­

w ą .  W  t y c h  w a r u n k a c h  s z m u g i e l  o-  

p ła e a  sic. J e d y n ie  d r o g a  p r z e s y ł e k  

p o c z t o w y c h  j e s t  w y j ą t k o w ą  s z c z e l i ­

ną, p r z e z  k t ó r ą  m o ż e  p r z e d o s t a w a ć  

s ię  d o  W a r s z a w y  p e w i . a  i lo ś ć  t a n i e ­

g o  m ię s a  i w ęd l in .

Matura, dawniej słowo trium maturę trzeba iuż za-abiać na
falne, duma ojców, radosc ma­
tek. Klucz do drzwi samodzielne­
go życia, do pracy, realizacja 
projektów, dalsze studja, wyjaz­
dy do większych miast, szukanie 
posad. Teraz przeważnie kłopot 
i gorzkie pytanie: Co dalej:

Giowią się maturzyści, martwią 
się maturzystki, zostawiając 
wszystko na ostatnią chwilę, do­
piero po złożeniu matury rodzme I 
i młodzi absolwenci zaczynają j 
poszukiwania wśród programów 
i prospektów wyższych szkół i do­
wiadują się, że dla wszystkich 
kursów zawodowych, z których 
mógłby być jakiś doraźny pożj 
tek: rolniczych, ogrodniczych, go­
spodarskich, pielęgniarskich, han 
dlouyc-h. technicznych i t. p. w y-i  
starcza ukończenie 6 kl. szkoły 
średniej, i że przed maturzysta­
mi stoją tylko otworem wyższe u- 
czelnie. a zatem ciługiejata nau­
ki —  Uniwersytet, Politechnika, 
Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego, Główna Pzsoła Han­
dlowa. Szkoła Nauk Politycznych 
Instytut Orjentalistyczny, Rolna 
Wszechnica i t. p. Po pięciu la­
tach ciężkiej pracy i niemniej 
ciężkich opłat różowe perspekty­
wy zostania młodszym kontrakto­
wym referentem w konsulacie F 
P w Abisynji (jeszcze go niema, 
ale za kilka lat może będzie.) lub, 
co daj' Boże, apteka odziedziczona 
po tatusiu w rodzinnem mieście..,

Cechom odjęto ich dawne zna­
czenie, ale życia nawraca do ce­
chowego obyczaju. Prawo koi.cza 
synowie i córki adwokatów medy­
cynę —  lekarzow. dentysty kę — 
dentystów... To ułatwia karjerę- 
jest już tabliczka na drzwiach, 
instalacja w gabinecie, nie trze­
ba szukać patrona. Ale. jeżeli nie­
ma tego ojca. który potrafi płacić 
co miesiąt- kilkadziesiąt a potem 
i kilkaset złotych przez, 15. 20 lat. 
jeżeli mając lat 18 i tę właśnie

życie, na utrzymanie w łasne a nic 
raz i rodziców, to wtedy ta matu­
ra wcale tak triumfalnie nie wy­
gląda i trzeba ją koniecznie do­
pełnić jakimś fachem.

Szczęśliwą mysi nnala Polska 
Macierz Szkolna, otwierając dla

m a t u r z y s t e k  r o c z n y  k u r s  p r z y ­

s p o s o b i e n i a  d o  p r a c y  s p o ł e c z n e j .  

R o k  t o  b a r d z o  m a ł o .  m o ż n a  g o  

j e s z c z e  p r z e b i e d o w  a ć .  j e s z c z e  z a ­

p ł a c i ć  p r z e z  tc' 10  m i e s i ę c y  z a  

n a u k ę ,  a b y  p o  r o k u  c o ś  n a p r a w d ę  

p r a k t y c z n e g o  u n n e ć  K u r s  p o d z i e ­

l o n y  j e s t  n a  2  s e m e s t r y  i p o s  o d a

D 3 2  W I i O K N A

m alujcie
L m aloii m

M 0 B B L E S
N A J L F P 5 Z Y  W Y R Ó B  K R A d O W Y

'lOitęodki i kuidzieze

dwa działy: bibliotekarski i in­
struktorsko - świetlicowy. Kurs 
ma za zadanie dawać absolwent­
kom ogólnokształcących szkół śre­
dnich, liceów' handlow-ych i semi- 
narjów nauczycielskich podstawo 
wą wiedzę zawodową, przygoto­
wującą do pracy w instytucjach 
oświatowych, w szczególności w 
bibljotekach i świetlicach.

Program obejmuje: zasady or­
ganizacji stowarzyszeń społecz­
nych, stowarzyszenia oświatowe 
w Polsce i zagianicą instytucje, 
fovmj i metody pracy oświatowej, 
metodyka -i technika oddziaływa­
nia żyv'em słowem w pracy spo­
łecznej, podstawowe wiadomości 
z prawa, księgowość, technika 
prowadzenia biura i koresponden­
cja, nauka organizacji pracy, pi­
sanie na maszynach, biblioteko­
znawstwo bibliotekarstwo, orga­
nizacja j metodyką pracy kultu­
ralno.) w instytucjach oświato 
wych ze szczególnem uwzgiędnie- 
n.eni pracy w świetlicach, .insce­
nizacja. gry i zabawy świetlico­
we, wychowanie fizyczne, zwie­
dzanie instytueyj i zakładów 
miesięczna praktyka w obranej 

i mstytucji-
Po loku nauki, gdy bibljoiekar- 

ka - instruktorka zawita do ja­
kiegoś koła bądź oddziału potrą-
f i  k i e r o w a ć  r o b o t a ,  t i ł o ż c ć  r e g u -  A d .  popr. p ro f .  Bron. Ru tkow sk i .  18 4 5  

i ć  ś w i e t l i c e *  z a ł o ż y ć  ó-mn,en. po lsko  - sow ie cka "  _  r e p o r ­
taż , z W i ln a .  10.00 P r o g  na dzie nas..

Jl A  Z> }  o
W A R S Z A W A  

N i e d z i e l a ,  18 s i e r p n i u ,

8.30 . .K iedy  r a n n e . 8.33 o a z .  oln. 
8.45 Pobudka . 9.02 M a ła  O r k  P  R, 
0.15  Dz icn . p o i ,  0.25 P o ga d .  snort. - 
turyst 0.30 T ra n sm is ja  fra gm en tu  u- 
roczystosc i I X  M arszu  „S z la k iem  P o ­
wstańców Śląskich nad O d r ę “ . 9.45 
H y m n  P o w s ta ń c ó w  Śląsk ich (p ł . )  z 
K a tow ic .  9-5o  P r o g r .  na dz. bież. 9.55 
Tra n sm . f r a g m  U ro czys t .  I X  M arszu  
„S z la k iem  P o w s t .  Śląskich nad O d r ę " .  
10.10  M a la  O rk . F .  R. io . jO  Ńab/ż.  
z. K o śc io ła  Św. K r z y ż a  w  W a r s z a w ie ,  
k a z a n ie  „ N a  d rogach  u sp ra w ied l iw ia ­
n ia "  —  w yg i .  ks. .prof.  Bron. P ą g o w -  
ski. 11.57  Sygna ł  czasu. 12.03 „ U  Spar  
tan słowiańskich w  C za rn o g ó r z u ' .  
F e l j .  12.20 Porańcie  muz. W y k .  O rn -  
P, K .  pód dyr. Stan. N a w r o t a  i Stan. 
N a w r o c k i  ( fo r tep . ) .  W  p r z e rw ie  o  
godz .  13.00 —  13.20 F ragm .  słuchów i- 
sk ow y  „U r\v is “  Ju ljusza  K a t e r w y  ( z  
P o zn a n ia ) .  14.00 „ T c z y c k i  w y ż y n e k '1 
Tra n sm . do żynek  z  T c z y c y  przez  K r a ­
ków . 14.45 P r z y j e m n e  piosenki (p ł . ) .  
14.57 W iado f t i .  m e teo ro lo g ic zn e  - roln. 
15.00 „ P o r a d y  w e t e r y n a r  jn c “ . i 15.10  
M u z  lu d ow a  (p l . ) .  15.22 „P<- jęg i  r y n ­
k ó w  p roduk tów  roln. 1 83 5  P iesn . ślą* 
-kio  15.45 . .Czy n o w y  k i^ u n c k  p o l i ­
tyki ro lne j jes t  d la  ro ln ika  korzystny '" ,  
pogad. 10.00 T fa n e m  f r a g m .  Uroczys t .  
I X  M arszu  Sz lak iem  P o w s t .  Śląsk. 
10.30 P io sen k i  w  w yk .  :hóru (p i . ) .  
16.43 „O n ó y n a  drusk ien ickr “  —  szk c 
liter . 17.00 K o n c e r t  „ D l a  letnisk". 
fS.oo T ra n sm is ja  -z K o łcm j i  R a d y  
S zko ln e j  m. s t o ł e c z n e g o  W  a rs za w y  w  
Małk ini.  „ K o n c e r t  j 'k ieg o  św ia t  ,ii 
słyszał"  —  Transmisj*. p rzep row adź  

1 S t a r y  D u k tó r . 18 .13  M u z yk a  op erć ik  
, (p ! . ) ,  18.30 „ C a la  P o lsk a  ś p ie w a " _ - -

P o ra ż e n ie  p rądem . N a  teren ie  b. 
w a r s z t a t ó w  k o le jo w y c h  P. h  P ,  p rzy  
ul. Chm ie lne j  60. g d z ie  ob ecn ie  m ie ­
s z c z ą  się g a ra że  a u to b u só w  m ię d z y ­
m ia s to w y c h  P. K. P „  K a z im ie r z  K o -  
r isrsk i,  (B ł o n i e )  w  czas ie  o d n a w ia m .1 
dom u . p r z e z  n ie os t ro żn ość  do tknął się 
p r z e w o d n ik a  d o  św ia t ła  e lek t r y c zn e -

IX} teałiach i kuuufi
na dz ień  dzisiejszy 

= e następiiP-co:

w in o

K A Ż D Y  O T R Z Y M U J E  N A G R O D Ę !

kfo nudeśle tra fne r o z w ią za n ie :  

u i < r a r d x u  a l i e ł w o ł z * .  a r n i w
Z a  tra fne r o zw ią za n ie  w -m ie r t i o n e g o  w y ż e j  p r z y s ło w ia ,  p r z e z n a c z y f e m y  

następu jące  nagrody  ce lem  z d o b y o a  klianteK:
Nagi oda: N a g r o d a :  U — 12 G r a m o lo n y  w a l izk ,

„  13— 30 Z e g a rk i  m ęsk ie
„  31 40 O b r a z y  o le jn e
„  41— 60 Kase ty  t o a l e to w e

1 M o io c y k l
2 M a s z y n a  d o  s zyc ia  

,, 3 R o w e r  dam sk i lub m.
„  4—  6 A p a ra ty  fo to g ra f ie  m c
„  7— 10 A p a ra t y  r a d j o w e

P r ó c z  t e g o  w ic ie  innych n a g ró d  o ra z  w ie lką ilość nagród  poc ieszen ia .  R o z  
dz ie len ie  na g ród  o d b ę d z i e  się  pod  nadzo rem  notar iusza  w terminie , o  k tó ­
rym  z a w ia d o m i  się na piśmie. N a d s y ła ją c y  ro  w i ą z a n i e  n iem a  ża d n y ch  z o ­
b o w ią za ń .  R o z w ią z a n ie  na leży  p rzes iać  o d w ro tn ie ,  z a łą c za ją c  ew en tu a ln ie  
znaczek na o d p o w ie d ź ,  k tóra  się w  k a ż d e m  raz ie  o t r zy m u je .  A d r e s o w a ć :  

D om  w y s y ł k o w y  P O I O N J A  K r a k ó w  —  W ie l o p o l e  S I

Czy pawilon szpitalny Czerwonego Krzyża

G r o z i  z a w a l e n i e m ?
Zarząd szppula Czerwonego go zbadania czy pawilonowi temu 

Krzyża przy ul. Smolnej doniósł jnie grozi zawalenie, 
urzędowi in-pekcyjno - budowla- . . . .  . ,

I nemu i starostwu grodzkiemu UZISIGJSZB K0HC61 *J’ 
Teatr śródmiejsko - warszawskiemu

Kcpertuar  
p rzed s taw ia  

T e a t r  W i e l k i .  „ R o s ę  M a r ie  
T e a t r  N a r o d o w y  „ b t a r e  

T e a t r  P o k k i  . .Ludz ie  w  bieli 
l *etn i „S r .c a j jś l iw j  p e r l i " .  T e a t r  K a ­
m e r a ln y  „ M y s z  k o śc ie ln a " .

A  t e r a z ,  na co w a r t o  n o j - ć  d o  k i ­
na? Ś w ia t o w id  (M a r s z a łk o w s k a  
1J1) —  „ B a b o o n a " .  S t y l o w y  (11 i r
Szatkowska 1 12) „Julii,a". Apulluj . ,
( M a r s z a ł k o w s k a  10 0 )   „ B e n ^ n l i " . j S « p i t a i n ,  s t o j ą c y m  b e z p o ś r e d n i o  ż e  K o ś c iu s z k o w s k ie ,  pa rk  na  A V oL r

s k w e r  obok  I r . s H tu tu  R a d o w e g o ,

M a r y m o n t  — s ta d jo n  sporU * . . y —  od 17

do l ń ) ,  z n a jd u ją  się  u t w o r y  po lsk ich

p e w n y c h  u j e m n y c h  s k u t k a c h ,  j a ­

k i e  p o w o d u j e  b i e g n ą c a  w  t u n e l u

k o l e j o w . c m  t r a s a  U n j i  ś r e d n w o -  i g o d z .  13-ej do  15 -e j  o r a z  p a r k  P r  

1 w e j  n a  j e d n y m  Z* p a w i l o n ó w  t e g o  1 u e r e w - k i e g o ,  Ż e r o m s k ie g o .  W y b r z e -

W  p r o g r a m i e  d z i s i e j s z y c h  k o n ce r ­

t ó w  w  pa rkach  1 na  p la cach  p u b l ic z ­

nych  ( R y n e k  S t a r e g o  M ia s t a  od

go ,  w sk u tek  c z e g o  zosta ł  p o ra żon y .  
Koz ia rsk i  z a c h w ia ł  sie i snad ł z  ruszto  
w an ia  z  w y s o k o ś c i  I l - g o  piętra . L e ­
ki rz s tw ie rd z i ł  o g ó ln e  po t łuczen ie  i 0- 
s labienic. P o  udzielen iu p o m o c y ,  K o ­
ziarski,  na w ła sn e  żąd an ie  p o zo s ta ł  na 
miejscu.

Wypadek w warsztatach tramwa­
jowych. Prz>  ul. M łynarsk ie j  2, w w a r  
sz tatach  t r a m w a i ó w  1 a u to b u só w  m iej 
skic li,  w  czas ie  p racy ,  zos ta ł  p r z y g n ie  
c io n y  k a w a łk iem  ze laza ,  B o le s ła w  Pin 
secki, ( W r o n i a  4 3 ) .  L e k a r z  s tw ie r ­
dził  ranę t łuczoną  l ew e j  s to p y  i p r ze ­
w ió z ł  g o  do  dom u.

Z ap i ł  s i ę . .  Z y g m u n t  Józef ik ,  ( W r o ­
nia 3 2 ) .  w ra ca ją c  po  ob f i t e j  1 Dacji do  
dom u. zas łabł na r o g u  ul Dz ie ln e j  i 
Z am e n h o fa .  L ek a r z  s tw ie rd z i ł  zatruc ie  
a lkoho lem . P o  udz ie len iu  p o m o c y ,  Jó- 
ze f ika  p rze\ć iez iono  d o  l l l - g o  komis.

Z ło d z i e j e  w  tea trze .  W a c ł a w o w i  
T c h o r z e w s k ie m u ,  ( P ł o ń s k ) ,  w  chwil i  
g d y  w y c h o d z i !  z  sza tn i tea tru  „C y ru -  
iik W a r s z a w s k i ” , sk ra d z io n o  z e g a r e k  
w a r to ś c i  ńO zt. O k r a d z io n y  w s z c z ą ł  a- 
larm, w sk u tek  c z e g o  d y ż u ru ją c y  pó -  
licjaut a r e s z to w a ł  3-ch  wskaz<>n\ cii 
p r z e z  p o s z k o d o w a n e g o  z ło d z i e j ó w ,  
k tó rych  o d p r o w a d z o n o  d o  I - g o  ł nmis. 
Jednym  z  nich okazat  się  L eo n  K a c ­
perski, (U r s u s )  n o t o w a n y  ju ż  w  u- 
r/ędzie  ś le d c zy m  Ż e g a r e k  p rzepad ł,  
pravi d o D o d o b m c  „ o d p a l i ł ”  g o  w s p ó l ­
n ik ow i .  k tó ry  zb ieg ł .

P r z y g o d y  p r z e c h o d n ió w .  P r z y  ul. 
L e s zn o  61, spad la  s z y b a  z  okna, ra­
niąc w  g ł o w ę  S tan is ła w ę  Rzep ińską , 
(G ę s ia  46 )

P r z y  ul. [ .u b e ck ie g o  12 , z  ok na  sp ad  
la >/vba  i zraniła  w  g ł o w ę  IO-I. B e ­
lę R o ze n h lu m ó w n ę .

C a p i to l  ( M a r s z a łk o v  k a  125) —  Pa t  T>Tzy l i n j i  ś r e d n i c o w e j ,
i T a ta c h o n  jako  j a / - b a n d y c i " .  E u ro -1  W ł a d z e  b u d o w l a n e  z a r z ą d z i ł '

T .  - SaSKZ Ch,eh w o b e c  t e g o  p r z e p r o w a d z e n i e  wpo w s ze d n i  . A t l a n t i c  „ H r o g a  bez. po 0 ‘ 1
»  r o tu “ . (poniedzialck, 19 b m. komisyjne- i obcych  k o m p o z y t o r ó w

Ogłoszenia drobne
M e n k ie  G im n a z ju m  Z r z e s z e n ia  N a u -  
■ 1 c z y c i e l i  „ O ś w i a t a " ,  ś w i ę t o k r z y ­
sk a  27. te l .  280-41. E g z a m in y  od 29 
s ie rpn ia .  K a n c e la r j a  o t w a r t a  et łz ien -  
n i r  od  10  do  1 2 -ej.

l a m i n ,  u r z ą d z i ć  ś w i e t l i c ę  

k s i ę g o w o ś ć  p o p r o w a d z i ć  b i b l i o t e ­
kę .  P o z a  d o b r e m ;  c h ę c i a m i  p r z y -  

P*’ e s i e  z e  s o b ą  z a s ó b  t e c h n i c z n y c h  

■ a d o m o ś c i ,  k t ó r e  p o z w o l ą  j e j  U- 
j ą ć  w  p e w n e  r e c e  i u m i e j ę t n y m  

c h w y t e m  p u ś c i ć  t r y b y  t e g o  k o ł a ,  

w  k t ó r e m  j e j  d a n e m  b ę d z i e  p r a ­

c o w a ć .  W  o b e c n y c h  c z a s a c h ,  g d y  

f o r n i j  p r a c y  ś w i e t l i c o w e j  z n a j ’ d u  

j ą  u z n a n i e  w e  w s z y s t k i c h  i n s t y ­

t u c j a c h ,  g d j  b l i s k ą  m o ż e  b v ć  r e a ­

l i z a c j a  u s t a w y  b i b l i o t e c z n e j ,  z n a j ­

d ą  s p e w n o ś c i ą  m ł o d e  p r a c o w n i e  e 

o ś w i a t o w e  p r a c ę  i k a w a ł e k  c l i l e -  
ba.

WypadeK lub zaoi-istwo
a nie samoDbjstwo

j
V związku z tragiczną śmiercią 

ks. Jana Olszewskiego wikarju- 
sza parafji Marki, niektóre nisma 
podały notatkę, jakoby tragicznie 
zmarły, miał popełnić samoDÓj- 
stwo. Jak sie dowiadujemy, do­
tychczasowe badania policji śled­
czej orzekły, że absolutnie wyklu­
czone jest samobóistwo a nato­
miast zachodzi tu nieszczęśliwy 
wypadek w związku z pakowa­
niem się i wyjazdem na nową pla­
cówkę, lud też zabójstwo.

Za zabójstwem przemawiają po 
ważne poszlaki, jak; stwierdze­
nie otwartego okna oraz drzwi, 
prowadzących na korytarz i na 
dwór. następnie ślady pobytu dru 
giej osoby w pokoju oraz szereg 
innych poszlak.

Wyniki sekcji zwłok nie są je­
szcze w tej chwili ogłoszone, Dal 
sze dochodzenie w toku.

19.10  Konc. rekl. 19.25 G r ie g  Ballada  
op. 24 w  w y k .  L .  G od ow s k ie go .  lo - ic  
B iu ro  S tu d jó w  ro zm a w .a  ze słucha 
czarni P .  R .  20.00 K c i v  . O r t  pod dy : .  
F .  R y b ick ie g o  20.45 W y j ą ,  k i  z  pism 
J. P i łsudsk iego .  --0.50 Dz ien . w i e c t  
2 !,oo T ra n sm . f r a g m .  m ięd zyp a ń s tw o ­
w e g o  meczu pilic P o lsk a  —  Tugosla 
w ja  w  K a tow ic ac h  21.20  Muz . (p l . )
21.30  „ N a  w eso łe j  K ro w s id e j  W j '
22.00 W  .adoni, spor .owc. 22.00 „N a s z a  
M a ry n ark a  G r a "  —  konc. O r k  M a n *  
i ark i W o j e n n e j  1  Gdyni. 23.00 W i a d  
m e te o ro lo g ic 7.ne dla  kom  lotn 23.03 
M uz.

P o n i e d z i a ł e r i .  d n .  19 s i e r p n i a

6.30 „ K i e d y  ranne . . . "  5.83 pr-bud' 
ka. 6.50 M u z .  ( p ł . ) .  W  p r z e r w i e  c 
g o d z .  7.20: D z ien  p o r .  w a z  p o g a d  
,oort.- tu r y s t y c z n a .  8.20 program  ns 
d z ień  b ie żą cy .  8.25 W s k a z ó w l ć  p r a k t  
11.57 S y g n a ł  czasu . 12.03 W ia d .  m e 
t e o r o lo g .  12.05 D z ien .  oo łud  12.15 
K o n c e r *  d la  le tn is k  i i z d  o w .s l :
1 3.00 C h w i lk a  d la  k o b ie t .  13.05 K o n ­
c e r t  z  udz .  s o l t s tó s ' ( p ł - ) -  15.15
P r z e g l .  g ie łd .  15.2o V ’ ia c .  o  e k s p o r ­
cie. 15.80 Z es p ó ł  H a l i n y  z c i a m s k i e j -  
G r o s s m a n o w e j .  16.00 A u d .  d l a  d z ie c i  
„ W  co  s ię  b ę d z i e m y  b a \ - i l i ? ‘ ( z  W  i l ­
n a ) .  16.15 M u z .  tan  16.50 ir r a g m e z  t 
z  „ P a m i ę t n i k ó w  K w e s t a r z a "  C h o d ź ­
k i ( z  M i l n a ) .  17.00 ReCi ał r io lon  
J ó z e f a  M ik u l s k i e g o  ( z  K r a t o w a )
1 " .30  M u z  k a m e r a ln a  W y k .  K w i r  
t e t  i n s t r u m e n tó w  d ę tych .  18.0C
„ P ł y n n y  w ą g j e l "  —  o d c z y t .  18 lć  
„C a ta  P o l s k a  ś p ie w a ’1 — C h ó r  S tov . .  
K o l e j a r z y  ś lą sk ich .  18.30 S k r z y n k a
o g ó ln a .  18.49 C h w i lk a  eno łc  ..:ia 
18.45 U t w o r j ’ skrzę-pc ( p ł . ) .  19.05
P r o g r .  n a  d z  nast . 19.15 K o n c .  rek l .
19.30  A u d .  ż o łn ie r sk a .  19.50 „ C o  c z y .  
Ł a ć ? “  (n o w o ś c i  b e l e t r y s t y c z n ? )
20.00 „ S k r z y n k a  r o ln . "  20.10 A r j e  
d u e t y  w  w y k .  W i k t o r a  B r e g y  i Z o i „  
F a b r y .  20.45 D z i e n .  w i e c z  20.55 „O- 
b ra zk i  z ż y c i a  d a w n e j  i w sp ó łc z e s n e '  
P o l s k i " ,  *11.00 K o n c  s y m f .  w  st y*. 
O r k i e s t r y  P .  R  pod  d v r .  G. F i t e l  
b e r g a .  22.00 W ia d .  spor t .  ' 2 2 ? <  
M a ła  O rk .  P .  R .  V 1 p r z e r w  ie o g o d z
23.00 -23 .05 : W ia d .  m e t e o r o l o g ,  dis 
ko m . lo tn.

| Dllfil LEKARSKI 1
B n B m H B n o a M f

Dr. m e d .K .  K r a j e w s k i
W * » n e r y c * n e / ŁCJ S S f t

w rw-ąi J rBU]n g ł  ET *  <.
■ m n t r  u a M C h J m U I l  J  j *  •  »
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Z terem in oj idy Szachowe*
O t w a r c i e  —  L o s o w a n i e  —  P i e r w s z e  S p o t k a n i e

W c z o r a j  o  g o d z .  1 1 - e j  r a n c  W i e c z o r e m  r o z e g r a n o  p i e r w s z ą  

( w ł a ś c i w i e ,  p o  p o l s k u  z e  z n a c z -  r u n d ę  i j u ż  n a  n i e j  w y b u c h ł  p i e r w

n e m  o p ó ź n i e n i e m )  o d b y ł o  s i ę  w  

k a s y n i e  o f i c e r s k i e m  o t w a r c i e  0 - 

l i m p j a d y  S z a c h o w e j .  N i e o b e c n o ś ć  

p r e z e s a  k o m i t e t u  o r g a n i z a c y j n e ­

g o  p  N a k o n i e c z n i k o w a  - K l u k o w ­

s k i e g o  n i c  z o s t a ł a  u s p r a w i e d l i w i a  

n a .

P r z e m ó w i e n i e  p o w i t a l n e  w y g ł o  

s z o n e  p r z e z  p ł k  S t e j f e r a  p o  p o i

s z y  z a t a r g ,  k t ó r y  b ę d z i e  m u s i a ł a  

r o z s t r z y g a ć  k o m i s j a  a r b i t r ó w ,  P o l  

g r a c z  N a j d o r f ,  g r a j ą c  z A r ­

g e n t y ń c z y k i e m ,  P l e c i ,  z r o b i ł  3 6 - t e  

p o s u n i ę c i e ,  m a j ą c  s t r z a ł k ę  n a  z e  

p a r z e  p u n k t  n a  g o d z i n i e  1 0 - e j .  B y  

fo  t o  o s t a t n i e  p o s u n i ę c i e  o b o w i ą z u  ' j e d n a k  d u ż e  b r a k i .  Z a  s ł a b e  ś w i a t

t a k ż e  b y ł o  p r z e g r a n i e  w i e l k i e g o  

m ł o d e g o  t a l e n t u  —  P i r c a  ( J u g o  

s ł a w j a ) ,  g r a j ą c e g o  w c z o r a j  n a  

p i e r w s z e j  s z a c h o w n i c y  z c z o ł o ­

w y m  g r a c z e m  D a n j i ,  A n d e r s e n e m  
*

P o r z ą d i  k  z e w n ę t r z n y  n a  n a s z e j  

o h m p j a d z i e  n a l e ż y  p o c h w a l i ć .  S ą

1 2  L  t r o n ó w  6 - c i u  p a ń s t w
star uje w  za w o fJa c h  tSordon fiennetta

sieipniŁ r .  b. o godz. 18-e zawodów, oraz dwa nowiutkie ba- jtst Warszaw e z zeszłorocznych

j a r e  w  t y m  c z a s i e .  P o c z e m  o d ­

s z e d ł  o d  s z a c h o w n i c y ,  w i e d z ą c ,

s k u  i  p o  f r a n c u s k u  p r z e r y w a n a  ż e  j u ż  m u  „ n i e d o c z a s "  n i e  g r o -  

b y l o  p r z e z  z e b r a n y c h  o k l a s k a m  z i ,  l e c z  z e g a r  j e g o  s z e d ł  d a l e j  i  p o  

p r z y  w y l i c z e n i u  r e p r e z e n t o w a -  ( p e w n v m  c z a s i e  p a r t n e r  z a ł o ż y ł  

n y c h  p a ń s t w ,  s z c z e g ó l n i e  z a ś  j prot-.-st,  ż ą d a j ą c  u z n a n i a  p a r t j i  

h u c z n ą  o w a c j ę  z g o t o w a ł o  z e b r a  z a  p r z e g l  a n ą  d l a  N a j d o r f  a ,  s p o

ło ,  z b y t n i a  c i a s n o t a ,  s z c z e g ó l n i e  

z a ś  c h c e m y  t u  p o d n i e ś ć  j e d n ą  

s p r a w ę ,  k t ó r a  s i ę  d o m a g a  u r e g u ­

l o w a n i a .  O l i m p j a d a  s i ę  o d b y w a  w  

W a r s z a w i e ,  n i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  i e  

d r u ż y n a  p o l s k a  m a  n a j w i ę c i j  k i ­

b i c ó w  N a l e ż a ł o  w i ę c  t a k  p o m y -

n i e  k r ó l o w i  s z a c h ó w  A l e c h i n o w i ,  w c t lu  p r z e k  o c z e n i e  c z a s u .  K i e -  ś l e ć  u m i e s z c z e n i e  p o l s k i e j  d r u ż y -  o r a z  k p t .  P o m a s k . e g o  „ P o l o n i ą  I I "

15
p ł y n ą ł  d r u g i  t e r m i n  z g ł o s z e ń  a o  

X X I I I  M i ę d z y n a r o d o w y c h  Z a w o ­

d ó w  B a l o n ó w  W o l n y c h  o  n a g r o d ę  

im  G o r d o n n - b e n n e t a ,  k t ó r e ,  d z i ę ­

ki z e s z ł o r o c z n e m u  z w y c i ę s t w u  P o l  

s k i ,  o d b ę d ą  s i ę  d n i a  15 w r z e ś n i a  

r .  b .  w  W a r s z a w i e  n a  l o t n i s k u  m o -  

k o t o w s k i e m .  R o k  b i e ż ą c y  p r z y ­

n i ó s ł  z m n i t j s z o n ą  l i c z b ę  z g ł o s z e ń .  

Z a l e d w i e  12 b a l o n ó w  s t a n i c  d o  

s t a r t u ,  P o z a  t r z e m a  b a l o n a m i  p o l ­

s k i e m u  „ K o ś c i u s z k ą "  p r z e r o o i o -  

n y m  i u d o s k o n a l o n y m ,  p i l o t o w a ­

n y m  j a k  w  r o k u  u b i e g ł y m  p r z e z  

k p t .  H y n k a  d w u k r o t n e g o  z w y c . ę z -  

c ę  z a w o d ó w  G o r d o n n  -  B e n n e t a .

k i e d y  m ó w c a  n a d m i e n i ł  o  j e g o  u - . r o w n . K  t e c i i n u : n y  p ,  P r z e p i ó r k a .  n y ,  a b y  w i ę k s z a  i l o ś ć  p u b l i c z n o -  

d z i a l e  w  O l i m p j a d z i e .  A l e c h i n  v z a w e z w a ł  k a p i t a n ó w  z a i n t e r e s o -  ś c i  m i a ł a  d o s t ę p  da  s z a c h o w n i c ,  

i m i e n i u  w s z y s t k i c h  p r z y b y ł y c h  ' w a n y c h  d r u ż y n ,  l e c z  w o b e c  n i c -  A l e  i p r z y  o b e c n y m  s t a n i e ,  g d y b y  

d o  P o l s k i  z a g r a n i c z n y c h  s z a c h i  z w y k l e  z a o s t r z o n e j  d y s k u s j i  i n i e  w ś r ó d  k i e r o w n i k ó w  o l i m j u d y  b > -  

s t ó w  o d p o w i e d z i a ł  p o  f r a n c u s k u ,  p r z e j e d n a n e j  p o s t a w y  p r z p d s t a w i  ł o  w i e k s z e  z r o z u m i e n i e  t e j  s p r a -

K t ó r e j  p i l o t o w a ć  p ę d z i e  k p t .  Z b .  

B u r z y ń s k i — c z o ł o w y  p i l o t  b a l o n o ­

w y  o r a z  W ł .  W y s o c k i  i  „ W a r s z a ­

w ą  11“  p i l o t o w a n y m  p r z e z  A n t o ­
n i e g o  J a n u s z a  i I g n a c e g o  W a w -

s k l a d a j ą c  u z n a n i e  o r g a n i z a t o r o m  c i e l i  A r g e n t y n y ,  n i e  p o w z i ą ł  s a m  w y ,  m o ż n a  b y ł o b y  z  ł a t w o ś c i ą  u -  s z c z e k a ,  z d o b y w c ó w  c z w a r t e g o

O l i m p j a d y .  d e c y z j i ,  l e c z  s k i e r o w a ł  s p r a w ę  d o  l a t w i ć  d o s t ę p  d o  p o l s k i c h  s t o l i -

*  k o m i s j i  a r b i t r ó w  . —  —  k ó w  p r z y n a j m n i e j  p r z e d s t a w i e i e -

O  g o d z .  1 3 - e j  o d b y ł o  s i ę  l o s o -  j P r ó e z  z a w i e s z o n e j  p a r t j i  N a j -  ł o m  p r a s y  p o l s k i e j .  N i e s t e t y ,  t e -  

w a n i e .  J e s t  t o  b a r d z o  w a ż n y  m o -  d o r f a  z o s t a ł y  j p s z c z e  p a r t j e  n i o -  g o  n i e  z r u b i o n o  i n a w e t  m o ż n a  p o  

m e n t  t u r n i e j u ,  z  u s t a l e n i e m  b c  d o k o ń c z o n e  F r y d m a n a  ( W a r s z a -  w i e d z i e ć ,  ż e  s p r a w ę  t r a k t o w a n o  

w i e m  k o l e j n o ś c i  u c z c s t n i c z ą c y c l  w a ) ,  k t ó r y  m a  p i o n o w ą  k o ń c ó w -  n ie co . . ,  p o l i c y j n i e .  I E .  F .  Z .  

d r u ż y n ,  t e m  s a m e m  a u t o m a t y c z -  ( k ę  b e z  f i g u i ,  z  n i e z n a c z n ą  p r z o -  

n i e  u s t a l a  s i ę  p o r z ą d e k  g i e r  w e  { w a g ą .  k t ó r ą  j e d n a k  t r u d n o  z r e a l i  

w s z y s t k i c h  r u n d a c h ,  o r a z  o k r e ś l . ,  z o w a ć ,  o r a z  p a r t j a  F r y d m a n a  

s i ę  k o l o r ,  j a k i m  g r a  k a ż d y  z a w ó d  j ( L w ó w ) ,  k t ó r a  j e s t  z d e c y d o w a n i e  

n f k  w  k a ż d e j  r u n d z i e .  W y c i ą g n i e , w y g r a n a  T a r t a k o w e r ,  g r a j ą c y  n a  

c i e  p r z e z  p o l s k a  d r u ż y n ę  p i e i  w « z e  p i e r w s z e j  s z a c h o w n i c y ,  w y g r a ł ,  |

m i e j s c a  w  z e s z ł o r o c z n y c h  z a w o ­

d a c h  u d z i a ł  w e z m ą  3  b a l o n y  A e ­

r o k l u b u  „ V o n  D e u t s c h l a n d " ,  a  

w i ę c  b a l o n  „ D e u t s c h l a n d " ,  p i l o t o ­

w a n y  p r z e z  E .  S t  l i b e r a  i W e r n e r a  

S c h a f e r a ,  z n a n y  z  z e s z ł o r o c z n y c h

l o n y  n i e m i e c k i e ,  j a k o b y  o s t a t n i e  

s ł o w a  t e c h n i k i :  „ E r i c h  D e k u "  —  

p l t .  G u t z e  K a r o l ,  j u n i o r ,  i  L o h ­

m a n n  W e r n e r  o r a z  „ A l f r e d  H i i d e r  

b r a n d "  —  p l t .  O t t o  B c r t r a m  i W i l ­

h e l m  F r e h m .  Z e s z ł o r o c z n e  b a l o n y  

n i e m i e c k i e  m i a ł y  n a j c i ę ż s z ą  w a g ę  

s p o s r ó d  w s z y s t k i c h  z a w o d n i k ó w  

W y w o ł a ł a  t o  n a w e t  o s t r y  a  t a k  w

w o d o w ,  w  c z a s i e  k t ó r y c h  s p ł a t a ł  

z ł o ś l i w e g o  f i g l a ,  « r v m y K a j ą e  s i ę  % 

o m y ł k o w  o  n a c i ą g n i ę t e j ,  z b y t  m a ł e j  

s i e c i ,  i  s a m o d z i e l n i e  p o f r u n ą ł  a ż  

d o  R e m b e r t o w a

S z w a j c a r j a  z g ł o r i ł a  r ó w n i e ż  t y l ­

k o  j e d e n  b a l o n :  „ Z u r i c h  I I I ‘ , w r a z  

z  a o o r z e  n a m  z n a n y m i  p i l o t a m ’., 

W a l o  G e r b e r e m  o r a z  p r z e m i ł y m
p r a s i e  n i e m i t e k i e j  f a c h o w e j ,  p r z e -  g p 0 r tA iw c e m  E r i c h e m  T i l g e n k a m -  
c i w k j  w y t w ó r c o m  b a l o n o w y m  n .e-  p e m  k t ó r y  t a k  n i e d a w n o  b a w i ł  i  

m i e c k i . n .  D o m a g a n c  s i r  w y t w a . z a  p o ls c e>  t o w a r z y s z ą c  p r o f .  P i c c » r  
n i a  u d o s k o n a l o n y c h  t k a n i n ,  k t ó -  Jq w

g o  n u m e r u  w y  w o ł a ł o  p e w n ą  s e n -  • w y k a z u j ą c  o l b r z y m i ą  p r z e w a g ę

Wezwanie
Do cchrcuy polskiego wybrzeża

b o w i e m  n a d  p r z e c i w n i k i e m .

R e z u l t a t y  i n n y c h  s p o t k a ń ;  D a n  

j a  w y g r a ł a  z  J u g o s ł a w j ą  1, p r z e ­

g r a ł a  2 , j e d n a  p a r t j a  n i e d o k o ń -

I n s t y t u t  B a d a c z y  L a s ó w  P a ń ­

s t w o w y c h ,  L i g a  M o r s k a  i K o l o n j a l  

n a ,  L i g a  O c h r o n y  P r z y r o d y  i 

Z w i ą z e k  L e ś n i k ó w  R . P .  r o z p o ­

w s z e c h n i a ł y  w  b i e ż ą c y m  s e z o n i e  

o d e z w ę  d o  m i ł o ś n i k ó w  p o l s k i e g o  

w y b r z e ż a ,  z a k o ń c z o n ą  a p e l e m ,

r y c h  w a g a  m o g t a b y  r y w a l i z o w a ć  

z  p i e r w s z o r z ę d n ą  t k a n i n ą  b a l o n ó w  

p o l s k i c h .  A t a k u j ą c y  f a b r y k a n t ó w ,  

p ł k .  H i l d e b r a n d t ,  z a g r o z i ł  n a w e t ,  

ż e  w  r a z i e  n i e d o s t o w a n i a  s i ę  w y ­

t w ó r n i  n i e m i e c k i c h  d o  w y m a g a ń  

p i l o t ó w  b a l o n o w y c h ,  z a k u r - ą  b a ­

l o n y  w  P o l s c e ,

A c r o - C l u b  d e  B c l g i ą u e  z g ł o s i ł  

d w a  b a l o n y :  „ B e l g i c a "  —  p l t .

D e m u y t e r  E r n e s t ,  o r a z  „ B r u -  

x e l l e s "  —  p l t .  Q u e r s i n  P ł u -  

l i p p t  i v a n  S c h e l l e  M a r c i a l .  Z a ­

r ó w n o  o b a  b a l o n y ,  j a k  i p i l o c i ,  u -  

c z e s t n i e z y l i  w  z e s z ł o r o c z n y c h  z a ­

w o d a c h .  A e r o k l u b  f r a n c u s k i  p r z y ­

b y ł a  d w a  b a l o n y :  „ L o r r a i n e " ,  p i ­

l o t o w a n y  p r z e z  B o i t a r d a  A l b e r t a

W ł o s i  w y c o f a l i  s i ę  c a ł k o w i c i e  

z  z a w o d ó w ,  p r a w d o p o d o b n i e  spo­
w o d u  s k o n c e n t r o w a n i a  c a ł e j  u w a ­

g i  n a  f r o n c i e  a o i s y ń s k i m ,  dzięki 
c z e m u  i m p r e z y  s p o r t o w e  z e s z ł y  r .a  

p l a n  d a l s z y .  C z e s i  o d m ó w i l i  u- 
d z i n ł u ,  n i e  p r z y b ę d z i e  r ó w n i e ż  e -  

k i p a  A m e r y k i  F ł n . ,  r e p r e z e n t o w a ­

n a  w  ro K U  u b .  p r z e z  d w a  b a l o n y :  

„ U .  S .  N a v y “  i  „ U .  S .  a r m y  b o ­

w i e m  p i l o c i  O r v i l l e  i  C a n d a l i  z a ­

j ę c i  s ą  ć w i c z e n i a m i  w  w o j s k u .

N a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  że najpo­
w a ż n i e j s z y m i  K o n k u r e n t a m i  D o l ­

s k i c h  b a l o n ó w  b ę d a :  w y j ą t k o w o

l e k k i  b e l g i j s k i  b a l o n  „Belgica" o~ 
tb z o b a  n o w e  b a l o n y  niemieckie,

i  D u p o n t a  S c h a r l e s ,  o r a z  d r u g i ,  n iezn ane  j e s z c z e ,  a  k o n s t r u o w a n e  

k t ó r e g o  n a z w a  n i e  j e s t  j e s z c z e  z n a  w y r a ź n i e  w  c e l u  r o b i e i a  k o n k u *  

p i l o t o w a n y  p r z e z  S c h a r l e s  r e n c j i  p o l s k i e j .n a ,

s a c j ę ,  w i d z i a n o  w  t e m  

d o b r ą  w r ó ż b ę .  W  w y n i k u  l o s o w a ­

n i a  p a r t n e r a m i  P o l s k i  b ę d ą :

1 - s za  r u n d a  —  A r g e n t y n a  2 - g a  
—  D a n j a ,  3 - c i a  A u s t r j a ,  4 - t a  f i n j  c z o p a ,  A u s t r j a  z c  S z w a j c a r j ą  z r o  

l a n d j a ,  5 - t a  —  L i t w a ,  6 - t a  —  E -  b i ł a  p ó ł t o r a  p u r k t u  z  d w ó c h ,  d w i e  

s t o n j a ,  7 - m a  —  P a l e s t y n a ,  8 - m a  z a ś  p a r t  j e  n i e d o k o ń c z o n e .  F i n i a n  k t ó r y  n a k a z u j e :

 R u m u n j a ,  9~ ta  —  W .  B r y t a n j a .  d j a  z  Ł o t w ą  —  1 r< m i ,  3  n i e d o -  ] )  M i e ć  p o s z a n o w a n i e  d l a  s k a r

1 0 - t a   C z e c h o s ł o w a c j a ,  1 1 - t a —  k o ń c z o n e  L i t w a  z  F r a n c j ą  —  1 t o w  p r z y r o d y  n a d m o r s k i e j ,  a

S t a n y  Z j e d n o c z o n e ,  1 2 - t a  W ę g r y ,  p r z e g r a n a ,  3  n i e d o k o ń c z o n e ,  E - j  z w ł a s z c z a :  a )  n-'e n i s z c z y ć  d r z e w .  

1 3 - t a  —  S z w a j c a r j a ,  U - s t a  —  s t o n j a  z  l r l a n d j ą  —  2  w y g r a n a  2  k r z e w ó w ,  r o ś l i n ,  n a d b r z e ż n y c h ,  

W ł o c h y ,  1 5 - t a  -  I r l a n d j a ,  1 6 - s t a  n i e d o k o ń c z o n e ,  P a l e s t y n a  z  W ł o -

F r a n c j a ,  1 7 - s t a  Ł o t w a ,  1 8 - ta  c h a m i  —  I w y g r a n a ,  3  n i e d o k o ń ­

c z o n e ,  R u m u n j a  p r z e g r a ł a  d o  

S z w e c j i  3 p a r t j e ,  1 n i e d o k o ń c z o -
•—  S z w e c j a ,  1 9 - t a  -—  J - u g o s ł a w j a  

N a  t y m  d y s t a n s i e  m a m y  m o ż e
n a j b a r d z i e j  g r o ź n e g o  p r z e c i w n i k a  n a ,  W i e l k a  B r y t a n j a  z Yy igram i
w  3 c i e j  r u n d z i e  —  A u s t r j ę ,  k t ó ­

r a  z d a j e  s i ę  b ę d z i e  w  t y m  t u r n i e ­

j u  p i e r w s z y m  f a w o r y t e m .  P o z i -  

t e m  a ż  do  1 0 - c j  r u n d y  m a m y  d r u ­

ż y n y  w z g l ę d n i e  s . n b s z e ,  p o c z e m  
s p o t y k a m y  s i ę  k o l e j n o  z  C z e c h o ­
s ł o w a c j ą ,  S t a n a m i  L j e d n o c z u n e -  

m i  i  W ę g r a m i  —  w s z y s t k o  t o  s ą  

p r e t e n d e n c i  d o  1 - g o  m i e j s c a ,  —  n a  

g t ę p n i e  z n ó w  k i l k a  r u n d  t r o c h ę  

ł a t w i e j s z y c h ,  p o c z c m  —  b a r d z o  

. j ę ż k i  f i n i s z ;  S z w e c j a  i  j u g o s ł a w

S e n s a c j a  l o s o w a n i a  b y ł o  t a k ż e  

to ,  z e  z n e r z  w  p i e r w s z e j  r u n d z i e  

s p o t k a ł y  s i ę  z e  s o b ą  S t a r y  Z j e d ­

n o c z o n e  i  C z e c h o s ł o w a c j a ,

s t r a c i ł a  p ó ł t o r a  p u n k t a  z  d w ó c h ,  

2  p a r t j e  n i e d o k o ń c z o n e ,  C z e c h o -

n i e  ł a m a ć  g a ł ę z i ,  n i e  z r y w a ć  

k w i a t ó w  i l i ś c i ,  n i e  w y k o p y w a ć  r o ­

ś l i n ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  m i k o ł a j k a ,  

r o k i t n i k a  i g r o s z k u  n a d m o r s k i e g o ; 

b )  n i e  n i s z c z y ć  m ł o d y c h  z a g a j e ń  i 

ł a n ó w  t r a w  n a d m o r s k i c h  p r z e z  

c h o d z e n i e  p o  z a l e s i o n y c h  i  p o r o

s l o w a c j a  i A m e r y k a  n i e  z a k o ń c z y  ś n i ę t y c h  t r a w ą  t e r e n a c h  w j d m o -

ły  a n i  j e d n e j  p a r t j i .

Y Y ś r o d  p o s z c z e g ó l n y c h  p a r t y j  
n a j w i ę k s z ą  u w a g ę  s k u p i a ł a  n a  so  
t>ie w a l k a  n a j w i ę k s z e g o  w ś r ó d  
m ł o d y c h  m i s t r z ó w  e u r o p e j s k i c h ,  

F l o h r a  C z e c h o s ł o w a c j a ) ,  z  n a j -  

| w y b i t n i e j s z y m  m t o d y m  t a l e r t e m  

j A m e r y k i ,  F i n e ‘m .  P a r t j a  t a  20s t a  

ł a  z a p i s a n a  w  b a r d z o  t r u d n e j  d l a  

o c e n y  p o z y c j i ,  g d z i e  F l o h r  m a  k r o  

low-ę i d w a  g o ń c e ,  a  F i n e  k r ó l o -  

w ę  i d w a  s k o c z k i .  Z d a j e  s i ę ,  i e  

F T o h r  b ę d z i e  m ó g ł  w  n a j b l i ż s z y c h  

r u c h a c h  o s i ą g n ą ć  p r z e w a g ę  p o ­

z y c j i .  S e n s a c y j n y m  r e z u l t a t e m

popiec obrony L w o w a
na tśóP?:® S ra c e m an a  G ó r z e

L W Ó W ,  17.8- W  z w i ą z k u  z  r o J  

r z n i c a  1 5 - l e c i a  M a ł o p o l s k i c h  od -  

z i a ł ó w  A r m j i  O c h o t n i c z e j  w y s u -  

■ p i ,  w e  L w o w i e  i n i c j a t y w ę  u t w o  

r ż e n i a  s t a ł e j  p a m i ą t k i  d l a  u p a -  

„  n . e n i a  o b r o n y  L w o w a  p r z e d  

naw ałą  b o l s z e w i c k ą  w- r o k u  “  ' 
P o  r o z p a t r z e n i u  p r o j e k t u  k o m i t e t

o r g a n i z a c y j n y  p o s t a n o w i !  w z n i e ś ;  

k o p i e c  o b r o n y  L w o w a  1 z i e m  p o -

G ó -
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ł u d n i o w o  -  w s c n o d n i c h "  n a  
r z e  S t r a c e n i a  n a  w y s o k o ś c i  

m  n. p. m .  Y Y 'e d lu g  p r o j e k t u  f u n ­

d a m e n t  m a  s t a n o w i ć  z i e m i a  z  k o p ­

ca  m n r s z .  P i ł s u d s k i e g o  n a  S c -  

w i ń c u .  k t ó r a  b ę d z i e  p r z e w i e z i o n a  

d o  L w o w a  i u m i e s z c z o n a  j a k o  z a ­

c z ą t e k  k o p c a  l w o w s k i e g o  n a  G ó ­

r z e  S t r a c e n i a .

Okupacia fabr. „Gentleman" przerosną
S t r a j k  r o b o t n i k ó w  t r w a  d a l e j

Ł Ó D Z  W c z o r a i  Z a k o ń c z y ­

ł a  s i ę  o k u p a c j a  ’ z a k ł a d a c h  p r z e ­

m y s ł u  g u m o w e g o  . . G e n t l e m a n  

o r / v  u l  L i m a n o w s k i e g o  156 1 r o ­

b o t n i c y ''1 i e z b i c  4 5 0  o s o b  e p u s e -  
H  )0 5  t y g o d n ,  ;c b  m u r y  f a b r y k . ,  

E w a k u a c j a  z a k ł a d ó w  „ G e n t l e ­

m a n "  n a s t ą p i ł a  w  w y n i k u  p r o w a ­

d z o n y c h  o d  k i l k u  d n i  r o k o w a ń  

z  r o b o t n i k a m i .  YV w y n i k u  ty ch  p e r  

t r a k t a c y j  r o b o t n i c y  p o w z  : l i  r ew o ­

l u c j ę  w  s p r a w i e  p r z e r w a n i a  ok u  
p a  c j i .  Z a k ł a d y  „ G e n t l e m a n  “  s ą  w  

d a l s z y m  c i ą g u  u n i e r u c h o m i o n e

Pościg egzekutora za kupiem
w o b e c  r u c h o m e j ’  g a l e r j i  g a o i ó w

i w  S W  17 8 D o n o s z ą  z c  S t a - 1 s k l e p u  i r z u c i ł  s i ę  u c i e c z k i ,

n i s ł a w  w  a  “ n iezw yk łym  p o ś c i g u  Z a  c h w i l ę  p r z e c h o d n i e  był: s w i a u -  
L l u ż n i k i e m .  S e k w e - *  k a m i  n i e z w y k ł e g o  w y ś c i g u :  p r z o -

e g z e k u t o r a  z a  — ,
s t r a t o r  s k a r b o w y  w s z e d ł  r a i .  > u 

s k l e p u  n i e j a k i e g o  A b r a h a m a  FIo 

r o w i t z a  w  c e lu  d o k o n a m  
o s o b i s t e j .  P r z e r ą ż o n y  t-aką p e r ­

s p e k t y w ą  k u p i e c  w y s k o c z y ł  z e

Czy zaprenumerowałeś |uż

Nowiny Codzienne!

d c m  b i e g ł  z n a n y  w  S t a n i s ł a w o w a 1 
k u p i e c ,  z a  n i m  d o p ę d z a j ą c - y  g o  

e g z e k u t o r .  Z a i n t r y g o w a n a  t a k ą  0- 

k a r j ą  p u b l i c z n o ś ć  p r z y ł ą c z y ł a  s i ę  

d o  b i e g n ą c y c h  i z a  c h w i l ę  z w y ­

c i ę s k i  e g z e k u t o r  p r o w a d z i ł  l eu b ca  

s p o w r o b m  d o  s k l e p u ,  g d z i e  d o k o ­

n a ł  p r z y  n i m  rew  i z j i .  I l o r o w . l z  

m a  z a m i a r  w n i e ś ć  s k a r g ę  p r z e c i w  

ko  e g z e k u t o r o w i ,  w y c h o d z ą c  z  z a ­

ł o ż e n i a ,  ż ę  e g z e k u t o r  n i e  m a  p r a -  

w a  u r z ą d z a ć  w y ś c i g u  z a  p ł a t n i ­

k i e m  i c h w y t a ć  g o  w  m i e j s c u  p u -  

b l i c z n e m  j a k g d y b y  z ł o c z y ń c ę .

wych; c) nie uruchamiać wydm 
przez rozdeptywanie, rozgrzeby- 

wanie i rozkopywanie; d) nie ni­
szczyć wysokich, malowniczych 
brzegów morskich przez chodze­

n ie ,  z j e ż d ż a n i e  p o  n i c h  —  p o z a  

m i e j s c a m i  W y  t k n i ę t e  m i  j a k o  ś c i e ż ­

k i  i d r o g i .

2 )  U t r z y m y w a ć  n a  w y b r z e ż u ,  w  

l a s a h ,  w  z a r o ś l a c h  i n a  p l a ż a c h

D o l l f u s s a  i P i e r r e  J a c ą u e t a .  H o -  

l a n d j a  b i e r z e  w  t y m  r o k u  u d z i a ł  z  

b a l o n e m ,  z a k u p i o n y m  w  P o l s c e ,  a 

w y k o n a n y m  w  w o j s k o w y c h  w a r -  

s z t a t a c n  b a l o n o w y c h  w J a b ł o n n i e ,  

n o s z ą c y m  n a z w ę  T o r u ń " .  P i l o t u ­

j ą :  B o s c h  M a u r i t s  i  v a n  T i j e n
ta k  s h a r m o n i z o w a n ą  Z o t a c z a j ą c ą , J a c o b u s  B H * a .  B a l o n  t e n  z n a n y  

p r z y r o d a  c z y s t o ś ć ,  b a c z a c  a b y :  a ) ___________________________________________p r z y r o d ą  c z y s t o ś ć ,  b a c z ą c  a b y  

n i e  r z u c a ć  n a  m i e j s c a c h  w y p o ­

c z y n k u  i p r z e c h a d z k i  p a p i e r ó w ,  

n i e d o p a ł k ó w  o d  p a p i e r o s ó w ,  r e ­

s z t e k  p o  j e d z e n i u ,  b u t e l e k ,  p u d e ­

ł e k  i t .  d . ;  b )  n i e  p o z o s t a w i a ć  

m i e j s c  w y p o c z y n k u  i p l a ż o w a n i a  

w  t a k i m  s t a n i e ,  w  j o k i m  n i e  c h c i e  

l i b y ś m y  i c h  z a s t a ć .

J a k  w i a d o m o ,  z a w o d y  b a i o r o w a  

p o p r z e d z i  l o t n i c z a  i m p r e z a  w i d o ­

w i s k o w a  w  d n i a c h  11 i 15 w r e e -  

ś n i ą ,  o d b ę d ą  s i e  p o k a z y  s z y b o w ­

n i c z e  o r a z ,  p o  r a z  p i e r w s z y  n a  t e ­

r e n i e  P o l s k i ,  s k o k i  b a l o n o w e ,  L  

z w .  „ J u m p i n g " .

M .  Z .

A B C  SPORTOWE

B E R L I N ,  16. 8. ( P A T ) .  \V p ią t e k  

r o z p o c z ę ł y  s ię  w  G n in a u  pud B e r l i ­

n e m  m is t r z o s t w a  w io ś l a r s k i e  L u r o -  

3 )  N i e  r o z p a l a ć  o g n i a  p o z a  m i e j  py- P i e r w s z e g o  dn ia  o d b y ły  s ię  p r z e a  

s c a rn i ,  g d z i e  t o  j e s t  w y r a ź n i e  d o -  b ie g i .  D a ł y  on e  nas tęn a ^ą ce  w y n ik i .

z w c l o n e  ( o b o z o w i s k a ) ,  o p u s z c z a ć  

o g n i s k o  d o p i e r o  T o  z u p e l n e m  z a ­

g a s z e n i u .

4) S t o s o w a ć  s i ę  d o  w s z e l k i c h  

. w a g  s t r d ż y  ł e s n e j  i i n n y c h  o s ó b ,  

m a j ą c y c h  p i e c z ę  n a d  c a ł o ś c i ą ,  p o ­

r z ą d k i e m  i c z y s t o ś c i ą  w y b r z e ż a ,  

o r a z  p o m a g a ć  im  w  t e j  p r a c y .

Sukcesy naszych wioślarzy
W  in n yc h  b ie g a c h  " d n i e t l i s r o y  p9*

w a ż i i e  su kcesy .
0

Y\r j e d y n k a c h  \ 'e r e y  ( P o l s k a )  z a j ą ł  

b e z a p e la c y jn i e  p i e r w s z e  m ie j s c e  w  

g w n im  p r z e d b ie g u ,  b i j ą c  o  k ; l k a  dru­

g o  śc i  d r u g i e  s k o le i  A u s t r j a k a ,  g d y  

n a  t r z e c i e m  i c z w a r t e m  m ie j s c u  u n ia  

s o w a ł i  s ię  W i o c h  i  W ę g i e r .  t

YV d w ó jk a c h  be z  s t e r n ik a  P o l a c y  

z a j ę l i  t r z e c i e  m ie j s c e  z a  W ę g r a m i  i 

H u la r id ją ,  a  p i z e d  J u g o s ła w ją .  P o l a ­

c y  m a j ą  l e s z c z e  s za u se  w e j ś c i a  do  f i ­

na łu , o  i l e  z a jm ą  p i e r w s z e  m ień s ce  w  

b ie g u  p o c i e t z e m s .

W  c z w ó r k a c h  b e z  s t e r n ik a  P o l s k a  

z a j ę ł a  r ó w n i e ż  t r z e c i e  m ie j s c e  za

Polar op na

W dwójkacl podwójnych urużyaa 
pob.ka w układzie \ rerey i U6tupuki 
zajęła również pierwsze miejsce przed 
WęgTami i CzechuSiowacją. Polacy

z a a l a r m o w a ł  s i r a ż  o g n i o w ą

W c z o r a j  p o p o ł u d n i u  p o l i c j a n t ,  d z e  p l  

p e ł n i ą c y  s t u ż b ę  n a  u l .  Z y g m u n -  

t o w s k i e i ,  z a u w a ż y ł  p r z y rnoscie
K m r b t d z i a  k ł ę b y  d y m u ,  w y d o b y ­

w a j ą c e  s i ę  z  o n o n  w i e z i o n y c h  n a  

p l a t f o r m i e ,  n a l e ż ą c e j  d o  Z y g m u n ­

t a  W a l i c k i e g o  ( D z i k a  3 8 ) .  P o l i ­

c j a n t  z a t r z y m a ł  w o ź n i c ę ,  W a c ł a ­

w a  Z a w a d z k i e g o  ( G r z y b o w s k a  

i 2 ) ,  k t ó r y  w r a z  z  r o b - t n i k i e m  z 

g . u w n e g o  s k ł a d u  b r o n i  p a n c e r n e j ,  

W ł a d y s ł a w e m  W a s i e m  ( R o s i ń s k a  

1 7 ) ,  z a m i e r z a l i  w s p ó l n i e  s t ł u m i ć  

p ł o m i e n i e .  P o  c h w i l i  o k a z a ł o  s i ę ,  

że  u g a s z e n i e  p o 2 a r u  b e z  s t r a ż y  

j e s t  n i e m o ż l i w e .  P r z e d  p r z y b y c i e m  

s t r a ż y  t ł u m  p r z e c h o d n i ó w  p r z e -  

o i ą g n ą ł  p l a t f o r m ę  n a w p r o s t  „ D o ­

m u  Ż o ł n i e r z a "  z r z u c a j ą c  p o  d r o -

c n ą c e  o p o n y  z  w o z u .  P o  k i l ­

k u  m i n u t a c h  p r z y b y ł  5 - t v  o d d z ! a ł  

o t r a ż y  o g n i o w e j ,  k t ó r j '  p o  p ó ł g o ­

d z i n n e j  a k c j i  p o ż a r  u g a s i ł .

. J a k  s i ę  o k a z a ł o ,  z 7 9 - c iu  o p o n  

u c a l a f o  t y l k e  8 . O p o n y ,  j a k  u s t a -  

, i ł o  d o c h o d z e n i e  p o l i c y j n e ,  w i e ­

z i o n e  b y ł y  z k o m o r y  c e l n e j ,  n a  

u w o r c u  G d a ń s k i m ,  d o  g ł ó w n e j  

s k ł a d n i c y  b r o n ,  p a n c e r n e j .

S t r a t y  w y n o s z ą  o k o ł o  10 .0 0 0  z ł .  

J a k  w y n i k a  z d o c h o d z e n i a  p o l i c y j  
n e g o ,  p o ż a r  p o w s t a ł  o d  r z u c e n i a  

n i e d o p a ł k a  p a p i e r o s a ,  o d  k t ó r e g o  
z a t l i ł  s i ę  w o r e k  i p a p i e r .  P r z e r w a  

w  r u c h u  t r a m w a j o w y m  t r w a ł a  o -  

k o ł o  p ó ł  g o d z i n y ,  s p o w o d u  o l b r z y ­

m i c h  t ł u m ó w ,  o b s e r w u j ą c y c h  p o ­

ż a r .

Szwajcarją i Danją, me kwalifikując startowali w drjgim przedbiegifc YV 
się do finału, Polacy mają jednak trzecim przedbiegu wygrali Nieni'y 
szanse przebicia się d o  finału przez przed Francuzami, J u g o s ł a w j ą  i W i o  

turniej pocieszenia chami.

Porażki naszych lekkoatletów
w  B u d a p e s z c i e

t rz y k ro tn y  fa.-

P o d  g r o ź b ą  r e w o l w e r u
u s iio w a ł zn iew olić  k u zyn k ę

D o  s z p i t a l a  D z  J e z u s  p o g o t o ­

w i e  p r y w a t n a  p r z y w i o z ł o  19-1. A -  

p o i o n j ę  W i ę c ł a w e k  ( S k o l i  i r . ó w ) ,  

k t ó r a  w c z o r a j  w  g o d z i n a c h  p r z e d ­

p o ł u d n i o w y c h  z o s t a ł a  i i o s t r z e l o n a  

w  k . u t k ę  p i e r s i o w ą  w e  w s i  L e s z ­

n o w o l a  p o d  P i a s e c z n e m .

J a k  w y n i k a  z  d o c h o d z e n i a ,  p r z e

p r o w a d z o n e g o  p r z e z  p o l i c j ę ,  u s i -  

ł o w ą ł  j ą  z n i e w o b ć  W a l e n t y  K o z u -  

o e k ,  j e i  w u j .  K o z u b e k  z a g r o z i ł  

j e j  r e w o l w e r e m ,  z  k t ó r e g o  p a d ł  

0 r -a ł  w  c z a s i e  s z a m o t a n i a  s i ę .  

K u l a  z r a m l a  j ą  w  k l a t k ę  p i e r s i o -  

W S- P o  s t r z a l e  K o z u b e k  z b i e g i .  

R a n n ą  z a o p i e k o w a ł o  s i ę  p o g o t o ­

w i e  p r y w a t n e .

W c z o r a j  r o z p o c z ę ł y  się  w  B u d a ­
peszc ie  na ś w ia t o w y c h  ig r z y sk a c h  a- 
ka dcm lckch  m i . , t r zos tw a  Ick koa t le ty c z  
ne. P i - r w s z y  d z ień  p r z y n ió s 1 P o la k o m  
s z e r e g  po ra żek .

W  rzucił  d y »k i e m  p a n ó w  p ie rw s ze  
m i e l c e  za ją ł  S ie v e r t  ( N i e m c y )  4o,4 I 
n\ P o l a c y  zna le ź l i  s 'ę  na j ed n em  z 0- 
stat ch m :ejsc .  P ł a w c z y k  uzyska ł 
37,75 m. a G ;eru to  z a l e d w ie  31,36 m.

W  D rzedb iegach  na i 10 m. p r z e z  
p ło tk i  T w a r d o w s k i  i U a s p e l  za ję i i  o  
sta tn ie  m ie jsc  1  w  s w o ic h  « t i p a c 'b  i 
zos ta l i  w y e l im  n o w a m . H aspe l  u zy ­
skał c za s  16,2 sek., a T w a r d o w s k i  
16,5 sek.

W  p r z e d b ie g a c h  na 100 m. T ę s i c -

s k w a l i f ik o w n n y  z a  
s iar i .

W  rzuc ie  o s z c z e p e m  oan  m is trzo ­
s t w o  z d o b y ła  P e k a r o w a  (C z e c h o s ło ­
w a c j a )  38,10 ni . 2 )  G o ld m a n  ( N i t n i -  
c y )  36,64 m., 3 )  M a t ir  ( N i e m c y  34,10 
m. M- tej konkurenc i i  su kces  >dnio- 
sla C c z i k o w a  ( P o l s k a )  kw a l i f iku ją c  
się do  finaiu i z a jm u ją c  c z w a r t e  ni ie i  
sce  w y n ik ie m  31 58 m. YY a la s iew ic zó w  
na nie skartowała.

P O L S K A  BI IŁ N I E M C Y  
V*/ K U S Z Y K O W C E  P A N Ó W  

B U D A P E S Z T .  16. H. ( P A T )  W  ko 
s z y k ó w  ce p a n ó w  P o lsk a  odn ios ła  du 
ż y  sukcer; p r z e z  z w y c i ę s t w o  nad N iem  
cam  22 :7  ( 8 :2 ) .  Z w y c i ę s t w o  to  za ­
d e c y d o w a ł o  o  z d o b yc iu  w ic e m is t r z o -

row sk i  za ją i  os ta tn ie  ruieisce w  s w o -  s tw a  św ia ta  p r z e z  d ru ży n ę  po lską , 
je j  grup ie  i o d p a d ł  o d  d a l s z y d  r o z - .  .M is t rzos tw o  ś w ia ta  z d o b y ła  i -o t -  
g f y w e l . .  C za s  j e g o  w y n o s i ł  r h 5 - s e k . ł w a ,  k ió ra  w  os ta tn im  m ec zu  pokona ła  
D ru g i  P o la k  R a d w a ń sk i  zos ta ł  z d y - • F ra n c ję  57 :2 2  ( 3 2 :9 )

Wslasiewitzówna beł konkurentfi
YV p ią tek  na ig r z y s k a c h  a k a d em ie - 1  C e j z ik o w a  za ję ła  d iu g .e  m ie js ce ,  o *

f i r h  w  Hi i HanpCTP i P  cfartrt i i raKr n i c z o  c i o o - I i k  ,i b  _ t ł . - . i . . ; . . •

Po przfpranei ne wyścioacn
CYCfe 1 r £ I sob e życte

P o l i c j ę  13 k o m i s a r j a t u  F‘ . P .  

z a a l a r m o w a n o  w c z o r a j  p o p o ł u d ­

n iu  w i a d o m o ś c i ą  o  s a m o b ó j s t w i e  

s z o f e r a ,  25  1. E d w a r d a  K o t r a s a ,  

z a m i e s z k a ł e g o  u J ó z e f y  M e n d e l -  

s k i e j  p r z y  u ł .  K r u c z e j  31 . P o  p r z e -  

p r o y y a d z e n i u  d o c h o d z e n i a  z n a l e ­

z i o n o  w  m i e s z k a n i u  M e n d e l s k i e j  

z y y ł o k i  K o t r a s a ,  w i s z ą c e  n a  s k r ę ­

c o n y m  r ę c z n i k u ,  u m o c o w a n y m  d o  

h a k a  w  ś c i a n i e .  Y V e z w a n y  l e k a r z  

s t w i e r d z i ł  z g o n .  K o t r a s ,  k o r z y s t a ­

j ą c  z  s a m o t n o ś c i  w  m i e s z k a n i u ,  o-  

g o l i ł  s i ę ,  w ł o ż y ł  c z y s t ą  b i e l i z n ę  i 

n o w y  g a r n i t u r .

YY1' c z a s i e  p o s z u k i w a ń  p o l i c j a  

z n a l a z ł a  k a r t k ę  n a s t ę p u j ą c e j  t re -  

c i ,  z a a d r e s o w a n ą  d o  w ł a ś c i c i e l -

“ ■i m i e s z k a n i a  „ P a n i  M e n d e l s k a !  

P r o s z ę  z a w i a d o m i ć  m o j ą  s i o s t r ę  i 

m e g o  k o l e g ę  E d y y a r d a .  R z e c z y  p r o  

z ę  r o z d a ć  r o d z i n i e  i z n a j o m y m  

O d b i e r a m  s o b i e  ż y c i e ,  b o  m i  p o  

p i j a n e m u  u k r a d z i o n o  p i e n i ą d z e 1, 

ż e g n a m  w s z y s t k i c l i " .

2  d o t y c h c z a s o y y y c h  y y y m k ó w 1 d o  

c h o d z e n i a  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  K o t r a s .  

k t ó r y  b y ł  s z o f e r e m  w  f i r m i e  „ S t o -  

w i n k o l " ,  z d e f r n u d o w a ł  o k o ł o  8 0 0  

z ł .  P o n i e w a ż  yv k i e s z e n i a c h  p o z o -  

s t a y y i o n e g o  u b r a n i a  z n a l e z i o n o  

p r o g r a m y ,  b i l e t  w y ś c i g o w y  o r a z  

b i l e t y  n a  w y ś c i g i ,  w y n i k a  z  t e g o ,  

i i  p r z e g r a ł  o n  t ę  s u m ę  n a  w y ś c i ­
g a c h .

kich w  Bu d ap es zc ie  s r a r to w a iy  nasze  
panie , o d n o s z ą c  ki lka sukce-sow. \y’ 
D rzedb iegach  na 100 mtr. pań YYala- 
a i e w ic z ó w n a  w y g r a ł a  w  s w o j e j  g ru- 
o ię  o  7 mtr. pr/cd w s p ó łz a w o d n ic z k a  
mi. C za s  YY jd a s ie w ic zó w n y  w y n o s 1! 
12,1. D r u g a  P o lk a  S z a jn ó w n a  z a j e b  
os ta tn ie  miejsce- yv s w o im  p rz ed b ieg u  
i zos ta ła  o c z y w i ś c i e  w y e l im in o w a n a .

W  f ina le  100  m tr  z w y c i ę s t w o  o d ­
niosła  Y Y a la s ie w ic zó w n a  w  czas ie  12 
sek, p rzed  ' A n g ie lk ą  A n d e rs  12,6 i 
N i e m k ą  Fe l le i incr  12,7.

W j r z u c i e  d y s k iem  startowa:;,  W a la -  
Siew iczów  na i C e j z ik o w a .  P i e r w s z e  

m ie jsc , '  za ję ła  N iem k a  M a u e rm a ye r  
w y n ik ie m  44,93. Hiiąc j e s z c z e  raz  o-

s ią g a ją c  35,46 a W  a las ie  w i c z i  w  nn
trzec ie  m ie jsce ,  u zy ss u ją c  34,81.

V. skoku  w d a ł  z  P o l a k ó w  s ta rtow a  
li H o fm a n  i P ł a w c z y k .  H o fm a n  u z y ­
skał w  p i e r w s z y m  skoku  6.78, w  dru­
g im  6,38. a i r z t e  b y l  p n ek ro c zo r r y  
T e m  sa m em  H o f m a n  od pad ł ,  P ł a w ­
c z y k  os iągną ł w  p i e r w s z y m  skoku 
6,89, d ru g i  byl p r z ek /oczon y .  1  w  
t r z e c i e m  m ia i  7.03. T e n  o s ta tn i  w y ­
nik z a d e c y d o w a ł  o  w e jśc iu  P ł a w c z y -  
ka d o  finału YYr finale z w y c i ę ż y ł  J a ­
p o ń c z y k  Ta j in ra  7,52 p rz ed  N ien icen . 
L a n g o m  7,39 i J a p oń c zyk iem  H era dc  
7,3~. P l a w c z i  k za ją ł  jłiąte- m ie jsce  
oa .ą ga ją c  7.(15.

N a  200 mtr, panów  z P o l a k ó w  star­
tow a ł  R a d w a ń sk i ,  kWaHtikując się do

f ic ja ln y  rek ord  ś w ia to w y . .  W a j s ó w n y .  | finału. C z a s  j e g o  w y n o s i ł  23.6.

Skład reprezentacji polskiej
n a  m e c z  z  N i e m c a m i

P o ls k i  Z w ią z e k  T o w a r z y s t w  K o l a r -  
k ich  u s ta l i ł  n a s tęp u ją cy  'skład k o l a r ­

sk ie j  r e p r e z e n t a c j i  P o l s k i  n a  mec;.  z
N i e m c a m i  n a  t r a s i e  Y Y 'a rs za vv a  B e r
lin.

C y r a n  S t e f a n  A a .- Y Y a r s z a w a ) .  
u da  S t a n i s ł a w  (G a r b a r n i a ,  K r a -  

k o w ) ,  G a l e j a  E d m u n d  ( H C P  poa-  
I g n a c z a k  (F -red  W a r S ! , w a ) ,  

K i e łb a s a  F r a n c i s z e k  ( F o r t  B .-m a

( % m a  ł S r t l t  EL ' k , d z i e -ici / i f  W a d a  
sł W r J  kon)Pczyń>xi Włady­sław (swit YY arszawa), Michalak E u

g o n  jus-/. ( F o r t  B e m a  Y Y a r o z a w a ) ,  N a ­
p ie r a ła  B o le s ła w  ( F o r t  R e m a  W a r n a  

’ a • W i k t o *  ( I s k i a  W a r s z a -
Vśa), Sta7*z\Tiski W a c ł a w  ( L e ^ j a  W a r  
s z a w a ) ,  1 a rg  ońsk 1 E u g e n ju s z  ' L e g ^ a  
\ v a r s . . a w a ) ,  W a s i l e w s k i1 ( f o r t  B c  ia 
W a r s z a w a ) ,  Z i e l iń s k i  S t a n i s ła w  (O -  
k e c ie  W a r s z a w a ,  d a w n a  S k o d a )

^e P ° T ’ Y ZaZJTTn z e s p o le  z n a jd u j e  sic  
4m r e z e r w o w y c h ,  k t ó r z y  odpadu., 

d o p ie r o  p r z e d  s a m y m  w y ś c i g i e m  w 
dn. 25 b. m .
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,W. o s i a t n i c f t  c z a s a c h  s ł y s z y  s i ę  

w i e l e  o  c z ę s t y c h  i  z u c h w a ł y c h  n a ­

p a d a c h  r o z b ó j n i c z y c h  n a  t e r e n i e  

p a ń s t w a  c n i ń s k i e g o .  P r z e d  n i e ­

d a w n y m  c z a s e m  s ł y n n a  b y ł a  h i  

s t o r j a  n a p a d u  n a  d w ó c h  z a g r a -  

n i c z n y c n  d z i e n n i k a r z y .  K i e d y i n -  

d z i e j  z n ó w  j a k i ś  s t a t e k  p a s a ż e r ­

s k i ,  k t ó r y  z a b ł ą k a ł  s i ę  p r z y  w y ­

b r z e ż a c h  c h i ń s k i c h ,  p a d ł  r ó w n i e ż  

o f i a r ą  ż ó ł t o s k ó r y e h  k o r s a r z y ,  k t ó ­

r z y  u p r o w a d z i l i  p a s a ż e r ó w  w  l i ­

c z b i e  8 0  o s ó b ,  ż ą d a j ą c  z a  n i c h  s ł o ­

n e g o  o k u p u .  O c z y w i ś c i e ,  ż e  t e g o  

r o d z a j u  w y s t ą p i e n i a  z u c h w a ł y c h  

b a n d  d o p r o w a d z a j ą  d o  s z a l o n e g o  

g n i e w u  t a m t e j s z e  w ł a d z e ,  k t ó r e  z a ­

s a d n i c z o  j e d n a k  n i e w i e l e  m o g ą  

p o r a d z i ć  w o b e c  t e g o ,  ż e  b a n d y  t e  

s ą  d o s k o n a l e  z o r g a n i z o w a n e ,  o r a z  

n i e z w y k l e  z u c h w a ł e .  N i e  p o m a g a ­

j ą  t a k ż e  u r z ą d z o n e  o d  c z a s u  d o  

c z a s u  e k s p e d y c j e  k a r n e  p r z e c i w k o  

b a n d y t o m .  J e ś l i  n a w e t  c z a s e m  u d a  

s ' ę  s c h w y t a ć  k i l k u ,  c z y  k i l k u n a ­

s t u  p r z e s t ę p c ó w  t o  n i e  b ę d z i e  t o  

Z l i k w i d o w a n i e m  o s t a t e e z n e m  b a n d  

g r a s u j ą c y c h  w  O h m a c h .  S c h w y ­

t a n i  o d d a n i  z o s t a n ą  p o d  s ą d ,  i z e  

s t o i c k i m  s p o k o j e m ,  w ł a ś c i w y m  

r a s i e  D a l e k i e g o  W s c h o d u ,  b ę d ą  

c z e k a ć  n a  w y r o k  s k a z u j ą c y  i c h  na  

ś c i ę c i e  g ł o w y .  Z  t y m ż e -  s a m y m  

s p o k o j e m  p o ł o ż ą  g ł o w ę  n a  p i e ń ­

ku ,  c z e k a j ą c  a ż * s p a d n i e  na  n i ą  t o  

pór, .

T o  s k ł ó c e n i e  k i l k u d z i e s i ę c i u  

r a b u s i ó w  o  i H u g o ś c  i c h  g ł o w y ,  

n i c  u ś m i e r z a  b a n d y t y z m u .  Ź r ó d ł o  

r o z b o j u  l e ż y  b o y y i e m  g d z i e i n ­

d z i e j .  C i ,  k t ó r y c h  w ł a d z e  c h w y ­

t a j ą  i z a t r z y m u j ą  s ą  t o  t y l k o  n a ­

r z ę d z i a  w y k o n a w c z e ,  s ą  t o  p r z e ­

w a ż n i e  n a j e m n i c y ,  z a a n g a ż o w a n i  

d o  b a n d y ,  n a  k t ó r e j  c z e l e  s t o i  

k t o ś ,  k t o  k i e r u j e  w s z y s t k i m i  p o ­

s u n i ę c i a m i ,  k t o ś ,  k t o  j e s t  c h y t r y  

i m ą d r y ,  k t o  w i e ,  k i e d y  i t f r z ś z  

j a k i e  d r o g i  p r z e j e ż d ż a ć  b ę d ą  l u ­

d z i e  b o g a c i ,  n a  k t ó r y c h  w a r t o  n r  

p a ś ć ,  l u b  t e ż  t a c y ,  k t ó r y c h  w a r ­

t o  p o r w a ć  n a  u z y s k a n i e  d o b r e g o  

o k u p u .

C i  z a k o n s p i r o w a n i  d o w ó d c y  

b a n d ,  s a m i  z a z w y c z a j  n i e  b i o r ą  

u d z i a ł u  w  n a p a d a c h .  O g r a n i c z a , i a  

s i ę  d o  w y d a w a n i a  p o l e c e ń  s w o i m  

l u d z i o m ,  a  u n i k a j ą  s t a r a n n i e  n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w  i n a d s t a w i a n i a  k a r  

k u .  Aó s k u t e k  t e g o  d o ż y w a j ą  p ó ź ­

n e j  s t a r o ś c i ,  k t ó r ą  s t a r a j ą  s i e  u- 

r z ą d z i ć  s o b i e  i a k n a j m i h - i  i j .  k 

n a j p o g o d n i e j .  W  p o b l i ż u  P e k i n u ,  

m i e ś c i e  T i e n s i n .  m i e ś c i e  c z y - t e n i  

i s c h l i i d n e m ,  w ł a ś c i w i e  n a w e t  

e h s g a n c k i e ® ,  z a m i e s z k a ł e m  w  

z n a c z n e j  i l o ś c i  p r z e z  b i a ł y c h ,  m i e ­

s z k a j ą  c i  . . r a b u - i e  n a  e m e r y t u ­

r z e " .  Z a  z r a b o w a n e  p i e n i ą d z e  

w z n o s z ą  s o b i e  w  e u r o p e j s k i e j  

d z i e l n i c y  p i ę k n e  i w y t w o r n e  w i l ­

le .  \ V ' l l e  t e  j e d n a k  r ó ż n i ą  s i ę  t a m  

c d  w i l l  E u r o p e j c z y k ó w ,  ż e  są  w

n i e s ł y c h a n y  s p o s ó b  o b w a r o w a n e .  

N i e j e d n o k r o t n i e  n a o k o ł o  m u r u  o- 

t a c z - a j ą c e g o  w i l l ę  p r z e c i ą g n i ę t y  

j e s t  k o l c z a s t y  d r u t ,  p r z e z  k t ó r y  

p r z e c n o d z i  e l e k t r y c z n y  p r ą d  o  Wy­
s o k i e m  n a p i ę c i u .  P o z a t e m  l o k a t o ­

r ó w  w i l l i  s t r z e g ą  j e s z c z e  i n n e  

n a j r ó ż n i e j s z e  u r z ą d z e n i a ,  j a k  n p .  

a u t o m a t y c z n i e  s t r z e l a j ą c e  p i s t o l e ­

t y ,  u m i e s z c z o n e  p r z y  w e j ś c i u ,  

k t ó r e  w o b e c  n i e u m i e j ę t n e g o  o-  

f w o r z e n i a  d r z w i ,  s a m e  w y r z u c a j ą  

k u l e  i g r o ż ą  ś m i e r c i ą  n i e p r o s z o ­

n e m u  g o ś c i o w i .  Z  z a  m u r ó w  w y ­

s o k i c h  i g r u b y c h ,  z a  k t ó r e m '  k r y ­

j ą  s i ę  w s p a n i a ł e  o g r o d y ,  d o b i e ­

g a  s z c z e k a n i e  w i e l k i c h  b r y t a n ó w  

V t e n  s p o s ó b  o b w a r o w a n i  b a n ­

d y c i ,  k t ó r z y  z a n i e c h a l i  j u ż  s w o j e ­

g o  k r w a w e g o  r z e m i o s ł a ,  s p ę d z a j ą  

c z a s  m i ł o  i p o g o d n i e  w  o t o c z e n i u  

s w o i c h  l e g a l n y c h  i n i e l e g a l n y c h  

m a ł ż o n e k .  J e d e n  z  t a k i c h  o b y w a ­

t e l i  T i e n s i n u ,  s t a r s z y  i s z a c o w n y  

o b e c n i e  m i e s z k a n i e c ,  o  k t ó r y m  

w i a d o m o ,  ż e  k i e r o w a ł  n a j z u c h w a l -  

s z e m i  n a p a d a m i  —  s ł y n i e  z  t e g o ,  

ż e  p o s i a d a  a ż  20 p i ę k n y c h  i m ł o ­

d y c h  ż o n .  J e s t  t o  n i e w ą t p l i w i e  

d o w o d e m  z a m o ż n o ś c i  t e g o  s t a r c a ,  

k t ó r y  u k a z u j e  s i ę  o d  c z a s u  d o  c z a ­

su  p u b l i c z n i e ,  w  t o w a r z y s t w i e  k t ó

r e j ś  z e  s w o i c h  n a ł o ż n i c ,  p r z e b r a ­

n y  w e  w s p a n i a ł e ,  n i e o m a l  m a n d a ­

r y n  s k i e  s z a t y .

W ś r ó d  b .  b a n d y t ó w ,  z a m i e s z k u ­

j ą c y c h  w e  w ł a s n y c h ,  c u d o w n y c h  

w i l l a c h  w  T i e n s i n .  n a j s ł y n n i e j ­

s z y  j e s t  n i e j a k i  S i - J u - Y a n .  C z ł o ­

w i e k  t e n  m a  n a  s u m i e n i u  n i e z l i ­

c z o n ą  i l o ś ć  m o r d e r s t w  i g r a b i e ż y  

i j e s t  p o s i a d a c z e m  o l b r z y m i c h  

s u m  o r a z  n i e r u c h o m o ś c i .  N a l e ż y  

d o  n i e g o  m n i e j  w i ę c e j ,  c z w a r t a  

c z ę ś ć  m i a s t a ,  a  m a j ą t e k  j e g o  w  

g o t ó w c e  o b l i c z a n y  i e s t  n a  l (1 m i ­

l i o n ó w  d o l a r ó w .

& 6 - p i ę t r o w y  d r a p a c z  n i e b a
w z n i e s i o n y  w  c i ą g u  j e d n e g o  r o k u

W ś r ó d  t y s i ę c y  g m a c h ó w  N e w  

J o r k u ,  w y s t r z e l a j ą c y c h  w n i e b o  

z a w r o t n ą  i l o ś c i ą  s w o i c h  p i ę t e r ,  

w ś r ó d  t y s i ę c y  t y c h  p r z y t ł a c z a ­

j ą c y c h  o g r o m e m  b u d y n k ó w ,  w y r a  

s t a j ą  c o r a z  t o  n o w e  o k a z y  a r c h i ­

t e k t u r y  m i e j s k i e j ,  c o r a z  t o  n o w e ,  

g i g a n t y c z n e  d r a p a e z . e  c h m u r .

J a c y ś  p r z e m o ż n i  p o t e n t a c i  d o ­

l a r o w i  z a k u p u j ą  z a  b a j e c z n e  

w p r o s t  s u m y  g r u n t  i o t o  r o z p o ­

c z y n a  s i ę  b u d o w a .  N i e r z a d k o  n a  

m i e j s c u  j a k i e g o ś  s t a r e g o  d o m u ,  

k t ó r y  d z i w n i e  r a z i !  s w o j ą  n i s k o -  

ś c i ą  w  t e m  m i e ś c i e  o l b r z y m ó w  

—  w z n i e s i e  s i ę  n o w y ,  d z i e s i ą t k i  

p i ę t e r  l i c z ą c y  g m a c h .  M a ł y .  s t a ­

r y  d o m  m u s i  u l e c  z b u r z e n i u .

K i e d y  j u z  p o  d o k o n a n i u  t e j  

n i . - z c z y c i e l s k i o j  r o b o t y ,  u s u n i ę t y  
z o s t a n i e  w s z y s t e k  g r u z ,  w ó w c z a s  

p r z e d s i ę b i o r s t w o ,  b u d o w i a n e ,  k t ó ­

r e  p o d j ę ł o  s i ę  w z n i e s i e n i a  t a k i e g o  

w s p a n i a ł e g o  d r a p a c z a  c h m u r .

przystępuje do prac nad założe­
niem odpowiednich fundamentów, 
ua których stanie olbrzym.

W Ś R Ó D  S IE C I  K i m  T 
P R Z E W O D Ó W '

Zaczyna się więc robota pod­
ziemna". Rozszerzanie i pogłębia­
nie terenu, który zajmą fund m e n  
ty nowego gmachu. Kobota nie 
jest łatwa. Grunt jest twardy, 
skalisty nieomal, pozatem naokoło 
rozciągają się sieci rur, przewo­
dów i kabli.

lu d z ie  posuwają się w głębi 
ziemi, jak krety — pomagają im 
maszyny, które wyrzucają na po­
wierzchnię piasek, glinę i kamie­
nie. Następnie zaczyna się wbija­
nie wielkich pali żelaznych.

A, KRO 6  A CI PRZY PRACY
Kiedy'praca przy fundamen­

tach jest, ukończona, zaczynia sie

Na miejsce Związku cechów
powstaje w Krakowie Związek rzemieślników

K R N K ó W ,  17.8. Z a r z ą d z e n i e  

M i n i s t e r s t w a  P r z e m y c i u  i H a n ­
d lu .  n a  p nk -daw  i e  k t ó r e g o  w  d n iu  

15 b. m .  z o s t a ł y  r o z w i ą z a n o  w s z y ­

s t k i e  z w i ą z k i  ce i  h ó w  r z e m i e ś l n i -

i z y c h .  o b j ę ł o  ‘ ę k ż e  i i s t n i e j ą c y  o d  

5 0  l a t  Z w i ą z e k  c e c h ó w  w  K r a k o ­

w i e .  K r a k o w s k i  Z w i ą z e k  c e c h ó w  

p r o w a d z i ł  k a n c e l a r i ę  i  b  u r o  p o ­

r a d  d l a  r z e m i e ś l n i k ó w  o r a z  p r z e ­

c h o w y w a ł  l i c z n e  d o k u m e n t y  i 

p r z y w l e j e ,  j a k i e  c e c h y  k r a k o w ­

s k i e  w- C ią g u  w i e k ó w  u z y s k a ł y  o d  

k r ó l ó w  p o l s k i c h .

L i k w i d a c j a  ź w i ą z k u .  k t ó r a  m a  

b y ć  p r z e p r o w a d z o n a  w  j e s i e n i  

b i e ż ą c e g o  r o k u .  n a s u n ę ł a  k i l k a  

k w e s f y j .  k t ó r y c h  r o z . w i ą z a n i e  n a ­

p o t y k a  n a  t r u d n o ś c i ,  z w ł a s z c z a  w

s p r a w a c h  m a j ą t k o w y c h  P a m i ą t k i  

c e c h o w e  z o . s t a n ą  r o z d z i e l o n e  m i ę ­

d z y  p o s z c z e g ó l n e  c e c h y ,  w i e l e  z  

n i c h  z n a j d z i e  s i ę  y f  a r c h i w u m  a k ­

t ó w  d a w n y c h  m i a s t a  K r a k o w a  

P o z o s t a j ą  j e d n a k  n i e r u c h o m o ś c i ,  

p r z e d e w s z y s t k i e m  d u ż a  p a r c e l a  w  

c e n t r u m  m i  furt rt p r z y  u l .  Z y b l i k i e -  

w i c z a .  P a r c e l e  t e  p r a g n i e  n a b y ć  

o d  ź w i ą z k u  m i a s t o  w z a m i a n  z a  

b u d y n e k  m i e j s k i  o b o k  p a r k u  k r a ­

k o w s k i e g o  J e ż e l i  t r a t r z a k c j a  t a  

d o j d z i e  d o  s k u t k u ,  w  b u d y n k u  t y m  

z n a j d z i e  p o m i e s z c z e n i e  n o w a  o r ­

g a n i z a c j a  r z e m i e ś l n i c z a ,  k t ó r a  m a  

p o w s t a ć  w  m i e j s c e  Z w i ą z k u  c e ­

c h ó w  p .  n. „ Z w i ą z e k  R z e m i e ś l n i ­

k ó w  K r a k o w s k i c h " ,  k t ó r e g o  s t a t u t  

j u ż  z o s t a ł  z a t w i e r d z o n y .

p r a c a  n a  p o w i e r z c h n i  z i e m i ,  w z r i o  

s z e n i e  n i e b o t y c z n y c h  r u s z t o w a ń ,  

k t ó r e  l i n j a m i  b e l e k  i s z y n  ż e l a z ­

n y c h  w z b i j ą  s i ę  w y s o k o  d o  n i e ­

b a .  P r z y  m o n t o w a n i u  r u s z t o w a ­

n i a  p r a c u j ą  r o b o t n i c y ,  z w a n i  „ s t a  

l o w e  p t a k i " .  S ą  t o  l u d z i e ,  k t ó r z y  

b e z w z g l ę d n i e  n i c  o b a w i a j ą  s i ę  

z a w r o t u  g ł o w y  i p o s i a d a j ą  b a ­

j e c z n ą  o d w a g ę  w d r a p y w a n i a  s i ę  

n a  ż a w r o t n e  w y s o k o ś c i ,  n i e  z w a ­

ż a j ą c  n a  g r o ż ą c e  im  n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w o .  P r a c u j ą  s z y b k o ,  s p r a w ­

n ie ,  p e w n i e .  V- t e j  p r a c y  p o m a g a  

im  o l b r z y m i  d ź w i g ,  k t ó r y  z a b i e r a  

z d o t u  p r z y w i e z i o n e  p r z e z  o l b r z y ­

m i e  a u t o  c i ę ż a r o w e  s z y n y  ż e l a z n e  

i p r z e n o s i  j e  w y s o k o  n a  t e r e n  b u ­

d o w y .  „ S t a l o w e  p t a k i "  u c z e p i e n i  

m i ę d z y  n i e b e m  a z i e m i ą  p r a c u j ą  

p r z y  s p a w a n i u  s z t a b  i k i e r u j ą  m a  

s z y n a m i ,  k i ó r e  p o m o c n e  s ą  p r z y  

m o n t o w a n i u  i w i ą z a n i u .  N i e j e d n o  

k r o t n i e  n a  l u d z i  t y c h  c z y h a  

ś m i e r ó .  J e d n a  s e k u n d a  a  m o ż e  

o b s u n ą ć  s i c  n o g a ,  i s p a d n ą ,  p o ­

n o s z ą c  ś m i e r ć  n a  m i e j s c u .  M u s z ą  

t a k ż e  u w a ż a ć  n a  p o r u s z e n i a  

d ź w i g ó w ,  p r z e n o s z ą c y c h  s z y n y ,  

g d y ż  c h w i l a  n i e u w a g i ,  a w z n i e ­

s i o n a  i p r z e s u w a n a  d ź w i g i e m  s z y ­

n a  z m i a ż d ż y  i c h

J E D N O  P I Ę T R O  W  D W A  D N I

P r a c a  p r z y  b u d o w i e  d r a p a c z a  

n i e b a  p o s u w a  s i ę  w  t e m p i e  t t ły-  

s k a w i e z n e m .  K i e d y  w  r o k u  11)30. 

w  d n i u  7  k w i e t n i a  r o z p o c z ę t o  b u ­

d o w ę  o l b r z y m i e g o  w y s o k i e g o  na  

381 ni.  g m a c h u  „ E m p i r e  S t a t e  

R u i l d i n g "  —  L i  w  r. 1031. r ó w ­

n i e ż  w  d n i u  7 k w i e t n i a  g m a c h  z o ­

s t a ł  c a ł k o w i c i e  w y k o ń c z o n y  „ E m ­

p i r e  S t a t e s  R u i l d i n g "  p o s i a d a  n i  

m n i e j  n i  w i ę c e j  t y l k o  8 0  p i ę t e r .  

P r z y g o t o w a n i e  s t a l o w y c h  w i ą z a ń  

d o  w z n i e s i e n i a  t e g o  o l b r z y m a  

t r w a ł o  6  m i e s i ę c y .  P r a c a  p r z y  

k a ż d y m  p i ę t r z e  t r w a ł a  d w a  d n i .

A n e g d o t y

NAGRODA.
W  p c w  n e m  k ó łk u  l i t e r a c k i e g o  t o ­

c z y  s i ę  r o z m o w a  o  j e d n y m  z  k a n ­

d y d a t ó w  d o  p a ń s t w o w e j  n a g r o d y .

—  S p e w n o ś c i ą  o t r z y m a  p a n  K .  

—  m o w i  k t o ś  z  o b e c n y c h ,  t o  t a k i  

m i ł y  i o b r o t n y  c z ł o w i e k .

—  O  t a k  —  o d p o w i a d a  i n n y  — 

m a  w s z y s t k i c h  z a  s o b ą ,  p r z e c i w k o  

. o b i e  m a  t y l k o  s w o j e  d z i e ł o ,  a l e  

t o  p r z e c i e ż  t a k  m a ł o  z n a c z y !

N A  L I T E R A C K I M  O B I E D Z I E

N a  o b i a d o w e m  p r z y j ę c i u  u s ł y ń  

n e j  l i t e r a t k i ,  p a n i  ó. N .  z n a l a z ł  

s i ę  p e w i e n  m i o d y  p o e t a  z  p r o v  in -  

e j . .  P o s a d z o n o  g o  m i ę d z y  d o w c i p ­

n ą  p a l n ą  G . ,  k t ó r e j  p i e r w s z a  m ł o ­

d o ś ć  j u ż  m i n ę ł a  i p i ę k n ą  a k t o r k ą  

p a n i ą  R .

—  Z n a l a z ł e m  s i ę  m i ę d z y  i n t e  

l i g e n c j ą  i u r o d ą  —  o ś w i a d c z y ł  

p o e t a  z  g a l a n t e r j ą .

A  p o n i e w a ż  j e s t  b a r d z o  b r z y d ­

k i ,  w i ę c  p a n i  G .  o d p o w i a d a  m u :

—  M u s i  p a n  w  W a r s z a w i e  c h o ­

c i a ż  z n a l e ź ć  to ,  c z e g o  p a n  n i e  m :  

u s i e b i e .

S I Ł A  R E K L A M Y .

Z n a n y  m u z y k  p a n  J .  o z n a j m i ł  

k i e d y ś  s w e m u  - k o l e d z e ,  ż e  c h c i a ł ­

b y  o d n a j ą ć  k o m u ś  m i e s z k a n i e .

—  Z a m i e ś ć  o g ł o s z e n i e  —  p o r a ­

d z i ł  k o l e g a .

W  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j :

—  W i ę c  z r o b i ł e ś ,  j a k  c i  p o r a d z i  

ł e m  ?

—  T a k ,  t o  n a d z w y c z a j n e !

— Ach. wiec już odnająłeś?
—  N i e ,  o g ł o s z e n i e  b; ł o  p e ł n e  

t a k i c h  p o c h w a ł ,  ż e  z a c h o w a ł e m  

m i e s z k a n i e  d l a  s i e b i e

W  S  A D Z I E .

M ł o d y  a d w o k a t  p a n  T .  R  b r o ­

n i  d r o b n e j  s p r a w y , ”

P r e z e s  s ą d u  s t a w i a  t r a d y c y j n e  

p y t a n i e :

—  C z y  p a n  m e c e n a s  d ł u g o  b ę ­

d z i e  m ó w i ł ?

A d w o k a t  o d p o w i a d a  n i  m y ­

ś l ą c  o c z y w i ś c i e  n i c  z ł e g o :

—  O w s z e m  p a n i e  p r e z e s i e ,  d o -  

r-yć d ł u g o :  d o p ó k i  w y s o k i  s ą d  n i e  

z r o z u m i e !

Dl H E K T O R
Dyrektor jednego z warszaw 

skich teatrów/ miał tyle zmart­
wień i kłopotów, że przettał dbać 
o siebie. Po wielu wysiłkach uda­
ło mu się odnieść znakomity su., 
ces. Jeden z przyjaciół winszuje 
m u :

— Teraz jesteś zadowolony, po­
prawiło ci się... no i bodziesz 
mógł dbać trochę o swój wygląd.

—  Ja. mój kochany, choć nie 
wyglądam na t o ,  jestem niezwyk­
le czysty, co ranc biorę kąpiel.

A tamten odpowiada:
— Możliwe, łecz w takim ra­

zie. zmień wodę

BALON
Miody literat, pan U., jest nie­

zwykle próżny Pewien znajomy 
literat określi! go w ten sposób:

—  Próżność jest częścią skła­
dową jego talentu Pan U. jest  
iak balon, wzbija się wtedy, gdy 
się nadyma.

TR ANSAKCJA
Rzadko który człowiek był już 

za życia tak czczony, jak znako­
mity kompozy to r . w łoski, Rossini. 
Gdy miał zeledwie trzydzieści lat. 
postanowiono mu wznieść pomnik 
w Medjolanie. Pewnego dnia przy 
była do Rossiniego delegacja, aby 
uzyskać jego zgodę na ten pro­
jekt.

— Ile ma kosztować ten nom* 
mk? — zapytał mistrz

— Trzy sta .tysięcy arów
— Zaproponuje wam c o ś ’ — 

zawołał Rossini. — Za tę cenę go­
tów jestem aż do »rp,ierci. codzien­
nie przez kilka godzin , stać oso­
biście na głównym placu w Me­
djolanie.

PONAD SIŁY
Słynny malarz angielsk* Wh.st* 

ler występował pewnego razu 
przed sądem w charakterze swiad 
ka w Jakrai.Ś gło; nym procesie.

—  Gzy mógłby pan wyjaśnić  
panom przysięgłym — zwrócił się  
doń przewodniczący — co to jest 
sztuka?

Whistler włożył mouokl w oko, 
powiódł wzrokiem po ławic przy­
sięgłych i odparł krotko:

— Nie.
Jur

P o d r ó ż u j
samolot em

Antoni Marczyński 1551

Ze m s ta  H in d u sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  A l e  o d z y s k a !  j ą  p a n ,  d z i ę k i  B o g u .

—  P o w i a d a j ą ,  żc  p i e r w s z a  m i ł o ś ć  j e s t  n a j l e p s z a . . .

Z o s i  z r o b i ł o  s i ę  g o r ą c o .  —  O c h .  c z e m u ż  m u  z a u f a ł a m ,  —  ż a ł o ­

w a ł a  t e r a z ,  t r z e b a  b y ł o  p o z o s t a ć  w  w i e ż y  j e s z c z e  p r z e z  d o b ę  

i u c i e k a ć  z  T u r r u t c m  w p r o s t  d o  l o r t u  M a k u m .  —  U ś w i a d o m i w s z y  

s o b i e ,  ż e  p r z e c i e ż  w r a c a  d o  C z a o  - p i n g ,  ż c  w  z w i ą z k u  z e  z w i e r z e ­

n i a m i  P r a k a s z a  o c z e k u j ą  j ą  m o ż e  n o w e  k o m p l i k a c j e  o m a l  n i e  w p a ­

d ł a  w  r o z p a c z .

—  T a k  p o s i a d a j ą . *  —  c i ą g n ą ł  d a l e j  P r a k a s z .  n i e  s p u s z c z a j ą c  

z o k a  s w e j  t o w a r z y s z k i .  —  a  p r z y s ł o w i a  z w y k l e  m ó w i ą  p r a w d o .  

P a t r z ą c  n a  p a n i ą  c z u j ę ,  ż c  o g a r n i a  m n i e  d z i w n a  t k l i w o ś ć ,  ż e  n i e ­

w y p o w i e d z i a n ą  r o z k o s z  d a ł y b y  m i  p a n i  p o c a ł u n k i ,  ż t  p r z y  p a n i  

b o k u  z n a l a z ł b y m  s z c z ę ś c i e  i... i w ł a ś n i e  d l  i t e g o  p r o s z ę  g o r ą c o ,  a b y  

p a n i . . .

—  B o ż e ,  B o ż e ,  B o ż e ,  —  w y s z e p t a ł a  p o b l a d ł e m  i w a r g a m i .

—  . . .a b y  p a n i  j a k  n a j p r ę d z e j  \ i v j e c h a l a  z  C z a o  -  p i n g !

Z o s i a  n i e  w i e r z y ł a  s v , o !m  u s z o m .  Z a s k t c z . o n a  t a k  n i o o c z e k i w a -  

nt_m z a k o ń c z e n i e m  t y c h  z w i e r z e ń ,  z e r k n ę ł a  n i e u f n i e  n a  P r a k a s z a ,  

l e c z  ó w  j u ż  n i e  p a t r z a ł  h a  n i ą ;  p o w a ż n y ,  s k u p i o n y  m ó w i ł  w ł a ś n i e . . .  

l u b  r a c z e j ,  m y ś l a ł  g ł o ś n o :

—  N i e  c h c ę .  n i c  m a m  p r a w a  >v d z i s i e j s z e j  s y t u a c j i  I n d y j  t r a t  ic  

s w e j  e n e r g j i  n a  w a l k ę  z  p o k u .-ą  l a k  n i s k ą ,  j a k  p o ż ą d a n i e  k o b i e t y .  

I  n i e  w o l n o  m i  m y ś l e ć  o  o s o b i s t e i u  s z c z ę ś c i u  w  c h w i l i ,  g d y  m i l j o ­

n y  m o i c h  b r a c i . . .  O c h .  b a r d z o  p r z e p r a s z a m  . j e ż e l i  u r a z i ł e m  p a n i  

m d o ś ć  w ł a s n ą . . .  *

—  N i c ,  p a n i e  P r a k n s z u ,  —  o d p a r ł a . w z r u s z o n a ,  -—  u r a z i ł b y  p a n

m o j a  d u m ę  t y l k o  w  t y m  w y p a d k u ,  g d y b y  p a n  u s i ł o w a ł  n ó j ś ć  w  ś l a ­

d y  B a h a d u r a ,  k t ó r e g o  o k r u c i e ń s t w o  - n i k r z e m n o ś ć . . .

—  O  z m a r ł y c h ,  — p r z e r w a !  j e j ,  —  n i e  n a l e ż y  m ó w i ć  ź l e ,  t a k  

p o w i a d a c i e ,  w y ,  b i a l i .  W i e m ,  ż e  b r a t  m o j e j  m a t k i  s k r z y w d z i ł  p a n i ą  

c i ę ż k o ,  a l e  e z y  p a n i  m e  z a w i n i ł a  t a k ż e ?  „ W i ę c e j  O c z e k u j ę  o d  c i e ­

m i ę ż o n y c h ,  n i ż  o d  c i e m i ę z c ó w ! "

P o z n a ł a  o d r a z u  t e n  c z ę s t y  c y t a t  a r t y k u ł u  G a n d h i e g o  i p r z y t o ­

c z y ł a  i n n y  w y i m e k  :

—  „ N a j s ł a b s z a  k o b i e t a  p o t r a f i  o b r o n i ć  sw  o j ą  c z e s c ; w y s t a r c z y  

u m i e ć  u m r z e ć ! "  T a k ,  a l e  j a  n i e  c h c i a ł a m  u m r z e ć  p r z e z  w z g l ą d  n a  

m o j e  d z i e c k o .

—  P a n i  z n a  S ł o w a  M a h a l m y  ? !  —  u c i e s z y !  s i ę  P r a k t  s z  —  W i ę c  

a ż  t u t a j  o n e  d o t a r ł y ?  M u s i  t o  p a n i  p o w t ó r z y ć  t e m u  s c e p t y k o w i ,  k t ó ­

r y  p o d c z a s  o s t a t n i e 1 r o z m o w y  z e  m n ą  u p i e r a ł  s i ę ,  ż c  G a n d h i e g o  n i e  

z n a j ą  z a  G a n g e s e m .  P o w i e  m u  t o  p a n i ?

—  C h ę t n i e ,  a l e  p r z e c i e ż  n i e  z n a m  t e g o .  j a k  p a n  g o  n a z w a ł ,  

s c e p t y k a .

—  N i e  z n u  p a n i  R o b e r t a  W i l k i n s a ? !  E e e c ,  n i e  m n i e  t o  m ó w i ć .  

A  s w o j ą  d r o g ą  n i e ł a d n i e  p a n i  p o s t ą p i ł a  s o b i e  7. t y m  c h ł o p c e m .

—  J a u a  ? !  '

—  O c z y w i ś c i e ,  ż e  p a n i .  AA y j e c h a ł a  p a n i  z  K a l k u t y  b e z  s ł o w a  

p o ż e g n a n i a ,  b e z  p o d a n i a  p r z y s z ł e g o  a d r e s u ,  n i e  d a l a  p a n i  z n a k u  

ż y c i a  p r z e z . . .

—  K ł a m s t w o !  —  w t r ą c i ł a  o b u r z o n a .  —  P i s a ł a m  d o  R o b e r t a  

k i l k u  r a z y ,  d o n i o s ł a m  m u  o  t r a g i c z n e j  ś m i e r c i  m o j e g o  b r a t a ,  b ł a ­

g a ł a m  o  r a t u n e k ,  a  o n  n i c ,  a n i  s ł o w a !  Z a t o  j e g o  m a ł ż o n k a  p r z y ­

s ł a ł a  m i  d e p e s z ę ,  w  k t ó r e j . . .

—  P r z e p r a s z a m ,  p a n i  p o w i e d z i a ł a : . . m a ł ż o n k a 1 C z y j a  m a ł ­

ż o n k a ?

—  R o z u m i e  s i ę  R o b e r t a ,  toc  o  n i m  n o w a . . .

—  T u  z a s z ł o  j a k i e ś  n i e p o r o z u m i e n i e .  R o b e r t  n i e  be ł ż o n a t ;  m

—  C o o o ? !

—  R ę c z ę  z a  t o  ż e  n i e

— Więc któż wysłał ów telegram de mnie?
—  Ha, zapewne ktoś, komu zależało na tern, by was rozłączyć.
—  Już wiem! — krzyknęła. — Ojciec Rob;rta'
— Nie, pułkownik AYilkins zapewnił syna słowem honoru, 

że nie miał nic wspólnego z tajemniczem zniknięciem pani i i e  me 
wie, dokąd pani wyjechała z Kalkuty. Co więcej, stary A\Tilkins 
szukał pani, gdy Robert z rozpaczy no stracie pani. zrłosił się na 
front, choc .

— Z rozpaczy po... Czy ja śnię?'
—  ...chociaż dzięki protekcji pap\ mógł przez całą wojnę sie­

dzieć bezpiecznie w Indjaeh. Pułkownik sądził, iż tylko pani zdoła* 
laby powstrzymać jego syna od wyjazdu na plac boju.

— Skądże pan wue o tem wszystkiem?!
—  Z najlepszego „ródła, gdyż od Roberta. Rozmawialiśmy 

o tych sprawach bardzo obszernie w Paryżu, jak również później, 
w Bombaju.

— I Robert i.ic panu nio wspominał o moii h listach’
— Nie dostał od pani ani znaku życia, powtarzam. . Czy pani 

owe listy osobiście wrzucała do skrzynki?
Zanim zdążyła odpov iedzieć, auto minęło ostatni zakręt drogi, 

a szofer zahamował gwałtownie.
—  S a h i b ,  p a t r z ,  p a t r z ' — z a w o ł a ł ,  o d w r ó c i w s z y  s i ę  a o  P r a k a s z a .

Spojrzeli. W  odległości dwustu kroków wznosił się dobrze im
znany pałac radży Pagan, lecz jakże dziś żałośnie wyglądał; 
w oknach na parterze i na pu. rwszem piętrze nie było ani jednej 
całej szyby.

—  Zamknij motor, słyszę jakiee wrzaski.
Gdy ustał łoskot silnika, dobiegły ich całkiem WMaźnie śpie­

wy pijackie okrzyki, świadczące, i c  w pałacu ucztowano wesoło
— Moja biedna matka... — Prakasz chwycił się za głowę. 

Jazda!

(D. c. n.)
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Na cmentarzu na Rossie w Wilnie rozpoczęto nudoT.ę gro­
bowca, w którym złożona bedzie urna z s.rcem Marwalka Pił­
sudskiego i trumna ze zwłokami Jego Matki, .'.a zdjęciu 

projekt giobowca.

iY . Ł u k m  ... L£Situ
■ifacie do  i ł o » i ‘j  s i e d z ib y  **a»ba.sady po3&Rit*j w T a r y ż u  y r t j

ul, św. Domiirka. *

%  <
»■ '+ ■ ? -  <. !

■ :§

u  '::$ t  y « *

4* f ; ? #  -r
j * ą
W s i  *4* 

L s £ l f

c/j?

Jp W  i ; v | 7 r
k ? |  /*

f  orli trwa kampania antysemicka. Na zdjęciu frag­
ment' jednej z ulic ReWina i  antysemickimi napisami.

P r e z y d e n t  Kzeczyposponiej p r o f .  I g n a c y  M o . ł f ic.ki, bawiąc w „_.i\kowie, wziął osob iśc ie  
u dz ia ł  w r a z  z m a ł ż o n k ą  w  s yp a n iu  k o p ca  l ia  S ow iń c u .

W lecznicy „Salus" we Lwowie zmarł 
Głogowski. szef kancelarii wojskowej płk.

If.brpliski puhar przechodni im. Hamilton ■ Lu- 
6 ela, o zdobycie którego walczą w M aYszawie 

drużyny szachowe 20 państw.

l  pobyto ministra spr. zagr. J. Becka w Fin apdd. Mó. Beck i chwili w/jaztlu na wyciecz­
kę po zatoce Fińskief

Malowniczy fragment „Awieta Gór“, które odbyło sie w Zakopanem. Defilada owiec, pę­
dzonych przez baców na Jaszczurów ce. Tysiączne tłumy z niezWJ kłem zainteresow aniem 

przyglądały się temu pierwszemu w Polsce spędowi 5 tys- owiec.
Poc stacją Firn; iul de Suo w Rumunii wydarzyła sit strasz­
na katsstrofa kolejowa — pociąg złożony z fi lokomotyw na- 
■echal na pociąg z cysternami nafty i benzyny. Nastapił w-- 
buch i pożar, który zniszczył skład obu pociągów i u-zndze- 

nia stacyjne.

V e l  nowej lokomotywy f r a n c u s k i e j  o linjach

2 I r 'c h ) ’  k l6 r a  p r ° 7 d. ^ S f c i ;  130 km . na g o l .

faerodyna- 
- Deau1 ille

Start zawodników do biegu na 800 m. r a zawodach w kms'erdamie. Jak 
wiadomo w t; m biegu zwyciężył Kucharski, osiągając rekordowy cC«

1 min. 53,7 sekund. Panna Jeans z J ^ n u  zdobyła t; tu mistrzowski dzięki temu, że udaio 
się jej upolować na Alasce ożbrzymirgo niedźwiedzia.
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KrfitH „short” na wycieczki morskie
N o w e  s t r o j e  k ą p i e l o w e  f i r m  p a r y s k i c h

Słoneczne plaże, które aą ma­
rzeniem wszystkich wyjeżdżają 
cych na wakacje kobiet — byłyby 
trudnym do zdania egzaminem, 
gjyby przybywając na nie trzeoa 
było stawać do konkursu zgrab- 
ności, i hannonji kształtów. Po­
kazanie, pod obcisły, krótkim i wy 
ciętym kostjumem kąpielowym 
form, jakiemi nas matka natura 
obdarzyła, wpiawiloby może w 
pewien kłopot niejedną córkę pło­
chej Ewy!

Ale macierzyńska moda poŚDie- 
sza z pomocą i ratunkiem Na 
niezbyt udane kształty zarzuca 
dobroczynną pelerynę, s tro jn ą  ko 
lorem, bogatą w facdy, dość długą 
na to, żeby ukryć, jeżeli trzeba, 
trochę za grubą łydeczkę, lub ja ­
ką inną niedoskonałość budowy 
ciała.

O pelerynach tych pisałam już 
i nie będę do nich powracać. Są 
one praktyczne i efektowne oraz 
cieszą się popularnością na pla­
żach.

Nowe stroje kąpielowe, których 
wzor podajemy wymagają bardzo 
zgrabnych i szczupłych postaci. 
Obejmują postać, zarysowując li­
nję. zakrywayą, jak można naj­
mniej, ale zato schną rybko na 
ciele i służą zamiast bielony,  
gdyż elegantki mają zwyczaj na 
kostjum narzucać suknię plażo­
wą, równie wyciętą stylu i w tej 
toalecie powracać do hotelu lub 
udawać się do restauracji.

MODNY SHORT
Na imodriejszym ub.orem ■ pla­

żowym — jest sbort, który wy­
maga doskonale zbudowanej po­
staci, lub conajmniej ładnych 
nóg. Short powinien być krótki i 
zatrzymywać się nad kolanami, 
jak zresztą wskazuje jego anf >el- 
ska nazwa „knotki".

Cały shori, t. j. luźne spodenki 
i bluzka mogą być z tego samego 
materjału: ze lnianych wyrobów, 
z białej piki, z jersey. Spodenkom 
może towarzyszyć lżejsza bluzka 
lub trykocik kolorowy.

Jeżeli jedziemy . na wycieczkę 
motorówką lub statkitm, zaopa­
trzmy się w proste i szeroki" p.- 
żamowe spodnie, z grubego, ma­
rynarskiego płótna, lub z wełny 
Takie granatowe spodnie z tryko­
tem lub swetrem nadają paniom 
charakteru sportowego i wyglą­
du „wilka morskiego"! ,

Na dłuższe wycieczki praktycz­
ne są nowe modele Jeanne Regny 
i Paquin. Pierwsza firma lanso­
wała kostjum płócienny, kremo­
wy, składający się z „jupe-culot- 
te", czyli spódnicy będącej jedno­
cześnie szerokiemi spodniami, u- 
kośnie skrajanemu co pozwala na 
wielką swobodę ruchów, koniecz­
ną p^zy wsiadaniu i wysiadattiti z 
łodzi.

Żakiecik prosty i krótki, zao­
patrzony dwoma inęskiemi wyło­
gami i kieszeniami po bek tV 
Zamiast bluzki bawełniany tryko-

Mk w poprzeczne prążki bit 'e, 
nieb.eskie i żółte przypomina try­
kotowe koszulki noszone przez 
marynarzy.

Panie nie lubiące piżam chęt­
nie noszą ten kostjum odpowiada­
jący wymaganiom sportowym 1 
nie tracący cech kobiecego ubio­
ru.

Model firmy Paąuin z białego 
płótna nadaje się na wycieczkę 
statkiem Spódnica ukośnie skra­
jana układa się w naturalne sze­
rokie godety, żakiet zapięty na 
dwa rzędy białych guzików, ozdo­
biony jest szczelnie zapiętym, wy­
łożonym kołnierzem i dwiema kie­
szeniami.

Na ten kostjum narzuca się 
granatowę luźną pelerynę z mięk­
kiej wełny; na kołnierzu trzy 
gwiazdeczki oznaczają może wy- 
sogą rangę w marynarskiej hie- 
rarchji... jaką posiada nosząca 
ten strój elegantka. Jest to ozdo­
ba, z której dumna jest każda z 
pań drapująca się w fałdy tej 
wytwornej peleryny 1

Do tycn wszystkich strojów no­
si się mniej lub więcej wycięte 
sandałki, białe lub kolorowe. Nie 
mają one no3ków i ukazują palu­
szki, na których niby rubin czer­
wieni s.ę pokryty punkowym la­
kierem paznokietek.

Jeśli na plaży nosi się worecz­
ki, muszą być z białego, szarego 
płótna, ozdobionego kolorowemi 
paskami,

Kostjum ten może być wykona­
ny z wełnianego lub jedwabnego 
jersey, albo z ręcznego trykotu. 
Ma nietylko całe plecy odsłonię­
te, ale jeszcze po bokach ukazuje 
obnażone ciało. Żeby ten, Wapół 
czesny „pancerz" skromności u- 
trzymać. mamy dość szeroki pas 
z tego materjału idący poprzecz­
nie przez plecy i spotykający się 
z szeleczką, która rozdziela się na 
dwie inna i podtrzymuie przód 
icostjumu, który jest obcisły i two 
rzy staniczek.

Model Nr. 1

L ę k  p rz e d  ś m ie r c ią
t r z e c h  b o h a t e r ó w  a r e n y

Model Nr. 2.

Skromny i szykowny „short" 
na plażę, wykonany z lnianego 
płótna w naturalnym kolorze. 
Dzięki dwum fałdom sprzodu wy­
gląda iak spódr. czka Staniczek 
giatlki, dochodzi do samej szyi, 
rękaw.ezKi krótkie i wąskie.

Gustowną ozdoLą togo stroju 
jest plecionka z czerwonej i zie­
lonej lamy, z której zrobiony jest 
paseK oraz kołnierzyk, płarko 
przyszyty do wycięcia 1 przybra­
nie rękawów- Sandałki do „shor- 
ta“ mogą być czerwone lub zielo­
ne .

Francine.

Gorące niebo Hiszpan]i. Uro- 
szysty świąteczny azień. Uli­
cami przelewa się tłum odświęt­
nie przyodzianych ludzi, suknie i 
wachlarze kobiece szeleszczą jak 
olbrzymie motyle.,

Przed wielkim hoteLm zatrzy­
muje się potężny, błękitno - la 
kierowany „Cadillac", z którego 
wysiada kilku młodych, pięknych 
mężczyzn, Szybko mijają hall i 
udaia się do zamów ionych apar­
tamentów. Są to znani torreado­
rzy, ulubieńcy tłumów, chluoa i 
duma Hiszpanji

Jest ich trzech — Ortega, sko- 
śnooki o twarzy mongola. wspa­
niały Armillita o surowej twarzy 
przypominającej indyjskiego wo­
dza, i smukły, młody, piękny Ca- 
gancho. Będą dziś walczyć. Być 
może, dziś na arenie ich krew 
zmiesza się z krwią oszalałego w 
śmiertelnej trwodze byka.

W swoich pokojach hotelowych 
wypoczywają. Smukły i smagły 
Cagancno przymyka oczy. Sła 
wetne zielone oczy, za któicmi 
szaleją kobiety. Pamięta — kie­
dy właśnie przed rokiem walczył 
w Madrycie, mała vedecta wie­
deńskiej reWjt, która w tym cza­
sie przybyła na gościnne wystę­
py — zakochała się w mm. Za­
kochała się na śmierć. Śmierć?—  
przez smukłe ciało Cagancho prze 
biegł prąd dreszczu. Dziś ma 
walczyć — och, lepiej nie myśleć 
o tem. Lepiej pomyśleć c tem, żo 
na dzisiejszy wieczór zaproszony 
jest na wspaniałą kolację do pew 
nego księcia krwi, a potem książę 
zabiera go na dwudniową prze­
jażdżkę yachtem Cóz — przecież 
Cagancho jest sławnym torero : 
na stronicach ilustrowanych ty­
godników można zooaczyć jego 
fotografję obok fotografji księ­
cia Walji lub gwiazd z Holly­
wood.

Cagancho leży obnażony, jak 
bokser przed walką, oczekując na 
ma.taż. Na jego wspaniale skle­
pionej klatce piersiowej wyryte 
są głębokie blizny. To pamiątki 
spotkań na arenie — ślaay rogów 
bvków Na te szramy, okrutne w 
swojej wielkości, spadają zawie­
szone na złotym łańcuszku szkap- 
lerze i złoty medalik z wizerun­
kiem Notre - Dame de R.ansales, 
patronki miasteczka Tarancon. 
Ten medalik jest pamiątką zaku­
pioną przez mieszkańców mia­
steczka, Złożyli się wszyscy — 
po groszu — i kupili medalik — 
z napisem „Dla Cagancno od Ta- 
rancon".

Do pokoju wpada pięćdziesięcio 
letni „banderilio" Morato i przy­
pomina. że czas sie szykować. Za 
niespełna dwie godziny rozpoczy­
nają się walki. Morato opowiada
0 bykach. Widział je przed chwi­
lą. Jeden z nich — Nr. 91 — ma 
rogj — o tak, właśnie, rozstawio­
ne — poKazuje rozległość rogów 
byka.

Bardzo ładna, rasowa, śniada
1 delikatna dłoń torrera Cagancho, 
ulubieńca Madrytu, Kadyksu i 
wszystkich innych miast w Hisz­
panii zaciska się. Mały palec tej 
ręKi jest spuchnięty. Wywichnął 
go wtedy, 16 czerwca, kiedy upad! 
na arenie i mdlejąc z bólu posy­

łał krzyczącej z entuzjazmu pu­
bliczności pocałunki. Cagancho 
myśli w tej chwili o tych dwóch 
byicach, które stoją teraz w mro­
kach swoich boksów.

Nie ma zbyt Wiele czasu na roz 
myślanie. Przyszedł fryzjer, aby 
uczesać go na występ.

— Już? — protestuje Cagan­
cho i robi nieokreślony ruch rę­
ką, jakby c h c a l  się bronić Potem 
dzwoni na służbę. Zjawia się po­
kojówka, Torero wydaje zlecenie.

— Proszę o trochę oliwy i wo­
dy. Jeśli można — w  w jednej 
szklance.

Kiedy szklanka z woń, i pły­
wającą na wierzchu oliwą jest  
przyniesiona, Cagancho umie­
szcza w niej mały knotek i zapala 
tę improwizowaną lampkę. Sta­
wia ją przed Madonną, na noc­
nym stoliku. I tak płonąć będzie 
te lampka podczas diamaiu na 
zalanej słońcem arenie, dramatu, 
w którym główną-rolę odtgra 
smukły torero.

Lęk, traszny lęk przed śmier­
cią z którą będzie się za chwilę 
zmagać, rzuca cień na twarz Ca­
gancho. Koloryt, smagłej twarzy 
staje się szary. W niewytłuma­
czony dposób, morska zieleń oczu 
torera znika ł oczy stają się też 
szare.

Ludzie z jego orszaku ubierają 
go. Pomagają wciągnąć bi-łą, 
jedwaDną koszulę i cudowne u- 
branie Dziś ujrzy Madiyt torera 
w królewskim błękicie i zlocie. A 
w ubiegłym roku walczył też w 
złocie, ale w zlocie z purpurą. 
Fryzjer dotyka żelazkiem po raz 
ostatni czarnych, lśniących wło­
sów i przyp!na mu sztuczny war­
koczyk, jaki nakazuje nosić tra­
dycja.

Jeszcze jeden papieros — i to­
rero gotów Gocowi są także lu­
dzie z jego orszaku przybrani w 
fiolet, błękit i czerń łączone zd 
srebrem. Wychodzą ze swoich nu­

merów toreros. Ortega w fiolecie 
i zlocie i złocisto - biały Armilli­
ta.

Błękitny „Cadihac" zajeżdża 
bezszelestnie przed hotel, i uwozi 
wspaniałych i strojnych torero w 
kierunku cyrku. Tłumy zgroma­
dzone na ulicach poznają swoich 
ulubieńców. Wiwatują na ich 
cześć. Entuzjazm tłumów tylko 
na małą chwilę odgania natrętną 
i straszną myśl, że może dziś, 
może za chwilę na arenie, rozsza- 
laly byk rozedrze rogiem orzuch, 
rozorze krwawą, śmiertelną raną 
piersi

Walka się rozpoczyna. Na pier­
wszy ogień puszedł byk Nr 91. Z 
nim walczy! Cagancho. Byk był 
tak słaby, że padł od pierwszego 
pchnięcia. Sławny Cagancho nie 
miał nawet okazji do wykazania 
swojego kunsztu, odwagi i mi­
strzowskich poruszeń czerwonej 
wonej kariy Byk padł zbyt łatwo. 
Publiczność byia niezadowolona.

Cajjnncho oparty plecami o ba­
lustradę oddzielającą arenę od 
widowni, patrzył jak wywlekają 
martwe zwierzę. Już teraz się nie 
bał. Za wszelką cenę pragnął wa! 
ki i zwycięstwa i sławy. Dumne 
łuki brwi złamały się w jakimś 
tragicznym grymasie, dziecinnie 

rozchylone usta drżały żałośnie. 
To nie był dzień zwycięstwa dla 
błękitno - złotego torero. Dziś 
zwyciężali Ortegr i Armillita

A jutro znów Madryt, Kadyks, 
Barcelona i sto innvch miast o- 
szaleją z zachwytu nzd zuchwal­
stwem Cagancho. Jutro znów bę­
dzie wspaniale trzepotać purpu­
rową Kapą ślepiami bestji i cud­
ne jenority zasypią gc oklaskami 
i kwiatami — żywego lub tdart* 
wego na placu areny Bo Riszpa- 
nja pozostała mimo wszystko, 
nrmo rewolucji — ta sama. Żąd­
na szarpiących nerwy widowisk.

(K ).

Ile kosztują dzienniki za rar.śra?
C zy te ln ik  codz iennego  pisma po lskie­

g o  n iew ą tp l iw ie  n ic ia z  z ad a je  soOk 

py tan ie :  „ I l e  kosz tu ją  pisma zag ran i­

cą? " .

F ie ru  sze m ie js ce  pod  w zg le d e m  ta­

niości gaze t  za jm u , e Japonja , o jc zyz '  

na dumpingu. W  Stolicy Japon j i  za  3 
g r  ( a  j e n y ) ,  m ożna  nabyć dziennik 

„ T o k i o  N ich in ich i  S z im b u n ' ,  . d r u k o ­

w an y  na papierze w yk on a n ym  w e  w ła ­

snej fabryce .  D ru g im  sko le i  k ra jem  

tanie j gaze ty  je s t  C zechos łow ac ja ,  

' g d z ie  za 4 gr. (20 h a le r z y )  są do  na 

! byc ia  duże gaze ty  „ V e c e r n i  S lo v o " ,  

| „N a r o d n i  P o l i t ik a "  i „ V * o « r i * i  P r a . o  

L id u " .  Są  to  pisma w ieczorne .

W  dz iennik i 5 g i o s z o w e  ob . i tu ie  

E c ig ja  (30 c e n t im ó w ) .  2 a 7 g r .  m o ż ­

na kunić  dz iennik i w  B u łg a r j i  (1  le va ) ,  

w C zech os łow a c j i  (30 h a le r z y ) ,  w  L  

stonji  (3 s en tów )  i w  H is zp a n j i  ( m  

cen t t im ów ) .  P o  8 gr .  sp rzeda ją  d r o ż ­

sze w i  Jania dz ien n ików  w  Japonji  (5 
j e n ) .  W  cenie 9 gr .  o t r z y m a ć  można 

gaze ty  w  E s to n j i  ( o  s e m o w ) .

W ię k s z o ś ć  dz ien n ików  w e  K ranc j .  

ko sz tu je  25 cen t im ów , o ra z  w szys tk .e  

pisma w e  W łoszech , g d z ie  jed no l i ta

cena jest ustalona przez rząd kosztuje 
zo centimów.

2ia 1 1  g t ,  m am y  w y b ó r  g a z e t  w e  

wszys tk ich  k ra ja c h :  w  A m e r y c e  (3

cen ty ) ,  A n g l j i  (1  pens),  C ze c h o j lo w a  

c j i  (30 h a le r z y ) . '  F ra n c j i  (30 c e n o -  

m ó w ) ,  P o r tu g a l j i  (30 cen tavos )  i  n? 

W ę g r z e c h  ( i o  f i l l c r ó w ) .  D ro żs z e  d z ien ­

niki m a ją  w  ko le jnośc i  następujące 

k r a j e :  12  g r .  —  D a n ja  (to o r ó w )  i 

Ju gos la w ja  (1  d t n a r ) ; 13  g r  —  C z e ­

ch os łow ac ja  (60 h a l e r z y ) ;  14  g r .  —  A r ­

gentyna  (10  c e n tó w ) ,  F ran i . ja  yąo e tn -  

t im ó w )  i H is z p a n ja  (20 c c n ń m ó w ) ; 

13 g i .  —  C ze ch o s ło w a c ja  (70 h a l e r z y ) ;  

ló  g r  —  wsz ; stkie gazety  w  Rumun., i 

(3  l e j c ) ;  17  g i .  —  w  D a n j i  f  15 d r ó w ) ,  

F in land j i  (p ó ł to re j  m ark i  f iń sk ie ’ ) ,  

Ł o tw ie  (10  c e n tó w )  i w  S z w a jc a r i i  (10  
c e n t im ó w ) ,  19  g r .  —  w  T u r c j i  (5 pla­

s t r ó w ) ;  20 gr .  —  w  A u s t r j i  (a o  g i r *  

s c h e n ) ;

N a jd r o ż s z e  dz ienn ik i na św ięc ie  są. 
31 gr .  —  w  G rec j i  (10 droJ u n j ; £3 gr. 

—  w  A m e r y c e  (10  c e n tó w ) .  R e k o r d  

d ro ży zn y  ga ze t  dz ie lą  o om ię d ry  sieoie 

pańs tw a: 54 gr.  —  h o l a n d j a  ( l £  cen­

t ó w )  i N i e m c y  (23 f  m i g ó w ) .
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KuOtece ęospodsrsłw o
Fabryka porcelany „Jan Kuliń­

ski" zaznała po wojnie wielkiero 
ale krótkotrwałego powodzenia. 
Nastał kryzys, walka o byt stała 
się ciężka, wzmogła się konKurert 
cja i obstalunki zmniejszały się 
a za nimi dochody

J a n  Kuliński, 62-letni mężczyz­
na, od dwudziestu pięciu lat Stał 
na czele fabryki. Uważał się za 
nieomylnego znawcę w dziedzinie 
przemysłowej i ruszał bezraunie 
ramionami, patrząc na powolny 
upadek swego prztdsiebiorstwf, 
przyjmując z rezygnacją opłaka 
ny stan rzeczy Nie podzielała re­
zygnacji tej tona jego, energicz­
na pani Marta i na temat fabry­
ki toczyły się między nimi nieu­
stanne spory.

— Nie można na to pozwolić: 
Musisz reagować przeciwko temu 
ciągłemu zmniejszaniu się pracy 
— pos: tarzała pani Marta

— To jest stan ogólny! Poje-

dyńcza jednostka z ł e m u  nie jeat 
w stanie zaradzić — odpowiadał 
Kuliński.

Ale sprawy pogorszyły się jesz­
cze bardziej, kiedy okazało się. że 
Kuliński musi poddać się opera­
cji nerki, pociągającej za sobą 
nieuniknioną, długą rekonwale­
scencję

—  Muszę sprzeaać fabrykę —  
oświadczy! tonie po konsyljum. 
xtóre zdecydowało o konieczności

! o p e r a c j i .

— Sprzedać fabrykę! — powtó 
rzyła jak echo pani Marta. — Ja­
każ to straszna szkoda!

— Nie przeczę, ale cóż zrobjć? 
Owenie, pod mojem kierownict­
wem. dochody są prawie żadne, 
cóż dopiero będzie bezemnie! Ta 
fabryka doprowadzi nas Jo rui­
ny!

— Alt czy znajdziesz dobrego 
nabywcę?

-— Doorcgo? Nie. Sprzedam ją 
za grosze!

—  W takich wafunkach grze­
chem DyłaDy sprzedaż! — uniosła 
się pani Marla. — Przecież w cią 
gu tych paru miesięcy twojej nie 
obecności fabryka może praco­
wać!

— Któż się nią zajmie? Kto 
mnie zastąpi?

— Ja! —- rzekła pani Marta
Kuliński roześmiał się głośno.
— Ty! Żartujesz! Co ty o tem 

możesz wiedzieć?
— Wtajemniczałeś mnie zawszę 

we wszystko. Pizyglądałam się w 
jaki sposób zarządzasz fabryką, i 
zdaje mi się, ie potrafię ciebie za 
stąpić — rzekła skromnie żona.

— No, więc w jaki sposób roz­
winiesz swoją dzlułalnośó ? — za­
pytał Ironiczme Kuliński.

—- Będę przeglądać korespon­
dencję, uyktować listy, obctalun 
ki przekużę natychmiast do wyko 
nania, będę śledziła, żeby niczego 
nie byłu brak w magazyn ich, pra 
ca odbywała się normalnie, a o b - : 
stalunki były wykonywane n a ! 
czas. Zajmę się rachunkowością i 
wypłatą robotnikom

—  No, no, wcale nieźle — rzekł j

pobłażliwie Kuliński. — W teorji 
to zawsze dobrze wygląda!

— Posłuchaj mnie Jasiu! — 
rzekła pani Marta z prośbą w gio 
sie — jeżeli chcesz koniecznie fa 
brykę sprzedać, to ją sprzedasz, 
ale bez pośpiechu, kiedy znaj­
dziesz dobrego kupca, l^mczasem  
ja się wszystkiem zajmę, zoba­
czysz, że iak źle nie będzie.

Pani Marta wiedziała co robi. 
Kuliński uspokojony zajął się ope 
racją, po niej nastąpiła długa re­
konwalescencje, wymagająca po­
bytu w górach, werandowania, na 
bieranla sił, które w tym wieku 
powoli powracają Przemysłowiec 
zdawał się nie myśleć o swo jem 
przedsiębiorstwie, czasami obojęt 
nie zapytywał jak sprawy idą, 
k>edy pani Marta przyjeżdżała go 
odv iedzić.

Tymczasem sprawy poprawiły 
się. Kulińska była energiczna, pra 
cowita i rozumna, wiedziała, że 
obecne czasy wymagają nowych, 
metod pracy. Dlaczego marny 
mniej obstalunków? — zapytała 
siebie. — Dlaczego publiczność 
zapomina o nas? Bo nie robimy

dość reklamy, nie idziemy na­
przód.

Nie obawiając Bie wydatków, 
zajęła się reklamą, wydrukowali  
nowe katalogi, a nawet posunęła 
śmiałość żak daleko, że poleciła 
wykonać nowe modele tvazonikóvv 
i popielniczek, które odrazu zy­
skały ogromni powodzenie.

Pół roku minęło, interesy po­
prawiły 3ię, fabryka pracowała 
intensywniej, nawet zaangażowa­
no nowych robotnikow Pani Mar 
ta wstawała o szóstej rano 1 kła 
dła się o północy zeszczuplała, 
ale była rozpromieniona i szczę­
śliwa.

— Jaki Jaś będzie zadowolony, 
kiedy zobaczy te wszystkie zmia­
ny! — myślała

KuHński powrócił do zdrowia i 
poczuł w sobie dawną potrzebę 
pracy. Nagle, boz zapowiedzi zju 
wił się do fabryki w chwili, kie­
dy pani Marta otrzymała sążni­
sty rachunek za reklamo.

— Jakto? Co to znaczy? Tyle 
pieniędzy wyrzuconych za ckno? 
— zawołał ze zdumieniem

— Ależ mój drogi, dzięki ogło­

szeniom mamy obsialunki. Zo* 
bacz nasz obrót?

— Nowe modele! Przecież i tali 
mamy całą kolekcję wazoniKów i 
popielniczek, których me możemy 
sprzedać!

I —  B o  n i e  o d n o w i a a a j a  o b e c n y m  

upodobaniom. Wierz mi, te nowe 
jprzednjemy doskonale.

— To chwilowy kaprys, Który 
Jutro przeminie I —  Komece go­
spodarstwo! Nieopatrzne i krót­
kowzroczne! Chwała Bogu, te pQ 
wróciłem! do czego byłoby lo do­
szło!

— Ale proszę cię, zobacz książ 
ki, przekonasz się, ż(. rtoimy do­
skonale, zaczynamy z powodze­
niem rywalizować z konkurencją.

I — Moja droga, ja mam ?5 lat 
doświadczenia i wicin co mówię. 
Nie robię ci wymówek, chciałaś 
najlepiej, ale już był wielki czas, 
żebym ja powrócił i dawny ład 
tu zaprowadził.

I Kuliński skasował wszystkie 
zmiany, wprowadzone przez pa­
nią Martę. Fabryka cichła i pusto 
szała, a po roku sprzedano ją ze 

1 znaczną stratą.
M ..ira.
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Wspaniały rozwój szybownictwa
M a m y  w  P o l s c e  9 9  k ó ł  s z y b o w c o w y e n  —  1 3 0 0  p i l o t ó w

Bardzo interesująco przedsta­
wia się stan polskiego ozybow- 
tuctwa Do 1934 r. polskie lotnic­
two pracowało głównie nad roz­
budową sportji motorowego. Po 
wspaniałych zwycięstwach w mię­
dzynarodowych zawodach i po ta- 
Kich wyczynach, jak przelot A- 
tlantyku przez kpt • Skarżyńskie­
go, postanowiono przystąpić do 
rozbudowy naszego tnictwa 
wgłąb i wszerz, tj. dotarcia do jax 
najszerszych warstw naszego spo­
łeczeństwa, obudzenia w nim za­
miłowania do lotnictwa i wyszko­
lenia tysięcznych rzesz młodych 
pilotów i konstruktorów.

Rozbudowa ta zaczęła się od 
szybownictwa, który to sport jest 
pierwszym krokiem do sportu mo­
torowego. Szybowce nie posiada 
ją silników. Szybują dzięki prą­
dom powietrznym bezszumnie, 
powoli, jakby płynąc w przestwo­
rzach. Jest to najpiękniejszy 
sport i każdy, kto cnoć raz zakosz­
tował przyjemności powietrznego 
żaglowania .ten nigdy się go nie 
wyrzeknie.

Szybownictwo w Polsce w„ tca- 
zuje unponujący rozwój, ‘ 'yfry. 
jakie mamy. Krzepią i napawają 
duma serca entuzjastów i0t6ic‘ 
twa, do których rależy cala Ł ©1 
skci*

W ciągu roku ubiegłego ilość 
kói szybowcowych, w których kon 
centruje się ten sport, wzrosła z 
50 do 99, czyli dwukrotnie. Koła 
te skupiają obecnie lO.Oób człon­
ków, w u m  juz przeszło 1300 pi­
lotów szybowcowych.

Sprawie tej poświecą większy 
artykuł czasopismo fachowe 
„Skrzydlata Polska". Stwierdza 
ono, że mamy obecnie zarejestro­
wane S3 szybowiska, porażone 
przeważnie w górzystych miej­
scowościach, pozatem na 11-tu lot 
nskacn odbywają się lot; szy­
bowcowe. Do najbardziej zasłużo­
nych ezybowlsk należy Bezmie- 
chowa, czynna od kilku lat, póź­
niej Bzybowiako w Pińczowie, w 
kieieckiem i Kulikowo na Woły­
niu pod Krzemieńcem. Czwarte 
większe szybowisko. znajduje się 
w Ustjanowej i przeznaczone jest 
ula wojskowych.

Ostatnio prowadzono szkolenie 
szybowcowe w obozach prztszkole 
nia wojskowego. Objęło ono 1200 
junaków. Na naszych szybowi- 
jikach gościliśmy uczniów z Ru- 
munji. Czech, Węgier, Eutor.ji i 
Finlandji. W roku ubiegłym w 
Polsce otrzymało dyplomy pilo­
tów szybowcowych 21 cudzoziem­
ców. W  roku bieżącym nie przy­
jęto w s z y s t k i c h  zgłoszeń obcokra- 
owców ze względu na 1 »e ią że -  

nie naszych szkół żaglowych.
Poziom pilotażu w Bezmiecho- 

wej podniesiono, wprowadzając 
prseszkalame zaawansowanych pi 
otów w nocnych lotach na szy­

bowcach. Jert to pierwsze na 
świecie metodyczne przeszkolą <ne 
w ych lotach Kurs ten ukoń­
czyło już dziesięciu piiotow, kto- 
r , przebyli w r.ocy w powietrzu

łncunie psnad 33 ?odjin-
ć  p”ócz lotow nad terenami gó­

rzystymi, odbywają _,ię loty' ża­
glowe nad terenami ptkskierttl 
£ vb wce są holo. ane przez sa­
moloty na odpowiednią wysOKość, 
cdim -ają * szybują samOdzie - 

K  t o  r  —  irzeszko-
łono w  t j . 1 I K *  W *

°Srybownictwo nasze nie zada- 
mola t y j  ko s z k o l e n i e m  l o ś c t t -

S .  f . « a X  -  -
stały postęp j a k o ś c i o w y .  Z a ł o ż o ­

n o  meru. szv w Polsce kurs akro­
bacji szybowcowej, który ukoń- 
czyi© dotychczas 15 pUotow, w 
tem kobiety. S r i ł o J ó n e  *>ę na
d w ó c h  s p e c j a l n y c h  s z j b o w c a e h

„Sokół" i „CW-7" zbudowanych 
w p 0i#ce. „Sokół" odbywa obec 
ni, próby w celu Stwierdzenie 
możliwości wykonywania n a  mm 
lotów aglokrycb stokówfCh w 
Połączeniu z a k r o b a c j a .  *  ^ a M n  
°dbywa się przeszke t me w 
Pem pilotażu ł dla celo r
t o w o  - m e t e o r o l o g i c z n y m i -

Wszyscy piloci szybowe. v i 
“ zieleni są na cztery kategorję. 
Każdy musi najpierw przeji ‘ ka- 
tegorję A, której warunk- są_ naj­
lżejsze. mianowicie przewidują co 
najmniej pół minuty lotu żaglowe
&5. Kat. B jest trudniejsza — wy­
maga utrzymania się w powietrzu 
^ n a j m n i e j  przez 1 minutę i 
?°konania skrętów w formie 
«semki. Kat. C gromadzi już wy-

'wnych pUotow, którzy mogą

dłużej utrzymać sie w powietrzu, 
dokony-wując ślizgów i t p.

Najtrudniejsza jest kategorja 
D By dostać się do niej, trzeba 
odbyć lot trwający ponad 5 go­
dzin, osiągnąć wysokość 1000 
metrów ponad start lub ponad 
wj sokole odczepienia się od ho­
lującego samolotu J przelecieć 
dystans 50 km. Nic dziwnego, że 
wobec tych trudnych warunków 
mamy obecn.e w kategorji D za­
ledwie 4-ch pilotów, mianowicie 
BaranowsKiego, Mynarskieso, Of- 
tiersk ego i ŻabsKiego Sa to 
wszystko rekordziści, np. Offier- 
ski ma dwa rekordy—lotu na od­

leg ło ść  w linji prostej 210 km. i 
wysokości — 2.100 m. Mynarski 
dokonał ltkordowego przelotu na 
szybowcu spowrotem na miejsce 
startu przebywając 15 km.

Wśród kobiecycn rekordzistek 
mamy dwie, mianowicie Wandę

Modliboską, która się utrzymała 
w powietrzu przez 9 godzin i 30 
min. i Marję Jungę, która osią­
gnęła wysokość 975 m.

Obecnie w kategorji C mamy 
233 pilotów i w kategorji A i B 
959 pilotów. Wszyscy nasi piloci 
szybowcowi wykonali w r. 1934 
łącznie 41 200 lotow. Jeśli się zwa 
ży, że w r. 19S0 dokonane u nas 
zaledwie 686 lotów szybowcowych 
to przekonamy się jaK olbrzymi 
rozwój w ciągu ostatnich lat wy­
konało nasze szybownictwo.

W roku bieżącym liczba pilo­
tów jeszcze się zwiększy. Można 
bęóz:e ją ściśle określić dopiero 
po zamknięciu okresu szkolenio­
wego

W ciszy, spokoju, bez reklamy 
i bez niepotrzebnego gadania od­
bywa się praca pionierska na po­
lu naszego szybownictwa. Praca 
ta daje imponujące wyn;ki.

Tron węgierki, czy miłość!
T r a g e ^ a  a r c y k s .  A l b r e c h t a  H a b s b u r g a

Admiial Horthy, wieloletni re-| razie o przywróceniu monarchji 
gent Węgier, obchodził niedawno w obawie komplikacji międzyma- 
piętnasrolecie swych rządów. Ale rodowych. Ta właśnie obawa skla 
obchód ten przybrał charakter n ie |o ia  kraj do zachowania regencji,
tyle podziękowania wysokiemu 
dostojnikowi za jego pracę dla 
państwa, ile raczej —  pożegna­
nie.

Ilortny już oddawna wyraża 
chęć porzucenia rządów i odpo­
częcia po ti oskach i trudach. Tem 
badziej, ze zdrowie wcale mu nie 
dopisuje, regent bowiem juz od 
dłuższego czasu cierpi dotkliwie 
na gaidlo Wszystko to wymaga 
całkowitego wypoczynku i staran­
nej, długotrwałej kuracji,

Co dziwnego, że w tych warun­
kach odpowiedzialne czynniki wę­
gierskie rozglądają się za osobą 
następcy. Sprawa foimy rządów 
jest rzeczą w*elce delikatną Cho­
ciaż Węgry są krajem newskroś 
nrnnarchistycznym, me myślą na-

która dotąd byia s^nem  króle­
stwa bez króla. A dla dogodzenia 
monarchistycznym zachciankom 
ogółu chcą ua regenta powołać 
arcyks. Albrechta Habsburga.

Jest io jeden z nielicznych 
Habsburgów, wychowanych w 
kraju. Posiada on na Węgrzech 
olbrzymie dobra, jest osobistością 
bardzo popularną z tego też wzglę 
du, te po matce pochodzi z pier­
wszej Królewskiej dynastji wę­
gierskiej Arpadów. Arcyks Al 
brecht posiada na Węgizech IIcz- 
nycn zwoienniKow, pragnących 
przygotować dlań tron węgierski.

Arcyksiąże sam sobie przeszko­
dził, zacząwszy romans, który 
skończył się ślubem. Bawiąc kie­
dyś zagranicą —  byio to bedaj w
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Kilkanaście tysięcy osób bawi rze wywnioskowali, że źle utrzy- tyzmu, nie żałujmy kilku czy kil-
obecnie w uzdrowiskach polskich, mane zęby sprowadzają reuma- vunastu złotych na lekarza. Cho-
s2 kając zabezpieczeń.a pr-ad tyzm że z korzeni wychodź* ,,po- [roba w gwaltownem stadjum m o  
bólami reumatycznemu które 3ie\v“ paciorkowców. |że b ć zwalczona
zjawiają się zwykle wraz ze W tym wypadku bliższe badania townie, podczas 
słotą jesienną. Każde kąpielisko zadały kłam przypuszczeniom, 
może się pochwalić czernś szcze- Okazało się, ża paciorkowce 
gółnem: Ciechocinek jedyną w mogą zagnieździć się w stawach
Polsce termą gorącą, Solec za- osób ze zdrowemi zębami. Wy-
wartością jodu w swej wodzie, szło na jaw, te nawet fatalne za­

niedbanie zębów niezawsze spro­
wadza reumatyzm.

Musiano rostawić krzyżyk na

szybko i grun- 
gdy stadjum 

przewlekle staje się nieuleczelne, 
lub wymaga długiej kurnej i 

Jeżeli lekarza niema, naprzy­
klad na wsi, można się uciec do 
wypróbowanych sposobów. Cho­
remu daje się na poty, trzymając 
go-w ciepłem łóżku. Maliny, lipo­
wy kwiat są to środki dobre i

Busk skutecanemi okładami z 
błota, Inowrocław tęgą solanką.
Wszystkie te miejscowości są 
godne zalecenia, choć nigdy nie 
wiadomo zgóry, czy kuracja bę
dzie uda*na. Czasami renomowa **u, >Ł*v «  men, jsunaw e , przedewszystkiem pochodne kwa
ne uzdrowisko mc me pomoże, a pnzosta> pewnik, że reumatyzm Su salicylowego, pochodne chini- 
mały zakład kąpielowy, ukryty na i jest cierpieniem zakaźnem.

wjgc ,iej hypotez.e i zabrać się i skuteczne. Z pośród preparatów 
- ,  o dalszych poszukiwań. Pactor- farmaceutycznych stosuje się
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Pudkarpaciu, przyniesienie nieo­
czekiwaną ulgę.

Reumatyzm jest chorobti ka­
pryśną. Przepisując kurację, le­
karz błądzi poomacku, szuka, pró 
buje, ucieka się do „środków do­
mowych", a kiedy wszystko za­
wiedzie, wysyła chorego do wód. 
Zdarzaj'ą się wypadki, że pacjen­
ta stawia na nogi solanka, to 
znów zwykła woda cierlicowa, 
bardzo uboga w sole mineralne, 
albo też borowina.

Krótko mówiąc, nauka nie zde­
finiowała jeszcze zachorowań na 
tle reumatycznem, jak również 
żaden uczony nie odpowiedział na 
pytanie, dlaczego niektóre wody 
mają wpływ dobroczynny na 
zdrowie.

z a g a d k a  r e u m a t y z m u

W ostatnich czasach badania 
reumatologiczne poczyniły duże 
postępy, sa 
skach luki, trudne do wypełnie­
nia. Tak zwany obraz mikrosko-

bec czego należy szukać zarazka. 
Niestety, nie odnaleziono go do­
tychczas.

Wysnuto m. in. przypuszczenie.

wo* ny i nne związki.
Jakkolwiek w dzisiejszych cza­

sach nie można ręczyć za całko­
wite wyleczenie z reumatyzmu, 
nie mniej jednak postęp jest

ze reumatyzm nie wynika wskutek i ogromny. W grę zaczyna również 
bezpośredniego działania drobno- (wchodzić leczenie cieplne, elek- 
ustrojów, że raczej chodzi tu o .troterapja, leczenie hormonami 
działanie związków toksycznych, krążenia, wreszcie kuracje bodź- 

Sprawa zugmatwrta 3 ię jeszcze 'cowe przez zastrzyki mleka i wła 
ardziej, gdj niektórzy lekarze snej krwi chorego. Na zakończę* 
rzy mah dobre wyniki, stosując nje zabiegów lekarskich bywa 

preparaty tarczycy, a nawet hor- zwykle zalecany sezon kąpielowy, 
monu żeńskiego. Wyciągnięto z 
tego wniosek, że istnieją jeszcze
mne, nieznane bliżej czj nniki, 
które zwiększają bądź zmniejsza­
ją skłonność do reumatyzmu.

M I G D A Ł K I  I  S E R C E

Nauka zbliża się zwolna do 
wykrycia pierwotnego ogniska 
reumatyzmu. Zwrócono uwagę 
na migdałki, ulubione siedlisko 

jednakże we wnio- wszelkich zarazków. Jaskrawe 
światło rzucił na zagadkę zgon 
2-letniego mężczyzny, który

przy zdroju mineralnym.
Niema już dziś reumatyków,

ność dc pracy. Reumatyzm nie 
byiva już przyczyną kalectwa.

SZUKANIE ZARAZKÓW 
Pierwszy atak ostrego reuma­

tyzmu powinien być leczony wy­
jątkowo starannie, o ile chcemy 
uniknąć przykrych następstw. Po 
ustąpieniu gwałtownych obja­
wów i gorączki, należy zbadaC ja­
mę ustną i gardzielową, nos i za  ̂
toki, w poszukiwaniu ukrytego 
ogn ska zakaźnego.

I Jeżeli lekarz uzna za właściwe 
i wystąpi z projektem usunięcia 
migdalKÓw, lepiej nie protesto­
wać. Drobny zabieg chirurgiczny 

.zabezpieczy nas przed mnóstwem 
ńedomagań, z pośród których 

„łamanie w kościach" przed sło­
tą wypada uznać za *najniewin- 

•niejsze
| Ponieważ reumatyzm zjawia się 
dość często po anginie, r ie  po 
winniśmy bagatelizować tej cho­
roby i, skoro tylko zniknie go­
rączka, należy poprosić lekarza o 

' ponowne zbadanie gardła. Znisz- 
‘ czyć ognisko zakaźne będzie za­
wsze łatwiej, niż leczyć zaatako­
wany organizm.

Nadzór nad migdałkami jest
którzyby nie mogli marzyć o po- więc konieczny. Pamiętajmy, że 
prawie zdrowia. Nawet ubogi pa- lekki ból gardła bywa wstępem 
cjent, o ile dostanie się kilka ty- do poważnych i długotrwałych 
Kodni do szpitala, odzyskuje zdol chorób. Dr A Kempe1.

Holandji —  arcyksiąfę poraj*!
zachwycającą kobietę, żonę peW' 
nego dyplomaty. Zaczęło ai* cd 
coaziennych spotkań, a kończyło 
na tym, źe arcyksiążę zakochał 
się na zabój. Zbliżeriu opojga 
sprzyjały okolicznościowe, zupeł­
nie od nich niezależne: szkarla­
tyna dzieci owej damy. Arcyksią­
żę pomagał jej w pielęgnowaniu 
chorych, sam zaraził się i bliski 
był śmierci. Ten splot wypntlków 
tak dalece oddziałał na oboje, ie  
postanowili pobrać się.

Głowa Habsburgów, syn ostat 
niego cesarza, arcyksiążę Ottc 
ściśle przestrzega tradycji roń*, 
i nie Dozwala na związek małżeń­
ski Hansburgów z osobam., po- 
chodzącemi ze środowiska zwy^ 
klej burżuazji. A jeśli kto wbrew 
tym wymaganiom postąpi, traci 
tytuł i wszelkie prawa przywiąza- 
ne do urodzenia, ___

Arcyks Albrecht nie zwrócił 
i r.a to uwagi, wziął ślub w An* 
glji (jego ukochana otrzymała od 
męża rozwód), a później dopiero 
zaczął robić starania przed p x -  

cyks. Ottonem o uznanie tego 
małżeństwa, obiecując za ta cenę 
zrzec się wszelkich praw i przy­
wilejów do tronu węgierskiego

Od tego ślubu upłynęło kilki 
lat. Teraz wypłynęła konieczność 
znalezienia następcy dla Horthy- 
ego. Mówi się, w związku z tym, 
tylko o arcyks. Albrechcie, gdyż 
powołanie jego osoby na to sta­
nowisko usunęłoby szereg wątpli­
wości i trudności, a jednocześnie 
byłoby pierwszvm krokiem ku 
przywróceniu monarcłiji. Istnieje 
jednak przeszkoda w postać" mał­
żeństwa z miłości.

W* takich okoliczność gru­
chnęła po Buaapeszcie w iado­
mość, i e  arcyksiążę nabył dla 
swej małżonki wspaniały pałac w 
jednpj z najładniejszych dzielnic 
stolicy i że zakupił na jej imię 
spory sśmat ziemi. Prasą tłuma- 
czv}a, że te naprawdę książęce 
podarki były przypieczętowaniem 
pożegnania małżonków.

Istotnie, odbył sie w Pudapesz 
c*e proce? rozwodowy, którego
mocą arcyks. Albrecht ©uzyskał 
wolność. Małżonkowie, a właści­
wie byli małżonkowie, kochają się  
nada! gorąco. Żona arcyksięcła  
poodbno sama wysunęła myśl roz­
wodu ; kocha wprawdzie Albrech­
ta ,ale nie chciałaby przeszka­
dzać mu w osiągnięciu tak wyso­
kiego celu, jakim jest regencja, 
a może nawet i korona.

Dziś już nic nie stoi arcyksię- 
ciu na przeszłości...

powy reumatyzmu wykazuje cha- zmarł na ostre zapalenie stawów  
rakterystyczr.e zmiany w tkań- w 16 dni po pierwszym objawie 
kach oraz istnienie ognisk c n o - ! klinicznym.
roby. W roku 1904 Aschoff ogło­
sił pracę, która stała się wstę­
pem do ciekawych od.tryć. Stwier 
dził. że ogniska choroby (guzki 
reumatyczne) mogą być rozrzuco­
ne po całym organizmie, lecz naj­
częściej trafiają się w osierdziu, krwi. Było to odkrycie 
naczyniach wieńcowych strea i w Skłoniło lekarzy do

Sekcja zwłok, w połączeniu z 
obserwacjami choroby, wykaza­
ła, a  pierwsze ogn.sko zapalne 
m.eściło się na migdałkach. Od 
tego ogniska udało się zbadać po­
chód choroby wraz z krążen iem

poważne, 
dalszych

f , T o w a r z y s z  * f z e s f a  w d l c z ą  o  ż y c i e  s k a z a n e ]  n a  ś m i e r ć

niezwykłe dzieje pirknej morderczyni
Miastem umarłych, umarłych papieru lub te i  innego obicia!

naczyniach nerek. prac, uwieńczonych ezęściowem
Lekarze znaleźli te same ogni- powodzeniem. Stwierdzono, że 

ska w torebkach stawowych, w „wysiewy" reumatyczne nie zaw- 
ścięgnaęh i mięśniach. W mięs- sze pochodzą z migdaików, lecz 
niu sercowym stwierdzono istnie- częstokroć z zakażonego serca W 
nie tak wielkich ilości guzków, że tym wypadku ogniska wtórne  
sam mięsień ulegał zniszczeniu, tworzą się w skórze, wywołując 
Niektórzy uczeni doszli do wnio- zmiany w zabarwieniu. Jeżeli za- 
sku, ża owe ogn ik a  są właściwie każenie obejmie rdzeń kręgow-y, 
źródłami choroby, inni zai byli wówczas występuje taniec św. 
przekonani, że są to tylko obja- Wita.
wy wtórne. Zakażenia reumatyczne, Jak to

Prace mikroskopowa przynio- nied&wnt) ustalono, mogą wywo- 
sły kilka dalszych odkryć. Stwier choroby nerek, a nawet ner- 
dzono, ża reumatyzm jest choro- wów . Okulista miewa deść często 
bą zaraźliwą, że w stawach osi jg  czynienia z rcumatycznem za- 
ehorych znajdują się zazwyczaj paleniem tęczówki. Jest to eho- 
paciorkowce. Szczegół ten dopro- rot,a trudna do wyleczenia. To 
wadził lekarzy do wniosku, jako- ^  jeżeli badanie krwi da wynik 
by reumatyzm był ogólnen. zaka- dodatni, lekarz szczerze przema- 
żeniem organizmu pacioYi owca- w;a do pacjenta: „Mogę panu po- 
itii, lecz o przebiegu złagodzo- winszować, analiza wykazała trzy 
nym. Badania ściślejsze zaprze- p]Ugy“.
czyły ty m przypuszczeniom. 1 Streszczając się, możemy po- 

ROZrZAROWANTE wiedzieć, że ogniskami reumatys-
Zdawalo się. że jut znamy przy mu ostrPg0 bywają najczęściej 

czy’nę reumatyzmu, zwłaSjcia gdy migdałki i serce. W punktach 
rozległy się głosy, iż każdy reu- tych tkwią źródła zarazy, nara 
ma tyk cierpi na próchnicę ko­
rzeni zębowych, ponieważ w ko 
rzemach spróchniałych znalezio­
no obtitość paciorkowców; leka-

zarr.zy. 
zje bliżej nie zbadane

LECZENIE REUMATYZMU
W razie napadu ostrego reunia

już za życia, jest amerykańskie 
więzienie Sing - Sing. Tajemnicę 
tego w-ięzienia, w którem skazani 
żyją patrząc śmierci w oczy, zdra­
dził dr. Amos Squire, który jako 
lekarz opędził tam długie lata.

Kobiet skazanych na śmierć jest 
w Sing - Sing bardzo mało, to też 
przybycie do więzienia kobiety, 
szczególnie młodej i ładnej — bu­
dź' ożywienie w tern mieście, za­
mieszkałem przez trzy tysiące męż 
czyzn. Cóż z tego, że więźniowie 
nie widzą jej i nigdy nie zobaczą. 
U tycli luazi skazanych na ży­
cie w Czterech ścianach celi, wyo­
braźnia rozwija się, myśl pracuje, 
porazy widziane tylko oczami psy­
chiki napełniają więzienne mufy 
Muszą interesować się tem co się 
w tych murach dzieje. Gdyby roz- 
mjślal nad utraconą wolnością, 
nau normałnem życiem „na świe­
cie" — doszliby do pomieszania 
zmysłów.

W wiezieniu krótko gościła Air 
na B u z z i ,  skazana na śmierć, za 
zabójstwo bogatego kochanku.

Po pierwszych dniach zupełnej 
apatji odzyskała dawną energję 
prosiła o sprowadzenie dyrektora 
więzienia. Dyrektor Lewis Lawes 
zjawił się u niej natychmiast.

— Wiem, że mam umrzeć. 
Chciałabym, żeby ostatnie moje 
dni na ziemi były możliwie znośne. 
Mnie najwięcej tu drażnią nagie, 
ślepe ściany. Nie mogę na nie pa­
trzeć — powiedziała do djrekto­
ra.

— Co pani chce, żebym zrobił?
— Chciałabym je czernś przyo­

zdobić. Troszę mi dać kolorowego

V parę godzin później dozorczy- 
n’ przyniosła Annip lęilka metrów 
białego kretonu w niebieskie kwia­
ty. Skazana na śmierć przestęp­
czym zabrała się do szycia i na­
stępnego dnia trzy ściany jej ce­
li pokryte były udrapowanemi fał­
dami kretonu. Tylko trzy ściany 
— gdyż z czwartej strony znaj­
dują się kraty.

VTieść o żądaniu Anny roznio­
sła się po więzieniu, budząc sen­
sacje. Piękna morderczyni urzą­
dziła sobie ślicznie celę, ma f i­
ranki w kwiaty!

N-tychmiast inni więźniowie 
zapragnęli dopomoc jej w umeblo­
waniu tego prowizorycznego mle- 
szKania. Dyrektor w-ięzienia otrzy 
niał od stolarskiego wydziału pro­
śbę na pozwolenie wykonania ta- 
bureta, szafki i półki dla Anny, 
malarze poprosili o pozwolenie ne 
pomalowania tych mebli.

— Zgoda — rzekł dyrektor — 
ale na nic więcej nie pozwolę!

Ale dając tę odpowiedź więź­
niom odsiadującymi mniej lub 
więcej długą karę, zapomniał o 
skazanych na śmierć, o „towarzy­
szach krzesła" jak oni siebie sa­
mi nazywają. Otóż „towarzysze 
krzesła*, ci których życic jest 
kwestja kilkunastu lub kilku dni, 
także chcieli obdarzyć upomin­
kiem piękną towarzyszkę niedoli.

Co jej ofiarować, nie mając 
żadnych narzędzi stolarskich, an, 
malarskich? Fabrykują więc’ róż­
norodne przedmioty z pap.eru, ze 
słomy dz*,vaczne figurki z chleba 

oddają dozorcy. _  p roSzę po- 
wiecziee, zo to odemnie —  upc*

mina ją go kilkakrotnie.
Rom imo, że Anna jest skazana 

na śmierć, jej adwokaci starają 
się o rewizję procesu i zabiegają 
o uratowanie jej życia. Dowiadu­
ją się o tem więźniowie. Szlachet­
ne uczucia kiełkują i dojrzewaj;; 
w ciszy „Domu Umarłych". Ska­
zańca ogarnia pragnienie, żeby 
ta młoda i łaJna kobieta, miesz­
kająca w niezabudkowej celi po­
wróciła do wolności, do źveia.

—  Jeżeli jej nie ułasgawią to 
my się zbuntujemy! —  oświad­
czyła naczelnikowi więzienia de­
legacja skazańców.

Adwokatom udało się dokonać 
rewizji procesu i otrzymać zupeł­
ną zmianę wyroku Annę ułaska­
wiono.

Szał radości ogarnął Sing-Sing 
Zatrzęsło się stare więzienie ocj 
piwnic do- poddasza. Nawoływa 
nia dozorców i groźby surowych 
kar n.e mogły uspokoić więźniów 
Cc tam kary — kiedy Anna byia 
uratowana' Nie zobaczy sali, w  
której na pierwszem miejscu tro­
nuje niesamowity fotel, nie zasią­
dzie w nim chwilę, która jest wie­
cznością !

Więźniowie wyładowywali swo­
ją radość, biaszanemi miseczka­
mi. v których im przynoszą Je­
dzenie, uderzali w stoiy tworząc 
niebywałą muzykę i śpiewali 
wniebogłosy sentymentalno pio­
senki.

Dziwna orkiestra na cześć — 
życia.

Anna opuściła Sing - Sing. 
Dni potoczyły się monotonnym 
biegiem znaczonym ty k o  nowemi 
cfiarami elektrycznego zccła
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—  Panie dozorco, dlaczego pan 
tue zamiata?

— Czekam aż spadnie ostatni 
liść.

Nieraz zadaje sobie człek py­
tanie, czemu się to dzieje, że tyle 
uroczych istot marnuje się bez 
posady, gay tymczasem przedziw­
ne garnkotłuki i popychadła wy­
konują jakieś niezdarne funkcje 
i otrzymują, zato wynagrodzenie.

— Tłucze mi wszj stko w do­
mu ta wiecznie pijana Marjanna, 
ale doprawdy niemam siły się jej 
pozbyć — mówi stroskana pani.

— A gdzież to pani znalazła 
ten cenny nabytek?

R o z m ó w k i
—  Jak sądzisz czy Szekspii był 

by sławny, gdyby żył dzisiaj?
— Oczywiście, byłby przecież 

najstarszym człowiekiem na świe 
cie.

i —  Kochana pani w ośmiopoko- 
jowpm mieszkaniu można się wza 
ttmnie uniKać.

Pieniądze, albo cia'Napastnik: 
życie!

Napadnięty: —  Panie... mcże
pan zostanie u-mnie inkasentem?

*

A teraz, proszę państwa, — 
fzecz hypntftyzer — zahypnoty/.u 
ję tego pana i pod wpływem hy- 
pnozy zapomni o wszystkiem.

—  O s t ł f ż n i e !  —  k r z y c z y  k t o ś  z 
o b e c n y c h  —  j e s t  m i  d ł u ż n y  p i ę ć ­

d z i e s i ą t  z ł o t y c h !
*

—  Uważam, że stan pański s i ę  

bardzo polepszył, wprawdzie ma 
pan jeszcze spuchnięte nogi, ale 
me biorę tego tragicznie.

—  Gdyby pan doktór miał 
SDuenmęte nogi, tobym też tego 
nie brał tragicznie — odpowiada 
z westchnieniem pacjent.

*

*— Czy twój narzeczony wie ile 
masz lat?

«— Owszem... po części I 
\ *

— Fan zna, zdaje się S z c z y p -  

ezykowskiego. Niech m. pan po- 
Wie Co to właściwie za człowiek?

—  Widzi pan, jeżeli pan zoba 
czy kiedyś dwóch ludzi rozmawia­
jących ze sobą i jeden z nich bę­
dzie miał .śmiertelnie znudzoną 
minę, to tym drugim będzie 
Szczypczykow ski.

♦

— Słyszałeś wielką nowinę?
Co takiego?

— Z. wygrał niiljon, odpowie­
dziawszy dobrze na jedno proste 
pytanie.

— Nadzwyczajne!
— Nic nadzwyczajnego, Ksiądz 

fcapytał go: „Czy chcesz pojąć tu 
obecną pannę Y. za żonę? —
więc odpowiedział — tak.

♦

*— Miałbym dla pani odpowied­
niego męża z ośmiopokojowem 
mieszkaniem,

— Ach wiem, mówił mi pan już 
o nim, ale słyszałam żc to awan­
turnik

—  Czy nikt tu w waszem mia­
steczku nie przekroczył stu lat ży

—  Nie, ale gdyby pan szanow­
ny zechciał zaczekać.. — Starszy 
pan Szczypiarkiewicz ma już dzie 
wiećdziesiąt siedem lat...wu*

— Skąd idziesz?
— Z nad rzeki.
— Coś tam robił?
— Łow iłem karpie
— No i dużo złow. ie ś ł
—  Am jednego.
— No to skąd wiesz, że to by­

ły karpie?

NIE DOGADALI S ię
Na ulicy spotyka się dwóch pi­

janych gości i jeden z nich zwra­
ca się do drugiego:

—  Przepraszam pana, czy to 
PAŃSKA ulica?

— Niee, pa.., panie, nic moja
— Aaile nie! Ja się nie ppy- 

tam czy ona do pana należy, tyl­
ko czy... czy to PAŃSKA?

—  Panie, to też mówię panu, 
żże nie, to ..WSPÓLNA*'.

IN F O R M Ą fJ  \
Pan Dezydery^ Kobpl wydaje 

córkę zamąż.
Przed ślubem dowiaduje się w 

biurze wywiadowczem o przyszłe 
go zęęcia. Biuro przysyła mu wy­
czerpującą informację. Ostatnie 
jej zdanie brzmi;

„Wiadomy pan B. ma w naj­
bliższym czasie wstąpić w związ 
ki. małżeńskie. Przyszły jego teść 
cieszy sie najgorszą opuiją.

Ćl DOWNE OCALENIE
Podczas burzy na morzu rozbił 

się statek. Jednak wszyscy po­
dróżni'zostali uratowani

Nazajutrz po katastrofie jedno 
z pism zamieściło następującą 
wzrmankę:

— „dzięki zimnej krwi paru 
dzielnych mężczyzn wszyscy zo­
stali uratowani. Według sprawo­
zdania naszego umyślnego wy­
słannika, uratowano nawet o jed­
ną kobietę więcej, niż pierwotnie 
było na miejscu

— Z polecenia . Marjanne pole­
cili mi doktorstwo M. bardzo za­
cni ludzie .. służyła u nich '4 lata 
i byli z niej bardzo zadowoleni. 
Dopiero u mnie się tak rozpuści­
ła...

— Otóż to właśnie, z polece­
ni.. Wszystko się dzieje u nas z 
polecenia... Doktorstwo M. zacni 
skądinąd ludzie pozbyli się z domu 
szkodnika .wkładając w jego nie­
domyte ręce, list polecający z 
klamlżwem wyszczególnieniem za­
let garnkotłuka. Pozwolili sobie 
na tę słabostkę z tej racji, by me 
psuć dalszej karjery Marjannie.

— I tak dobrze żeśmy się jej 
pozbyli — szepczą do siebie pocz­
ciwi doktorstwo, — a zresztą mo­
że się poprawi?

Tą rzeczy koleją pyskata Ma­
rjanna zmienia dość często posa­
dę uzyskując coraz to lepsze 
stanowisko. Boć przecież wszy­
scy ją chwalą. Wszyscy piszą, Ze 
sprawowała się cicho, wzorowo 1 
nienagannie.

Tymczasem inne naprawdę ci­
che i pracowite stworzenia wy­
czekują miesiącami na pracę. Ale 
cóż, nie mają „wyrobionego naz­
wiska", nie mają reklamy, po­
parcia, polecenia.

— A co zrobić z tym tiutniem 
Dyziern? — martwi się stroskana 
ciocia — nic waikoń nie robi, 
włóczy się wciąż po nocach, wra 
ca o świcie pijany., ach już 
wiem, skreślę bilecik do Jasia 
Bęc - Brzękalskiego. Jest teraz 
prezesem. Dobrze się składa, po­
proszę go żeby gdzieś Dyzia ulo- 
kow-ał.

Ujrzawszy Dyzia. prezes Bęc 
Brzękalski nabrał do niego awer­
sji już od pierwszego wejrzenia.

—  W niojej dyrekcji mam 
wszystkie miejsca obsadzone... — 
rzeki ipatrzac pochmurnie na 
gigolacką figurę młodzieńca. 
Jednak na dalsze nalegania cicci 
sięgnął po słuchawkę telefonicz­
na i rzeki.

— A... to wy kolego? No co sły­
chać?... ja tu do was z taką dro­
bną sprawą... Za chwilę przyślę 
wam młodego człowieka . nazy­
wa się... jak pan się właściwie  
nazywa? — zwraca się do Dyzia 
zatykając dłonią słuchawkę — 
aha otóż ten młody człowiek na­
zywa się Dyonizy i jest mojem 
zdaniem, niewątpliwie zdolny... 
hm. Zechciejcie kolego zaopieko­
wać się tym pożytecznym czło­
wiekiem... (tu Dyzio łyka pokor­
nie ślinę). Tak, koniecznie. Dzię­
kuję. W ten sposób zwykle wy­
tryska źródło przyszłej karjery.

Zaczyna się wędrówka Dyzia 
po posadach. Ale pozbywają się 
go wszędzie lecz w sposób oglę­
dny i zaopatrują na d ogę w do­
bre referencje.

Z czasem Dyzio zostaje wyso­
ką figurą i siedząc w swoim ga­
binecie spostrzega nagle przed

. i i i r .

soną innego Dyzia, który przy- później to wszystko jedno, niech 
szedł do niego z listem od ciotu kradnie, tłucze, przypala, pasku- 
ni. i dzi, szkodzi, nartoli — nie moja

Znajomej aKtorce towarzyszy- wina. 
łem raz w załatwianiu sprawun- — Przyjąłem go z dobrego po- 
kow W pewnej chwili zorjento- lecenia i... doprawdy, wierzcie mi 
walem się, że jesteśmy aż na nie mam siły się go pozbyć, 
krańcach miasta w małym bru- A gdy się już zdobędę na ten 
dnym sklepiku. j wysiłek to... nie będę temu czło-

— Jakiż sprawunek ma pani tu wiekowi szkodził, wystawię mu 
do załatwienia? — spytałem mi- jaknajlepsze świadectwo, niech 
lą aktorkę. 1 idzie na zbity łeb i

— Przychodzę tu zwykle kupo 
wać śledzie, tu są najlepsze w 
Warszawie,.

— Hm., to ciekawe a skąd pa­
ni wie, że tu są właśnie najlep­
sze?

— Tak mi powiedziała moja 
garderobiana, a ona zna się 
świetnie na kuchni.

— A wolno panią spytać, gdzie 
mieszka ta garderobiana?

— Tu obok.
Wówczas dopiero zrozumiałem 

siłę polecenia.
Bez polecenia każdy jest bez­

radny. Z poleceniem zajdzie aż na 
krańce miasta piechotą, po śle­
dzie z beczki, bo te sa zalecone 
przez garderobianą Nikt z nas 
nie zada sobie fatygi, aby same­
mu zbadać wartość rzeczy.

Nikt iiieclue bawić się w psy­
chologa i narażać sie na próbę 
współpracy z nieznajomym czło­
wiekiem. To zbyt fatygujące. Wo 
limy zasiąenąe przedtem czyjejś 
opinji, zobaczyć referencje. A

JAK TEN CZAS LECI 
— Tu gdzieś muszą być nasze 

monogramy które wyryliśmy 4<1 
lat temu.

^ € i z m a r f o ś c i
GdyDy każdy spał jak sobie 

sam pościele, spałyby tylko poko­
jówki.

Rzekł pewien adwokat:—W ni­
niejszej sprawie głupota mego 
klienta jest całą jego -silą.

• Gdzież jest to prawo, które za­
brania nieboszczykowi pisać te­
stament na łożu śmierci.

Panowie przysięgli’ Spójrzcie 
na twarz oskarżonego. Jest to 
zwierciadło, w którem każdy z 
nas będzie mógł dostrzec obli­
cze bandvtv

A jjdnak jest byczo. Pisma do­
niosły, że ziemia weszła pod 
znak B\ka.

W RESTAURACJI.

Właściciel restauracji w-chodzi 
do kuchni:

— Ach, panie — rzecze zatros­
kany kucharz — upizedzałem, że 
mięso z nabytego wolu jest nie­
świeże.

Właściciel namyśli! się c h w ile
— Dobrze! — rzeki. — Za każ­

dym razem, gdy gość zażąda por­
cji pieczeni wolowej, nie żałuj 
pan i wydawaj nie tak jak dotych 
czas — porcję skromną, lecz por­
cję obfitą, olbrzymią.

— Należy — uważa pan — sko­
rzystać z okazji i zadowolić kli- 
j o ntów.

W TEATRZE
Na' przedstawieniu sztuki Sou- 

nienfa siedząc* obok niego Du­
mas zauważył, że jeden z widzów 
śpi. Trącił więc autoia w ramię.

— Widzi pan, jakie wrażenie 
wywołują pańskie sztuki.

Nazajutrz grano komedję Du- 
mas‘a... Autor był obecny na 
przedstawieniu. Nagle Soument 
trąca go w ramię i pokazuje śpią 
cego wndza.

— Widzi pan, że i na pańskich 
sztukach można się wyspa-

—  Cóż znowu! — odcina się 
Dumas — to ten wczorajszy widz, 
jeszcze się nie obudził!

WIELKA GRA
— Co pan robił wczoraj wieezo 

rem, panie Pumper?
— Grałem w pokiera
— Z kim?
—  Z Ilorengeisteni. Poren- 

krancem i Smoczowerem.
— Co? Ze Smoczowerem. .Juk 

można grać z takim szulerem, 
przecież on już przy rozdawaniu 
kart oszukuje

— Tak. ale pozatem gra ucz­
ciwie...

RADY DLA P U  A RÓW
Nie odkładaj nigdy do jutra te­

go, co możesz wypić dzisiaj.
W ZAKOPANEM

Znany malarz krów, pan L., ba­
wiąc w Zakopanem udał się na 
dalszą wycieczkę.

Na jakiejś hali zażądał w sza­
łasie juhasów mleka.

Ale mleko okazało się zapra­
wione wodą i malarz zrobił gó­
ralce potężną awanturę.

Baba przysięgała, że m lekojęst  
prosto od krowy.

Na to malarz powiada-
—  W takim razie powinniście 

krowę uszczelnić i nie-wyprowa­
dzać jej na deszcz.

Z ROZPACZY
Znany podróżnik, pan O., po­

wróciwszy z Afryki, opowiada w 
towarzystwie pań, iż spotkał w 
niedostępnych dżunglach czarne 
go lądu dzikie plemię, którego ko­
biety pozbawione były języków.

— O Boże! — wykrzyknęła ze 
współczuciem jedna ze słucha­
czek.

—  A toż biedaczki nie mogły 
mówić!

—  Właśnie z rozpaczy zdzicza­
ły — dodał podróżnik.

Nauczyciel bierze atlas i poka­
zuje na mapę Europy, pyta jedne 
go z uczniów: — Co to jest?

— Brudny paznokieć.

TEATR
Zakończenie aktu — to czego 

każdy się spodziewa i czem wszy­
scy są zaskoczeni.

Primadonna: —  Wielkie na­
zwisko, ogromna gaża, paryskie 
kostjumy, auto, blask i życie, któ­
rem właściwie ży-je innych dzie­
sięć tysięcv, zamiast niej1

Przyjaźń — to cz°go, w tea­
trze niema.

Tenor — kilka dobrze zakon­
serwowanych strun głosowych w 
futerale, który niekiedy ma ude­
rzające podobieństwo do ciała 
ludzkiego.

P O W IE D Z O N K A
Mieszkaniec Cyp*-u — Gyprys
Wy kład o grzechu Ewy — Ewo­

lucja.
Córki doży weneckiego — do­

żynki.

Na dziesięć osób, które mówią 
o nas, dziewięć mówi o nas,źle, a 
dziesiąta, która mówi o nas do 
brze, źle to mówTi.

Podotmo książę Walji dlatego 
tylko nosi szelki niebieskie z ha- 
ftowanemi na czarno herbami 
miast angielskich, że obawia się 
opadnięcia podni.

W zakładzie obłąkanych lekarz 
(wchodząc na salę, w której pa­
nuje hałas): — Co to za krzyk! 
Czyście powarjowali*

Wyjątek ze skargi lokatorów 
pewnego domu: „a bójki nocne 
są na porządku dziennym".

A n e g d o t y
PO ZAM AC HU W WIED Nil
— Hallo! Czy tu komenda po­

licji?
— Tak jestl
— Proszę pana,'wiadomość po­

ufna: na Hohenzollprnstrasse 13 
w piwnicach jest cały arsenał 
broni!

— Och dziękuję serdecznie. W 
tej chwili wysyłam tam moich u- 
rzędników.

Wkrótce potem zajechało pod 
wskazany adres policyjne- auto 
c ;ężarowe. Okazało się, że na 
Hohenzollernstrasse pod NT. 13 
są koszary wojskowe.

SKRUPUŁAT
Kiedy Liszt po raz pierwszy 

koncertował w Warszawie, impre 
sarjo między innemi zachętami 
do licznego napełnienia sali pu­
blicznością ogłosił, że podczas 
koncertu salę oświetlać będzie 
5U0 woskowych świec.

Pewien jegomość siedzący na 
galerji zda** ał się bardzo zainte­
resowany grą mistrza, jednakże 
przy calem skupieniu twarzy, 
nerwowo się rozglądał dookoła.

Nagle wstał i zawołał w sa­
mym środku utworu

Przepraszam. Hola! Na sali 
jest tylko 498 świec, a nie 500, 
jak było ogłoszone!

Liszt przerwał granie, nie ro­
zumiejąc o co właściwue chodzi.

Impresarjo. który był obok e- 
strady, wybiegł na salę i wytłu­
maczy 1 skrupulatnemu meloma­
nowi :

—  A liczył pan dwie świece 
pizy fortepianie?

— Nie — odparł tamten —  
Przepraszam! Graj pan dalej pa­
nie Liszt!

RUBEL
Mikołaj II incognito, odbywał 

podróż po Roaji. W czasie poby­
tu w Smoleńsku car, w charakte­
rze inspektora armji, urządz.l 
przegląd jednego z miejscowych 
pułków.

Kiedy przechodził przed fron­
tem żołnierzy, jakiś, niepozorny 
żydek, zawołał:

-r— Czołem Wasza Wysokość!
Mikołaj zaintrygowany, jakim 

cudem został poznany spytał:
— Jakto, poznałeś mię?
— Też pytanie: do rubla po­

dobny!
l h b r a c k a  k a r j e u a :

Dumas syn. opowiada o ojcu:
— Było to w roku 1830.. Zasta 

lem gn pewnego dnia przy pracy:
— Jak się masz?
— Jestem bardzo zmęczony
— Odpocznij!

— Nie mogę!
— Dlaczego?
Otwiera szufladkę i mówi, po­

kazując mi dwa luidory:
— Gdy w roku 1822 przyjecha­

łem do Paryża, miałem 53 franki, 
widzisz, że teraz mam tylkc czter­
dzieści, aopóki nie odrobię tych 
trzynastu franków, muszę praco- 
w ać.

SŁUSZNA OBAWA
Abraham Wyzyskind gra na 

wyścigach 7-a gonitwa, Anraham 
postawił na „Dzianeta" i wygrał. 
Przy kasie straszny tlok. Wyzy­
skind za 100 zł. otrzymuję 600 zł.

Kasjer wypłaca mu powyższa 
sumę:

— No, już idź pan. Co, boi się 
pan, że dałem mu fałszywe pie­
niądze?

— To nie. Ale ja tylko patrzę, 
czy tu niema przypadkowo tej 

stuzłotówki, która ja panu dałem.
MISTRZ

Księgarz warszawski postano­
wił wydać jubileuszową edycję 
„Pana Tadeusza", ze względu na 
przypadającą wtedy setną rocz­
nicę. Zwrócił się do jednego z 
naszych wziętych malarzy.

—  Drogi mistrzu, czy nie po­
djąłby’ się pan zrobienia ilustra­
cji do „Pana Tadeusza"?

— Do „Pana Tadeusza"? — 
odparł malarz — Hm... trudno mi 
dać odrazu odpowiedź, mudalbvm

lo najpierw przeczytać!...
DZIKI ZACHÓD

Do małego miasteczka położo­
nego na Dzikim Zachodre przy­
bywa podróżny.

— Czy nie mógłby mi pan 
wskazać — zwraca się do .s p o ­
tkanego człowieka — jakiegoś 
spokojnego hotelu, albo gospody 
w tem mieście? Ale zależy mi bar 
dzo na tem, żeby to był napraw­
dę spokojny hotel.

— Owszem, mogę panu wska­
zać — odpowiada zagadnięty. — 
Niech się pan uda do hotelu, 
który znajduje się na końcu tej 
ulicy. To jest rzeczywiście bar­
dzo spokojny hotel. Dopiero 
wczoraj w nocy zastrzelono tam 
pewnego osobnika za to, że za­
nadto hałasował.

ŚMIERĆ SZKOTA
Szkoci są jak wiadomo, znani 

z oszczędności.
Niedawno w Lundynie auto 

przejechało na śmierć jakiegoś 
człowieka, który skoczył nagle z 
chodnika na jezdnię, aby pod­
nieść drobną monetę, która i.k;-  
ła w błocie.

Ze znalezionych przy zabitym 
dokumentów okazało się iż na­
zywa się on Gardy Mae Tavich i 
pochodzi z Aberdeen.

A więc Szkot.
Sporządzający akt zejścia le­

karz napisał.

„Przyczyna zgonu: Mr. Mae
Tanich zmarł śmiercią natural 
n ą “ .

JESZCZE SZKOCI
Dwaj Szkoci Jim i Johny u- 

daii się na wycieczkę w góry. W 
pewnej chwili pod -ohnym skru­
szyła się skala. Na szczęście Joh­
ny zdążył schwycić rękami wy­
stęp skalny i zaw-isl nad przepa­
ścią.

— Jim! — zawołał przerażony, 
biegnij do wsi i przynieś sznur, 
tylko pręko, bo długo się tak me 
utrzymam. i

Przyjaciel pobiegł co tchu do 
wsi. Po godzinie wraca zdyszany 
i nachyla się nad przepaścią.

— Johny' — krzyczy do towa­
rzysz i, który trzymał się resztiea- 
mi sił, nic nie da się zrob.ć, on: 
nie chcą oddać sznura taniej i iż 
za 2 pensy!

DRUGA NATURA
Kapelm stre kawiarnianej or­

kiestry robi awanturę skrzypko- 
w i:

— Co to jest z panem, że pan 
się tak spieszy! Pan zawsze koń­
czy o parę taktów wcześniej od 
całej orkiestry.

— To z przyzwyczajenia.
— Gdzie pan się tak przyzwy­

czaił
— Grałem w orkiestrze podwó­

rzowej i zawsze kończyłem wcze-
i śniej, żeby zDierać pieniądze.

PRZ5 KRA ROZMOWA
Malarz Yittone Grubicy został 

na starość dotknięty głuchotą. Na 
pewnem zebraniu przedstawiono 
go niezbyt miłej, ale za to podesz 
łej wiekiem damie Dama ta lubi­
ła grać rolę młodej. Uścisnąwszy 
malarzowi rękę, zwróciła się do 
pani domu:

— Ten wasz przyjaciel musi 
być głuchy jak pień.

— Pani ma rację — rzeki Gru 
bicy — lecz mówić o tem nie­
ładnie!

— A j e ż e l i  pan jest głuchy to 
jak pan mógł mnie usłyszeć? —  
spytała zdumiona dama.

— Poznałem po poruszeniach 
warg. Choć jestem malarzem, po 
trafię odczytywać również stara 
księgi.

LOKAJSKI ŻART
Wicehrabia de Turenne w ran­

nym negliżu, to jest w szlafroku 
i białej czapce, wyglądał oknem

Przechodzący obok lokaj wziat 
go za kucharza i dla żartów wy­
mierzył mu tęgie uderzenie poni­
żej krzyża. Poznawszy omyłkę, lo 

i kaj pacli na kolana:
| — Pan hrabia raczy wybaczyć,
myślałem, że to kucharz... 

j — a  choćby to był kucharz, to 
też nie należało walić tak mocno! 
—  wyjęezał hrabia, pocierając 
zbolałe miejsce.


